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Książę Krzysztof Radziwiłł w
marszu*’

..zgodnym
z komunistami warszawskimi

Wszędzie, gdzie zapadają w ostatnich| za politykę sanacji atakują i oczernia- 
wiekach ważne dla Polski wydarzenia, ją ludzi, którzy całe życie sanację zwal- 
spotykamy — mniej lub więcej wysu- czali jak Mikołajczyka, redaktora „Na- 
niętych — przedstawicieli książęcego rodowca” i wielu innych prawdziwych 
domu Radziwiłłów.

Tak było za czasów zalewu szwedz- 
ko-brandenburskiego na Polskę przed 
300 laty, — tak było po rozbiorach 
Polski, kiedy Radziwiłł z ramienia Pru­
saków został namiestnikiem Wielko­
polski, (i nikt go za to zdrajcą nie na­
zywał) ! — tak było podczas pierwszej 
wojny światowej, kiedy Janusz książę 
Radziwiłł był u boku Wilhelma II jako 
jego generalny adiutant — tak było po 
przewrocie majowym w r. 1926, kiedy 
Piłsudski udał się do głowy rodu Ra­
dziwiłłów do Nieświeża, — tak było 
wreszcie przed wybuchem wojny w r. 
1939, kiedy Janusz Radziwiłł (były ge- ] 
neralny adiutant Wilhelma III był 
głównyih doradcą i inspiratorem Józe­
fa Becka jako prezes Komisji Spraw 
Zagr. Sejmu.

Po niemiecko - sowieckim najeździć 
na Polskę w r. 1939 główni Radziwił­
łowie dostali się do niewoli sowieckiej, 
ale włos z głowy im nie spadł. Na in­
terwencję Niemiec za pośrednictwem 
króla włoskiego Emanuela, wyjechali 
oni z Rosji do Rzymu.

Po wojnie widzimy znów Radziwił­
łów w otoczeniu Augusta Zaleskiego i 
— co ciekawsze — także wśród przyja­
ciół Bieruta!

Krzysztof książę Radziwiłł został 
przez reżim warszawski wysłany nawet 
do Londynu jako radca ambasady. Wol 
ności nie wybrał i nikt z oszczerców 

- Mikołajczyka w Londynie zdrajcą go 
nie nazywał. Pisarkowie radziwiłłow- 
scy w Londynie z tak zwanej wileń­
skiej szkoły polityki zagranicznej trak­
towali „księcia - pana” z największym 
respektem, bo księciu przecież wszy st-
ko wolno — wolno nawet to, czego

1 demokratów, ale nigdy ani słówkiem 
nie dotknęli nigdy Radziwiłłów, cho­
ciaż oni byli ojcami i patronami paktu 
Becka z Hitlerem, bo przecież jako 
krewni Hohenzollernów byli głównymi 
inspiratorami ufności sanacji do Nie­
miec.

Naczelne organy opinii publicznej w 
W. Brytanii i Francji przed wojną r. 
1939 wskazywały wielokrotnie na kata­
strofalną politykę wileńską (radziwił- 
łowskiej szkoły) i przestrzegali, że pro­
wadzi Polskę do zagłady, co się też nie­
stety sprawdziło.

Polityka ta sprowadziła nie tylko 
wojnę na nieprzygotowaną do obrony 
Polskę, ale spowodował;. tuż przed jej 
wybuchem zawarcie paktu Hitler — 
Stalin, wskutek którego Rosja zabrała 

I polskie Kresy Wschodnie.
Komunizm i Stalin mają więc wszel­

kie powody być wdzięcznymi Radziwił­
łom za ich politykę. Niejeden Radziwiłł 
był bowiem akurat takim „przyjacie­
lem i sojusznikiem Polski” jak nim 
jest sam Stalin. Nie wolno bowiem za­
pominać, że Radziwiłłowie byli wroga­
mi Jagiellonów i Polski Piastow­
skiej, bo chcieli Litwy dla siebie. Dlate 
go przeciw Polsce przyjęli v r. 1512 
książęce obywatelstwo w Rzeszy nie­
mieckiej i stali się przez związki mał­
żeńskie krewniakami Hohenzollernów 
w Berlinie. Nie dziw, że w głowie Radzi 
wiłła - także Janusza - wylągł się 300 
lat temu pierwszy pomysł rozbioru 
Polski, jak to nam zgodnie z dokumen­
tami historji przedstawił tak wymow­
nie Henryk Sienkiewicz w „Potopie” 
ku przestrodze narodu polskiego.

Michał Kwiatkowski

Narodowiec
Quotxdien democrate pour la defense des intlrlts soćiaux et culturels de I immigration polonaise
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Czy rozłoży się na dłuższy okres zbrojenia państw atlantyckich
wobec zmniejszonej pomocy amerykańskiej i zwiększonej skuteczności broni atomowej ?

Min. Pleven

U.S.A, do na rozmowy

Nie można bronić Europy tylko bronię importowaną — 
Francja nie dopuści do bezrobocia w swoich fabrykach broni

Paryż. — Amerykański Sekretarz 
armii, F. Pace przybył we wtorek do 
Paryża, gdzie spotka się z francuskimi 
przywódcami wojskowymi i politycz­
nymi, celem omówienia pomocy amery­
kańskiej dla wykonania francuskich 
planów obronnych. W środę F. Pace 
rozmawiał z francuskim ministrem o- 
brony narodowej Plevenem, a następ­
nie z generałem Ridgway’em. Przed­
miotem rozmów Pace’a z ministrem 
Plevenem była sprawa amerykańskich 
zamówień w fabrykach francuskich 
oraz dalsza pomoc amerykańska dla 
Indochin.

wzięcia dalszych decyzyj w tej sprawie: 
albo Rada zrezygnuje z zakreślonych sobie 
celów w lutym br. w Lizbonie, albo rozłoży 
te plany na dłuższy okres czasu, co jest 
prawdopodobniejsze.

Churchill zadecydował już — jok wiado­
mo — przedłużyć wykonanie planu obronne­
go Anglii z 3 na 4 do 5 lat.

W zachodnej Europie nie ukrywa się fak­
tu, że obcięcie przez Kongres U.S.A, o prze­
szło półtora miliarda dolarów pomocy woj­
skowej i gospodarczej dla Europy wywołało 
wielkie trudności w krajach, które na tę po­
moc liczyły. Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
Francji i W. Brytanii oraz innych członków 
wspólnoty atlantyckiej.

Ponadto zmniejszenie 
wień amerykańskich w

dolarowych zamó- 
fabrykach franco-

Minister Pleven o woli obronnej Francji

chłop polski nigdy nie zrobił, a co mu 4 5QQ SDUStOSZOnVCh DFZCZ DOŻar l3SU
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Poitiers. — Prefekt dep. Vienne oświad­
czył, że pożary, które od 1 lipca pustoszyły

się mimo to zarzuta właśnie w
sie rodzimej magnaterii.

W Polsce-księcia Krzysztofa Radzi- departament, strawiły do 1. sierpnia 4.500 ha
wiłła zaliczono do reżimowego „Stron, lasu, zarośli lub winnic. 
Demokratycznego”, dla którego ogla- ■—-------—-itt-----------n™
szał marksistowskie artykuły w orga-;kie tegoż „Kurierze Codziennym” w | PłyW3Cy franCUSCy 
Warszawie. ■ powrócili z Olimpiady

Z tym książęco-masońskim Stronnic Widzimy ich wycho- 
twem Demokratycznym, którego pre- orty Sa tam
zesem jest b.- wiceminister p. Chajn, BoiteuX) Bozon, Eminan- 
marksiści kazali ‘ się połączyć rozła- te, Jany, Nicole Peiis- 
mowcom z b. Narodowej Partii Robo- sard, Mady Moreau itd. 
tniczej z ś.p. Mańkowskim i Grajkiem Francuskim oiimpij- 

jeżykom towarzyszy p. 
na czele, Masson, Sekretarz Stanu

Z okazji uchwalenia przez sejm no- d.la wychowania 
wej "„konstytucji” wzorowanej na so- tlZp^akóm francuskim 
wieckiej, Stronnictwo Demokratyczne zgotowano entuzjastycz- 
ogłosiło po raz setny wiernopoddańczą ne przyjęcie. Jak wiado- 
deklarację dla kommizmu i jego gło- ^•^ToUm^kiego w 
waczy, w której czytamy m. ni.: pływaniu na 400 m., a

„Stronnictwo Demokratyczne, skupiając w Bo7>on tytuł wicemistrza 
a^ch szeregach odłamy inteligencji, pra- 
eowników umysłowych i rzemiosła, widzi w Mf ‘ b rewejacia 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- acky 7^bvli oni mS 
wej wyraz przemian, jakie nastąpiły również Morzysk; Zdób i 0 
wśród rzesz inteligencji i rzemiosła, które w dale.
procesie walki ideologicznej włączają się w jak Mady Moreau,
nurt budownictwa socjalistycznego i zrozu- która zajęła .drugie miej 
miały, że wspólny marsz z masami ludowy- see w skokach z trampo- 
mi, z klasą robotniczą na czele, jest jedynie I lmy*

Sprawa wykonania planów obronnych u- 
stalonych w lutym w Lizbonie przez Radę 
Atlantycką stanowi przedmiot głównych za­
interesowań w stolicach Europy zachodniej 
oraz w U.S.A. Wydaje się mało prawdopo­
dobnym, by cele ustalone przez Radę Atlan­
tycką w Lizbonie w lutym zostały osiągnię­
te do końca 1952 i 1953 roku, to znaczy, aby 
było gotowych 25 dywlzyj bojowych i 25 re­
zerwowych oraz 4 tys. samolotów pierwszej 
linii.

Zbierając się w jesieni bieżącego roku Ra­
da Atlantycka stanie wobec konieczności po-

Lorient. — Minister obrony narodo­
wej, Rene Pleven, przemawiał we wto­
rek w Lorient przy spuszczaniu na wo­
dę statku konwojującego „Corse”, 
pierwszego okrętu wojennego, zbudo- 
waneg we Francji od Wyzwolenia.

Min. Rene Pleven powiedział m. in.:
„Spuszczenie na wodę statku konwojujące­

go „Corse”, znaczące po 13-letnlej przerwie 
podjęcie budowy nowych okrętów francu­
skich, jest symbolem woli Francji odnowienia 
swojej floty i podtrzymanie barw francu­
skich na oceanach”.

Minister Obrony Narodowej wyraził po 
tern uznanie dla pomocy amerykańskiej, ale 
tymbardziej żałował, że artykuły prasowe 
niektórych autorów w Waszyngtonie — na
szczęście nielicznych źle przedstawiają

słuszną drogą, wiodącą ku dalszemu wzmoc­
nieniu naszej Ojczyzny". >

W oświadczeniu tym nie wspomnia-1 2 miliony ludzi przedefilowało
no specjalnie o księciu Radziwi.le, na- katafalkiem Ewv PeiOUwróconym ną komunizm i „maszerują-j piZuu ndldldlMclll Lny ruiun 
cym Z ludem”, chociaż Z pewnością ten BUENOS AIRES. — Ponad dwa miliony 
przedstawiciel rodu, który tak fatalnie osób przedefilowało przed katafalkiem Ewy 
ciążył nad Polską od setek lat, zashl- Peron po 4 sierpnia, oznajmiło państwowe 

• i X. ... radio argentyńskie, dodając, ze parlamentgiwał na to W pełni. MŻąda>. aby n,lMto La Platta nosiło odt,d
Komuniści — rzecz znamienna — | nazwę „Ewa Peron".

(Foto: Record)

zabiegi francuskie o zamówienia wojskowe.
„Gdyby ci autorzy — mówił p. Pleven — 

byli zwiedzili Lorient i Brest po ich wyzwo­
leniu, gdyby byli zliczyli miliardy, które 
Francja wydała i wydaje, aby odbudować 
swoje ruiny, przy, jednoczesnym zapewnie­
niu w Indochinach obrony ogromnej połaci 
kontynentu azjatyckiego, — gdyby byli za­
dali sobie trud zbadania sił, jakie utrzymuje 
Francja tak w Europie, jak w Afryce — 
gdyby byli zwrócili uwagę na poziom żołdu 
pobieranego przez francuski personel woj­
skowy — panowie ci nie przypisywaliby żą­
dań Francji chęci oszczędzenia własnych wy­
siłków. żądania francuskie, jak żądania in­
nych krajów, stanowią cząstkę programu 
wspólnej obrony i wzajemnej pomocy, dla 
których Francja w Lizbonie, na opracowanej 
płaszczyźnie finansowej, zgodziła się dostar­
czyć więcej, niż wysuwali rzeczoznawcy mię­
dzynarodowi.

„Ludzie odpowiedzialni za politykę ame­
rykańską wiedzą o tym dobrze. Jesteśmy 
przekonani, że po szczegółowszym zbadaniu 
zagadnienia zamówień wojskowych, uznają, 
iż punkt widzenia, którego bronimy, jest po­
dyktowany troską o urzeczywistnienie w naj­
krótszym czasie celów, jakie wytknęliśmy so­
bie wspólnie, w celu zapewnienia bezpieczeń­
stwa Europy 1 ochrony pokoju.

Potrzeba reorganizacji metod
„Obecne trudności są wyrazem potrzeby 

dokonania głębokiej rewizji metod, używa­
nych w łonie organizacji atlantyckiej, dla za­
pewnienia środków finansowych, wymaga­
nych dla urzeczywistnienia celów, wspólnie 
ustalonych”.

Europa musi mieć możność 
fabrykowania broni

„Europa nie mogłaby być długo broniona 
wyłącznie bronią importowaną. Polityka ta­
ka byłaby dla nas nie do przyjęcia, a prócz 
tego byłaby niebezpieczną z punktu widzenia 
wojskowego. Doprowadziłaby ona wreszcie do 
tego, że pomoc amerykańska, w formie do­
stawy sprzętu, nie mogłaby nigdy ustać".

„Do zagadnienia tego należy podejść z gó­
ry, jako do całości. Należy rozpatrzyć je w 
Radzie Atlantyckiej, nie przerywając poza 
tym dwustronnych rozmów między Stanami 
Zjednoczonymi a Francją.

Ale już dzisiaj mogę powiedzieć, że nie 
zgodzimy się na narażenie naszych robotni­
ków na bezrobocie”.

Okręty w foku budowy
Wchwili obecnej są budowane w francu­

skich arsenałach lub stoczniach okrętowych : 
1 krążownik przeciwlotniczy, 8 tys.-tonowy 
„De Grasse”; 12 statków konwojujących pier 
wszej klasy, 2.700-tonowe; 11 statków kon­
wojujących drugiej klasy o wyporności 1.310 
ton; 4 łodzie podwodne 800-tonowe; 17 pogłę- 
biarek 300-tonowych; 9 statków patrolowych 
300-tonowych i 5 szkut rybackich 600-tono- 
wych. Dwa byle torpedowce włoskie są prze­
budowywane.

sklch, brytyjskich, włoskich i belgijskich 
wpłynęło hamująco na prace w przemyśle 
zbrojeniowym tych krajów, które zdecydowa­
ły się na przyśpieszenie produkcji broni we 
własnych fabrykach, ale z pomocą finansową 
U.S.A.

Zresztą broń amerykańska miała płynąć od 
marca br. do Europy w znacznie większych 
rozmiarach, aniżeli to zostało wykonane, 
gdyż 2-miesięczny strajk metalowców ame­
rykańskich pogorszył sytuację obronną 
państw paktu atlantyckiego.

We Francji zmniejszenie zamówień ame­
rykańskich dla francuskich fabryk i niedo­
starczenie sprzętu na czas, spowodowało 
także trudności gospodarcze, jak temu dali 
wyraz minister finansów, jak również mini­
ster obrony narodowej.

Śmiertelny wypadek 
górnika polskiego

Hersin-Coupigny. — Górnik polski, 
Stanisław Zieliński, poniósł straszną 
śmierć w szybie powietrznym nr. 1 w 
Noeux les Mines. Pracował on w po­
niedziałek po południu wraz z trzema 
innymi górnikami i jednym sztygarem 
przy naprawie szybu. Miał on opuścić 
się w koszu 300 m. do głębi szybu.

Sądząc, że kosz znajduje się już przy 
ruchomej platformie, umieszczonej na 
tym miejscu, Zieliński wyszedł z kosza, 
który prawdopodobnie przechylił się i 
nieszczęśliwy górnik spadł w głąb szy. 
bu. S.p. Stanisław Zieliński, lat 32, 
wraz z żoną i dwojgiem dzieci miesz­
kał w Hersin-Coupigny, przy rue Cure, 
nr. 22.

Ciężko dotkniętej rodzinie wyraża­
my głębokie współczucie.

August Zaleski i Bolesław Bierut prześcigają 
się wzajemnie w rozdzielaniu orderów

Trzeci już konsul reżimowy 
wybrał wolność w U.S.A.

Chicago. — Jeszcze jeden konsul reżimu 
warszawskiego w Stanach Zjednoczonych 
wybrał wolność. Tym razem zrzekł się zaj­
mowanego urzędu Zygmunt Pabisiak, konsul 
z Chicago.' Zwrócił się on do władz amery­
kańskich z prośbą o udzielenie mu prawa na 
pozostanie w Stanach Zjedn. w charakterze 
uchodźcy politycznego wraz z żoną 1 dwoma 
córkami.

Jest to trzeci z kolei reżimowy konsul, któ­
ry wybrał wolność w U.S.A.

Rozmowy min. Pievena z premierem Pinay 
w sprawie amerykańskich zamówień 

wojskowych
PARYŻ. — Min. obrony narodowej Rene 

Pleven^ wyjedzle w czwartek do Aix-les- 
Bains, gdzie z premierem Pinay odbędzie roz­
mowy w sprawie zamówień amerykańskich 
na sprzęt wojskowy w fabrykach francu­
skich.

Nowe manifestacje w Belgii 
przeciwko 2-letniej służbie wojskowej
BRUKSELA. — Z Mons doniesiono, że 68 

żołnierzy z obozu w Casteau opuściło obóz w 
nocy z niedzieli na poniedziałek, usiłując w 
pięciu ciężarówkach dostać się do koszar w 
Mons i Tournai.

Zatrzymano ich pod Charleroi i wszystkich 
aresztowano.

Aresztowani żołnierze staną przed sądem 
za odmówienie posłuszeństwa.

Syndykaty zapowiedziały strajk na sobotę.

Szwecja protestuje
przeciw szpiegostwu dyplomatów sowieckich i zapowiada przedłożenie 
Trybunałowi Międzynarodowemu sprawy zestrzelenia na Bałtyku

Londyn. — Wobec stale słabnącego 
znaczenia obozu Zaleskiego i konku­
rencji jaką robi jego radzie narodo- 

' wej rada polityczna w grajdołku lon­
dyńskim, August Zale-ki, postanowił 
spekulować na próżność ludzką i pod­
reperować swój obóz chojnym roz­
dzielaniem orderów. Przyznaje więc 
ordery na lewo i na prawo we Francji, 
w Niemczech, we Włoszech i natural­
nie w W. Brytanii. Po Ameryce jeździ 
były ambasador Becka w Berlinie, Lip­
ski z walizką pełną orderów, które roz­
dziela wśród ironicznych uśmiechów 
wielu Amerykanów polskiego i niepol­
skiego pochodzenia.

Zaleski w Londynie (podobnie jak 
Bierut w Warszawie) rozdziela maso­
wo „Polonię Restitute”.

Warszawa. — Deszcz orderów spadł 
z okazji 22 lipca także na rodaków 
naszych w Kraju, którym trudno odmo 
wić przyjęcia orderów, jeżeli chcą u- 
niknąć, by ich nie „odznaczyła” bez­
pieka.

Dostały się też ordery „Polonia Re- 
stituta” niektórym księżom. Wśród o- 
statnio dekorowanych są Morcinek i 
Putrament, Kazimierz Brandys, Os- 
mańczyk i A. Słoniński.

mieć zawsze chyba przy sobie akt na­
dania, aby nie było kompromitacji 
wskutek wątpliwości, od kogo i za co 
go dostał.

Ciężarówka wjechała na drzewo 
5 zabitych

BATNA. — Motorówka Biskra — Konstan­
tyna, w Algerze, wjechała na półciężarówkę, 
przejeżdżając przez niestrzeżony przejazd 
kolejowy w pobliżu Ain-Lila. Pięciu muzuł­
manów, znajdujących się w półciężarówce, 
zostało zabitych.

Sztokholm. — Szwedzki minister 
spraw zagranicznych, Unden wręczył 
we wtorek ambasadorowi sowieckiemu 
Rodionowowi dwie noty. W pierwszej 
Szwecja protestuje przeciwko odrzuce­
niu przez Rosję przekazania Międzyna­
rodowemu Trybunałowi Sprawiedliwo­
ści w Hadze sprawy zestrzelenia 
przez sowieckie myśliwce w czerwcu 
br. na Bałtyku dwóch szwedzkich sa­
molotów bezbronnych.

Rosja, jako członek O.N.Z. winna

2 samolotów
dostarczyć szczegółowych wyjaśnień
co do okoliczności, w jakich oba samo­
loty zostały zestrzelone. Ponieważ to 
się nie stało, Szwecja oskarża Rosję, 
że nie wykazała najmniejszej dobrej 
woli w spełnieniu podstawowych zasad 
sprawiedliwości i humanitarnego po­
stępowania wobec zestrzelonych lotni­
ków.

Rosja pragnie widocznie korzystać z

Straszliwe wymordowanie rodziny angielskiej pod Grenoble
Jack Drummond, żona i córka, napadnięci i zastrzeleni w namiocie, 

wojskowy narzędziem a rabunek powodemKarabin
w którym nocowali 
zbrodni

Wykonanie orderów Zaleskiego i 
Bieruta jest — jak donoszą — zupełnie 
jednakowe. Noszący order musi więc

Dwieście bomb na plaży szkockiej
LONDYN. — Dziennik „Daily Express” 

donosi, te władze zabroniły dostępu do oko­
ło 20 km. plaży w Girvan, w hrabstwie Ay- 
reshire (zachodnia Szkocja). Morze wyrzuci­
ło tam bowiem około dwieście różnych 
bomb.

FORCALQUIER. — Mała miejscowość 
alpejska Lurs, niedaleke Foncalquier 
położona na stromym zboczu nad rze­
ką Durance, była w nocy z poniedział­
ku na wtorek terenem straszliwej zbro 
dni. Rodzina turystów angielskich zo­
stała zaatakowana podczas spędzania 
nocy w namiocie i zamordowana przez 
nieznanego osobnika. Ojciec i matka 
zestali zastrzeleni karabinem wojsko­
wym, a 12-letniej córce morderca roz­
bił czaszkę kolbą rewolweru, którego 
części znaleziono w rzece. Ofiarą zbro­
dniarza pal padli Sir Jack Drummond, 
znany brytyjski uczony biolog, jego żo­
na i córeczka. Zbrodnia ta wywołała 
wielkie poruszenie zarówno we Francji 
jak w W. Brytanii.

Strzały w nocy
Drummondowie przybyli do Lurs w po­

niedziałek wieczorem, około godz. 20, samo­
chodem od strony Digne. W drodze do Mar­
sylii zatrzymali się mniej więcej 1 km. od za­
budowań w Lurs i rozbili namiot na przy­
drożnym polu. Wkrótce potem wszyscy za­
snęli.

Około godz. 1 w nocy, wieśniak Domlnici, 
mieszkający w pobliskiej fermie „Granter- 
re” usłyszał huki strzałów. Sądząc jednak, że 
się przesłyszał zasnął ponownie.

Około godz. 5 wstał, jak zwykle, by obejść 
pola. Idąc wzdłuż toru, znalazł się w pew­
nym momencie przed okrawionymi zwłoka­
mi dziewczynki. Chcąc zaalarmować żandar­
mów, skierował się ku szosie, w stronę miej­
sca, gdzie poprzedniego dnia turyści rozbili 
namiot. W pobliżu samochodu p. Domlnici 
spostrzegł zwłoki około 60-letniego mężczy­
zny nakryte łóżkiem polowym. Tuż przy na­
miocie leżały zwłoki kobiety. Przejeżdżający 
motocyklista, zatrzymany przez wieśniaka, 
podjął się powiadomienia żandarmów.

Pierwsze stwierdzenia
żandarmi i dr. Dragon z Oralson przybyli 

wkrótce na miejsce zbrodni. Lekarz mógł 
tylkę stwierdzić zgon trojga turystów. Na 
zwłokach mężczyzny widniały trzy rany od 
kul: w czym dwie przebiły kręgosłup. Zadra­
śnięcie na prawej ręce zamordowanego każę 
przypuszczać, że nieszczęśliwy usiłował za­
słonić się przed strzałem.

Kobieta została ugodzona jedną kulą, któ­
ra trafiwszy w serce, spowodowała natych­
miastową śmierć. Dziewczynka widocznie u- 
ciekała, została zamordowana uderzeniem 
kolbą w głowę. Czaszka dziecka była zmiaż­
dżona.

Kradzież podłożem morderstwa
Wypróżnione walizki zamordowanych tu­

rystów wykazują, że zbrodniarzem kierowa­
ła chęć kradzieży. Ponieważ wszystkie ofiary 
były w bieliźnie, uchodzi za pewne, że zosta­
ły zaskoczone we śnie. Słysząc kroki w pobli­
żu namiotu, Sir Drummond wyszedł widocz- i 
nie pierwszy i został ugodzony dwoma kula- j

mL Ostatkiem sił rzucił się do ucieczki, ale 
napastnik dogonił go 1 dobił. Ponieważ dziew 
czynkę znalezono w pobliżu toru, przypuszcza 
się, że zbrodniarz dogonił uciekającą 1 zabił. 
Pani Drummond, lat 40, padła tuż przy na­
miocie.

Karabin, porzucony przez mordercę, znale-
ziono

Na 
kul 9

w rzece Durance.
Dezerter sprawca zbrodni?

miejscu zbrodni znaleziono trzy łuski 
mm. 1 dwie kule tego samego kalibru.

Wydaje się, że pochodzą z broni automa­
tycznej marki amerykańskiej, prawdopodob­
nie karabinu „Winchester”. W kilka godzin 
później pies policyjny wpadł na ślad, prowa­
dzący wzdłuż toru. Być może tą drogą szedł 
morderca.

Z Nicei nadeszła później wiadomość, że 100 
km. na południe od Digne i 50 km. od miej­
sca dramatu, znaleziono mundur Legii Cu­
dzoziemskiej, zapewne porzucony przez de­
zertera. Policja przypuszcza, że dezerter prze 
brał się w ubranie, skradzione p. Drummond. 
List, znaleziony w mundurze zawierał adres 
Cesarino Donati, ur. w Genui, we Włoszech. 
Policja sprawdza obecnie, czy mundur nale­
żał do sprawcy zbrodni.

Żal w Wielkiej Brytanii
LONDYN. — Generalny konsul W. Bry­

tanii przekazał wiadomość o zbrodni do Lon­
dynu i Informuje władze angielskie o prze­
biegu śledztwa. Wieść o zbrodni wywołała w 
Anglii wielkie poruszenie. Sir Jack Drum-

mond był bowiem znaną osobistością. Spe­
cjalista od dietetyki zajmował ważne stano­
wisko na uniwersytecie w Londynie, w Mini­
sterstwie Wyżywienia oraz w brytyjskich 
komisjach kontroli w Niemczech i w Austrii. 
Członek honorowy Akademii Nauk w No- 
wym Jorku, był kierownikiem laboratoriów 
największego przedsiębiorstwa brytyjskich 
produktów farmaceutycznych. Posiadał licz­
ne odznaczenia brytyjskie i zagraniczne.

Dzienniki brytyjskie podały wiadomość o 
zamordowaniu wybitnego uczonego, jego żo­
ny i córki, pod wielkimi tytułami.

W brytyjskich kołach naukowych uważają, 
że Sir Jack Drummond uratował miliony ist­
nień ludzkich, wynajdując sposób przyrzą­
dzania artykułów spożywczych w formie 
płynnej, która umożliwiła powrót do sił lu­
dziom, osłabionym niedożywianiem — zwła­
szcza deportowanym — niezdolnym do przy­
jęcia innego pożywienia. W czasie wojny roz­
dzielano w schronach brytyjskich zupę, we­
dług przepisu Sir Drummonda.

Minister lord Woolton, składając hołd 
zmarłemu, powiedział m.in., że „cały naród 
brytyjski jest jego dłużnikiem".

Pogrzeb ofiar w czwartek
Drunimond, jego żona i córeczka, Elżbieta, 

zostaną pochowani w czwartek w For- 
calquier.

Sprawca potrójnej zbrodni niewątpliwie 
wkrótce zostanie ujęty.

Pp. Drummond zamieszkiwali w Notting­
ham. Powrót ich do Wielkiej Brytanii był 
przewidziany na 25 sierpnia br.

sytuacji wielkiego mocarstwa, by prze­
szkodzić w znalezieniu sprawiedliwego 
rozwiązania tego sporu.

Rząd szwedzki apeluje raz jeszcze do 
Rosji, by zgodziła się na przedłożenie 
sprawy albo Międzynarodowemu Try­
bunałowi Sprawiedliwości w Hadze, lub 
innemu organizmowi międzynarodowe­
mu dla znalezienia arbitrażu w sporze 
pomiędzy obu krajami.

Nota da je do zrozumienia, że Szwe­
cja przedłoży sprawę na forum O.N.Z.

W drugiej nocie rząd szwedzki we­
zwał Rosję, by swoich dyplomatów po­
wstrzymała od akcji szpiegowskiej 
w oparciu o komunistów szwedzkich. 
Nota przypomina ostatni proces Enbo- 
ma i jego 6 innych współpracowników 
komunistycznych, skazanych na kary 
od kilku lat do dożywotniego więzienia. 
Oskarżeni przyznali się w toku proce­
su, że na polecenie wyższych urzędni­
ków sowieckiej placówki dyplomatycz­
nej zbierali wiadomości dotyczące o- 
brony Szwecji w południowo - wschod­
niej części Bałtyku oraz na pograniczu 
z Finlandią.

Nota protestuje przeto przeciwko 
rekrutowaniu szwedzkich obywateli 
dla sowieckiego wywiadu wojskowego 
i nakłanianie ich do pracy przeciwko 
własnemu krajowi przez „dyplomatycz­
nych” wysłańców Rosji.

Gromyko u Edena
Londyn. — Brytyjski minister spraw 

zagranicznych, Eden przyjął w środę 
po raz pierwszy nowego ambasadora 
sowieckiego, Gromykę. Złożenie listów 
uwierzytelniających u królowej Elżbie­
ty II nastąpi w czwartek. Prasa bry­
tyjska przywiązuje poważne znaczenie 
do tego pewnego spotkania. Przypusz­
cza się, że Gromyko przywiózł być mo­
że odpowiedź Rosji na ostatnią notę 
mocarstw zach. w sprawie Niemiec.



GŁOSY CZYTELNIKÓW

Głoszę hasła o „jedności”, 
ale walczę przeciw niej wszelkimi siłami
Wiadomo każdemu czytelnikowi „Naro- stwiał faszyzm i złorzeczył demokracji. Dni-

dowca", że wielu z tych na prawicy, którzy 
krzyczą ó „jednoś<ii" idą drogą zupełnie inną, 
drogą walki z demokracją, której nie zno­
szą, Bezustannie walka ta zwrócona jest 
szczególnie przeciw P.S.L., przeciw osobom 
p. St. Mikołajczyka i red. „Narodowca" p. 
M. Kwiatkowskiego. Wychodztwa*głoszą, że 
chcą jedności, ale robią po koloniach zebra­
nia, na których atakują defnokrację polską i 
jej obrońców.

Warto by zapytać dlaczego? Przecież 
mamy z kim walczyć. Mamy Niemców, któ­
rzy nam obcą odebrać Ziemie Zachodnie, 
mamy wielkiego wroga Polaków i polskości, 
komunizm; przeciw temu należy się zwró­
cić, ale nie należy zwalczać przywódców 
polskiej demokracji i prowadzić ohydną kam 
panię półtajną przeciw niezależnej prasie 
wychodźczej, która ma poza sobą 44-Jetnią 
pracę dla dobra sprawy polskiej. Hańba tym, 
którzy takiej roboty się chwytają, by nie do­
puścić do zjednoczenia mas polskich pod 
sztandarem prawdziwej demokracji repre­
zentowanej w P.N.K.D., którego przewodni­
czącym jest p. St. Mikołajczyk.

Panowie z Rady Politycznej i Rady Naro­
dowej. Ja człowiek dohi wskazuję wam wro­
gów t.j. następców Hitlera i mocodawców z 
Kremlu, który wprowadził marionetki swoje 
-lo naszej ziemi polskiej.

Nie bijcle się o władzę i o rząd tu na Wy- 
chodztwie, bo Kraj niewolę cierpi. Odrzućcie 
waszą konstytucję dyktatorską, dążcie na; 
prawdę do „Jedności Narodowej", przy któ­
rej to pomocy staniemy wspólnie do uwol­
nienia Kraju z krwawego jarzma.

A wtenczas, gdy wolność dla nas nasta­
nie, naród wybierze włodarzy Państwa Pol­
skiego z ludzi takich, którymi będzie ufał. 
Nie starajcie się więc przemocą narzucić już 
tutaj na Emigracji dyktatorskiej konstytu­
cji z 1935 roku, bo do Kraju z nią nie wró­
cicie. Ani Kraj nie chce, ani Zachód do tego 
nigdy nie dopuści. Jedno wam mogę powie­
dzieć, naród w Kraju was przekreślił, bo za 
wasze błędy dziś cierpi, a wy błędów nie na­
prawiacie, tylko nadal prowadzicie spory o 
władzę na starej platformie gwałtem naro­
dowi narzuconej.

Póki nie, zginie pycha u was, do „Jedności 
Narodowej” nie dojdzie. Przywódcy demo­
kracji polskiej nie mogli pójść na układy z 
kandydatami na dyktatorów. Trzeba przestać 
myśleć o „monopolu” i o trzymaniu narodu 
„za mordę".

Zapowiadano i drukowano w Paryżu, że 
„będą walczyć o przywrócenie zgody i jed­
ności"! Ale o jaką jedność to dziś wiado­
mo. Cl, którzy o Wychodztwo nigdy się nie 
troszczyli dziś chcieliby nas jednoczyć na 
swoim podwórku partyjnym, chociaż na 
równi z sanacją walczyli z rządem Sikor­
skiego, bo mają zupełnie inny cel jak jed­
ność. Wychwalają „sukcesy” p. Bieleckie­
go. Jak wyglądają te sukcesy? Wykolejono 
narodową demokrację Dmowskiego i zrobio­
no z niej Obóz Wielkiej Polski, który ubó-

gim sukcesem p. Bieleckiego to walka jego 
z. Sikorskim na spółkę z Sosnkowskim. Od 
tych sukcesów p. Bieleckiego legła Polska i 
naród polski dostał się do niewoli. Sfałszo­
wano w r. 1926 narodową demokrację a dziś 
cl panowie są dumni, że mają ludowców fał­
szywych wykluczonych z P.S.L., których na­
zywają „odłamem jedności narodowej"! Tak 
oni rozumieją jedność dzisiejszą a na przy­
szłość chłopom polskim ofiarowują kołcho­
zy, jak wyraził się p. Korboński w przemó­
wieniu dla Kraju, nadanym przez „Głos 
Ameryki" mówiąc o „protekcji rządowej dla 
kołchozów77.

Chodzi tym panom o to, aby wyrugować 
poczytnego „Narodowca”, gdyż jest on nie­
wygodny tym panom, ho broni zasad de­
mokracji. A przecież wszyscy rozumni lu­
dzie na świecie wiedzą, że Polska będzie al­
bo demokratyczna, albo jej nie będzie wcale.

Agenci wysłani starają się zohydzić tę 
starą, niezależną prasę emigracyjną gło- 
szy, jakoby „Narodowiec" był pismem prze­
starzałym, chociaż wszyscy wrogowie „Na­
rodowca" między sobą przyznają, że „Naro­
dowiec" jest świetnie redagowany. Wytyka­
ją mu, że „Narodow lec" wspomina Korfan 
tego i innych dziś nie żyjących, a oni nawet 
swojego ojca Dmowskiego nie wspominają, 
ho mu się sprzeniewierzyli. Ani historii ani 
stosunków i zagadnień Wychodztwa nic zna­
ją, bo istnieją 3 miesiące, ale chcieliby nas 
rozumu uczyć i tych, którzy za sprawę pol­
ską znosili różne cierpienia i rozporządzają 
doświadczeniem, jakiego ci panowie za dzie­
siątki lat jeszcze mieć nie będą.

Nadzieja zlikwidowania „Narodowca" 
spali na panewce. Emigracja stara jak i 
młoda stoi na straży swego dziennika, który 
idzie po linii praw robotniczych i demokra­
cji prawdziwej. Na nic wasze szumne wez­
wania do jedności, kiedy czyny są rozbijac- 
kie.

Reżim warsz. nie ustaje w oszukańczych wysiłkach chowania 
swojej roboty za plecy Wychodztwa

Wychodztwo polskie we Francji wyprasza sobie, aby robotę- agentów 
reżimu łączono z Wychodztwem, które nie ma z tym nic wspólnego

Reżimowa prasa warszawska ogło­
siła treść długiej noty reżimu warszaw7 
skiego w sprawie wydalonych z Fran­
cji, Henryka Frydlendera, naczelnego 
redaktora paryskiej „Gazety Polskiej” 
i towarzyszów.

Nota wylicza, jakie prace zawodowe 
wykonywali wydaleni we Francji i czyn 
ncści niektórych z nich w7 ruchu oporu, 
za co ich przecież na pewno Francja 
nie wydaliła. Zostali wydaleni za inną 
zupełnie robotę, o której naturalnie no­
ta reżimu warszawskiego ani słówkiem 
nie wspomina, choć jest to rzeczą naj­
ważniejszą. Wszyscy wiedzą, że reżim 
warszawski wszelkimi siłami pragnął­
by zmienić ustrój Francji. Francja 
ma prawo i obowiązek bronić się przed 
tą robotą. Czyni to w sposób demo­
kratyczny i kulturalny, podczas gdy w 
krajach za żelazną kurtyną skazuje 
się na śmierć albo na dożywotnie wię­
zienie każdego, kto jest tylko podejrzą 
ny że mu się ustrój bolszewicki nie 
podoba.

i robotę tę potępia
nie więzienie red. Adama Czekalskiego 
jedynie za to, że go podejrzewano o 
napisanie krytycznych ‘korespondencyj 
do „Narodowca”, które w treści swo­
jej były rzeczowe i za co we Francji 
wogóle sję nikogo nie karze.

Gdyby rząd francuski zastosował do 
naczelnego redaktora „G.P.” H, Fryd­
lendera taką miarę, jaką reżim zasto­
sował do Adama Czekalskiego, to jaką 
karę powinien mu wymierzyć! ?

Gdyby Frydlender w Warszawie na­
pisał tylko jeden procent tego przeciw 
reżimowi warszawskiemu, co w Pary­
żu Frydlender wypisywał przeciw u- 
strojowi Francji, to gniłby w lochach 
bezpieki do końca swojego życia.

W nocie reżimu warszawskiego mó­
wi się dalej „o nowej akcji władz fran 
euskich wymierzonej przeciw Wychodź 
twu Polskiemu”. To twierdzenie jest 
potwornym kłamstwem, bo akcja władz

tom Wa-szawy takim jak Frydlender 
i inni.

Wychodztwo Polskie we Francji wy 
prasza sobie ponownie, by robotę tę 
usiłow ano wsuwać w kieszeń Wychcdz- 
twa i utożsamiać j* z agentami reżimu 
warszawskiego.

Walka, jaką Wychodztwo z nimi to­
czy od r. 1945 jest najlepszym dowo­
dem, że nie chce mieć z nimi nic współ 
negoI *

Zapowiadają, że chcieliby walczyć z l>o-!
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z ‘wielkiego świata

■ Hagi GhulamMohammcd z Bombaju, 
był 10-c:o krotnie żonaty. Zmarł licząc 127 
lat i osierocając 32-letnia wdowę i 32 dzie 
cl. Najstarsze znich miało 87, najmłodsze 
4 lata. •

■ Badania ludzi żyjących ponad lat 90 
wykazały dobitnie, że dominującym czyn­
nikiem powodującym długowieczność jest 
sen.

„Niektórzy z nich — mówi raport — u- 
żywali alkoholu, inni nie, ci pracowali cięż 
ko, inni lekko, jedni przeżyli życie izmn- 
nie, drudzy spokojnie. Pod jednym jednak 
względem wszyscy się zgadzali. Wszyscy 
sypiali w swoim życiu regularnie ! wy­
starczająco — przynajmniej 8 godzin na 
dobę. To pozwala przypuszczać, że regu­
larny sen powoduje długowieczność”.

Zniszczenie celów wojskowych komunistów 
w 78 miastach Korei północnej
zapowiedziane przez lotnictwo alianckie
Tokio. Dowództwo amerykań-

francuskich nie zwraca się przeciw 
Wychod'itwu, a tylko przeciw tym 

W Warszawie skazano na dożywot- 1 którzy pozwolili się obałamucić agen-

Straty wskutek suszy w Stanach Zjedn. 
dochodzą do miliarda dolarów

Atlanta. — Rzecznik amerykańskie--V, ...... ..„j .. ( znania. — rvz,ecz.mn aiiiviyna.usa.ie-
munizmem, ale przychodzą o 7 lat za późno, > DepartamentU Rolnictwa podat-do 
kiedy „Narodowiec odniosł zwycięstwo cal- ® r , . . . . , 1 . ,

e __ _ itti n rlrxwA rxnni ryz-x c'TT'ovxr TY1 O tnri O Inn X1Fkowite nad komunizmem i Wychodztwo już 
ich pomocy nie potrzebuje.

wiadomości, że straty materialne w
; następstwie przewlekającej się suszy w

Jedynym dziennikiem wolnym jest „Naro- Nowej Anglii i W stanach południo- 
dowiec” i dlatego wysłańcy nieznanych gro- - ----- -- • • •
szodawców chwycili się walki z naszą prasą 
wolną „Narodowcem” i tym samym poka­
zują czym i kim są — sprzymierzeńcami ci­
chymi komunistycznej „Gazety Polskiej”, 
która też chciala rozbić „Narodowca” i dziś 
bokami robi.

Bo znane jest przysłowie: „Jaką bronią 
kto wojuje, od takiej sam ginie".

Fundusze, które przydałyby się na szko­
ły i na oświatę pójdą na marne i nikomu 
pożytku nie dadzą.

A „Narodowiec”, który tyle trudności u- 
miał własnymi siłami przezwyciężyć, będzie 
niósł dalej sztandar idei demokratycznych 
wśród górników, robotników fabrycznych i 
rolnych oraz wśród inteligencji prawdziwie

wych w U.S.A, oceniane są już na 800
milionów dolarów, a dojdą zapewne 
do 1 miliarda dolarów. Trzebaby wiele 
dni ulewnych deszczów, by złagodzić 
skutki 2-miesięcznej suszy.

W samej Georgii straty materialne, 
spowodowane przez suszę, wynoszą 300 
milionów dolarów. Rząd Federalny po­
maga rolnikom w stanie Georgia w u-

demokratycznej. I. WIT.

Sekretarz Kimball za wzmocnieniem 
amerykańskiej marynarki wojennej 
Potrzeba 1 wielkich lotniskowców zamiast 2
1-OS ANGELES.___Amerykański srkre- się v4)U<I<»wania 4 olbrzymich lotuńdttOWeów

larz Marynarki Wojennej, Kimball, prze- i zamiast 2 o pojemności 60 tys. ton. 
mawiając do weteranów z ubiegłych wojen 
za granicami U.S.A., apelował do byłych 
żołnierzy, by poparli plan rozbudowania a- 
merykańskich sił morskich, które są nie­
zbędne dla zabezpieczenia przed agresją nie 

* * * również

Pogrzeb ofiar katastrofy 
poglębiarki „Pas-de-Calais II"

BOULOGNE-sur-MER. — Wielkie tłumy 
ludności z Boulogne i sąsiednich gmin uczest 
niczyły we wtorek w pogrzebie czterech ofiar 
eksplozji, która rozerwała pogłębiarkę „Pas- 
de-Calais II” przed portem w Boulogne-sur- 
Mer. Pogrzeb był zarazem uczczeniem pa­
mięci siedmiu ofiar, których zwłok jeszcze 
nie odnaleziono.

Jedna ofiara została pochowana w Lc For­
tel i jeden marynarz w Belle-Houllefort.

Uroczystościom pogrzebowym w Boulogne 
przewodniczył Mgr. Pcrrin, biskup Arras. — 
Senator Lc Henaff reprezentował ministra 
transportów, Andrć Morlee.

trzymaniu bydła, pozbawionego paszy.
Sekretarz rolnictwa Branan ogłosił, 

że w stanach południowo - wschodnich 
poza suszą, choroby wśród trzody 
chlewnej przybrały niepokojące roz­
miary. Podjęte zostały wysiłki, by za­
hamować jak najszybciej tę nową klę­
skę, rujnującą farmerów amerykań­
skich.

Choroby te istniały początkowo je­
dynie w stanie Karolina. Następnie zo­
stały zawleczone do innych stanów, po­
zbawionych obecnie świeżej paszy.

Rząd USA przewidując trudności w 
zaopatrzeniu w mięso i nabiał, wezwał 
społeczeństwo amerykańskie, by 

wstrzymało się od nagłego zwiększania 
zapotrzebowania na te artykuły, gdyż 
mogłoby to doprowadzić do podwyż­
szenia cen oraz paniki na rynkach we­
wnętrznych.

skiej 5. grupy lotniczej zapowiedziało, 
że przeprowadzone będą w najbliższej 
przyszłości bombadowania różnych 
komunistycznych celów wojskowych w 
78 miastach na Korei północnej. Przy 
pomocy ulotek, rozrzuconych przez sa­
moloty alianckie ludność cywilna Pół­
nocnej Korei została wezwana, by trzy­
mała się zdała od fabryk wojskowych, 
składów amunicyjnych, ośrodków za­
opatrzenia, węzłów kolejowych oraz 
wszelkich dowództw wojskowych.

We wtorek w nocy 50 amerykańskich 
bombowców atakowało komunistyczny 
ośrodek zaopatrzenia w miejscowości 
Jonan, 80 km. na północny zachód od 
Seulu. Ludność cywilna była ostrzeżo­
na o tym nalocie.

W walkach powietrznych, lotnictwo 
O.N.Z. zestrzeliło 4 komunistyczne 
„Mig-15”.

Ponad 60 proc, ludności glosowało. 
w południowej Korei

SEUL. — W wyborach prezydenckich po­
łudniowej Korei wzięło z 8 milionów, upo­
ważnionych do głosowania, ponad 60 proc, 
wyborców.

Trzech kandydatów ubiegało się o stano-
wisko prezydenta, a 9 
wisko wiceprezydenta.

:ów o stano-

Wtorkowe wybory prezydenta były pier­
wszym tego rodzaju wypadkiem W historii 
południowej Korei, by ludność cywilna mogła 
wyrazić swoją wolę w powszechnym głoso­
waniu przy wyborze prezydenta i wiceprezy­
denta. Szczegółowe wyniki wyborów ogło­
szone będą 7-go sierpnia br., ale ponowny 
wybór Sygman Rhce uchodzi za zapewniony.

Egipt zabiera się do reformy rolnej 
Wszelka własność Faruka w Egipcie 

pod kontrolą rządową
Kair. — Rząd Ali Mahera zadecydo- 1 nawczego partii Serag El Dinn największe- 
, * 7 . ,, , 7, , »o wroga Angin. Był on ministrem spraw

wał we wtorek, ze wszelka własnosc b. । wcwnętrznyCh w rządzie Nahas Paszv.
króla Faruka w Egipcie pozostawać i 
będzie pod kontrolą rządową. Władze 
przeprowadzą ścisłe inwentarze mająt-

Powrócili do Egiptu

Eksplozja pierwszej brytyjskiej 
bomby atomowej we wrześniu

PERTH (Australia). — Dziennik „Oucst- 
Australia" zapowiedział, że eksplozja pier­
wszej brytyjskiej bomby atomowej nastąpi 
na początku września br. na wyspie Monte­
bello w pobliżu zachodniego wybrzeża Au­
stralii. Bombę przewozi lotniskowiec „Cam­
pania".

ków ziemskich, obejmujących tysiące 
hektarów, oraz nieruchomości, jakie 
należały do b. władcy Egiptu.
Rodzina b. króla otrzymywać będzie 
dochody z tych majątków pod kontro­
lą państwa.

Ali Maher ma wygłosić program 
rządowy, który m. in. obejmować bę­
dzie reformę robią. Nikt nie będzie 
mógł posiadać więcej jak 200 ha, resz­
ta ulegnie parcelacji. Wywóz bawełny 
ma się stać monopolem rządu.

Zaprzysiężenie Rady Regencyjnej
Kair. — Trzyosobowa Rada Regencyjna w 

Egipcie została zaprzysiężona we wtorek. — 
Książę Monein przyjmował życzenia i gratu­
lacje w pałacu Abdin. gdzie wraz z płk. 
Mchenna. przedstawicielem ,gcn. Naguiba i El 
Barakat, urzęduje.

tylko Stanów Zjednoczonych, ale 
innych sojuszników amerykańskich 
ehodniej Europie oraz na Dalekim 
dzic.

Sekretarz Kimball oświadczył, że

w za-
Wscho-

wetera-
ni winni dopomóc społeczeństwu amerykań­
skiemu zwalczać tych, którzy chcieliby od­
dzielenia Stanów Zjednoczonych od reszty 
świata, by nie widziały rzeczywistego nie­
bezpieczeństwa ze strony agresywnego ko­
munizmu.

Kimball domaga się zwiększenia amery­
kańskiej marynarki wojennej, która jest 
najbardziej życiowym punktem obrony, je­
śli U.S.A, mają być zdolne do przyrzeczenia 
oraz wypełnienia obietnic zachowania cało­
ści narodowej pod działami agresji, organizo­
wanej z inicjatywy sowieckiej. M.in. domaga

Anglia żąda wydania 2 marynarzy 
brytyjskich skazanych w laponii

LONDYN. Brytyjski minister spraw
zagranicznych. Eden, zaprotestował wobec 
ambasadora japońskiego przeciwko skazaniu 
przez cywilny sąd japoński w Tokio, dwóch 
marynarzy brytyjskich z krążownika „Bel­
fast” na 2 i pól roku więzienia za rzekomą 
kradzież. Eden żąda wydania skazanych są­
dowi brytyjskiemu. Anglia nic uznaje sądów 
nictwa japońskiego nad żołnierzami, należą­
cymi do oddziałów alianckich O.N.Z., stacjo­
nowanych w Japonii.

42) (Ciąg dalszy)
Ostatnim w rzędzie jest chmurny i 

ponury jak zawsze gospodarz Kost Bu 
lij, klucznik zaklętego dworu. Siedzi 
milczący i nieruchomy jak z głazu i 
ciągle z szczególniejszym jakimś wy­
razem wpatruje się w twarz maziarza. 
Kufel z piwem stoi przed nim nietknię 
ty, a i fajka leży na- boku nie nałożo­
na.

Maziarz prawi z cicha, ale z pewną 
uroczystą powagą i silnym naciskiem:

— Wszystko musi udać się szczęś­
liwie, chybaby już Boga nie było na 
świecie ! Jeśli nie sobie, to Jemu mo­
żemy zaufać ślepo. On najlepiej pokie­
ruje naszymi krokami.

— To największy mocarz! — ozwał 
się jeden z chłopów z tą patetyczną po 
wagą, jaką lud nasz tak chętnie przy­
biera we wszystkich ważniejszych oka 
zjach.

Szlachcic chodaczkowy, pan Domi­
nik Szczeczuga herbu Zerwikaptur, z | 
impetem pokręcił wąsa.

— Niech tylko pięść nie zawiedzie 
—burknął z junackim ferworem — 

a kroćset diabłów mospanie — dodał 
ciszej i zaciśniętym kułakiem młyńca 
wywinął w powietrzu.

— Ja się tylko zdrady boję — szep 
nął garbarz, małomieszczanin z Sta- 
rzelic, pan Jędrzej Jurek, człek jak 
wskazj’w’ala fizjonomia wielce prze­
zorny i oględny.

(Foto: Record)

Kuzyn byłego króla Faruka, książę Abdel Nomein, został wezwany do po­
wrotu do Kairu. Widzimy go na zdjęciu w towarzystwie żony na lotnisku w 

Orły. Z lewej były Minister Egiptu w Paryżu.

— Furda! — mruknął pan Szczeczu 
ga — od czegóż olej we łbie a konopie 
na zawołanie.

Garbarz pokiwał głową niekoniecz­
nie uspokojony.

Maziarz wpadł na chwilę w głębokie 
zamyślenie.

— Dobry panie Jędrzeju — przemó 
wił naraz — niechaj każdy boi się tyl­
ko samego siebie a pewno do zdrady 
nie przyjdzie.
' — Ba, ale bo widzicie kumie Dmy- 
trze — poderwał drugi z chłopów, zna­
ny nam Iwan Chudoba, wójt ryczy- 
chowskiej gromady, któregośmy nie­
dawno u garbatego Organisty widzieli 
w towarzystwie maziarza. — Żeby tyl 
ko panowie nie skrewili — szepnął i 
zagiętym palcem zapukał w czoło.

Maziarz skinął niechętnie ręką.
— Bajecie jak we śnie kumie Iwa­

nie. Dowiodłem wam tyle razy, że my 
panów, a nie oni nas mają w kieszeni 
i kwita. A zresztą o tym potem...

I nie troszcząc się o dalsze wątpli­
wości Iwana Chudoby, zwrócił się na­
gle do szlachcica chodaczkowego.

— Mówicie tedy panie Dominiku — 
rzeki z naciskiem — że zaścianek za- 
walicki nasz ?... a

— Z kretesem !.
— A wy Panku Solowiju — rzeki 

do siwowłosego towarzysza Iwana 
Chudoby, przysiężnego z Kniłowa — 
wasza gromada zaczyna coś miarko­
wać...

Kapitan jugosłowiański zginął 
na pograniczu z Albanią

BELGRAD. — Prasa belgradzka doniosła, 
że zginął kapitan jugosłowiański, Branko 
Vujovic w' czasie starć z grupą terrorystów 
albańskich, którzy chcieli przedostać się na 
terytorium Jugosławii.

Persja proponuje Francji 
5 milionów ton nafty

TEHERAN. — Rząd perski zaproponował 
rządowi francuskiemu dostawę 5 milionów 
ton nafty.

Donoszą także, że dr. Mossadek zatrzyma 
się we wrześniu w Paryżu, przed wyjazdem 
do Stanów Zjcdn. na sesję O.N.Z.

Dalsze czystki w partii wafdystów
Kair. — Egzekutywa najsilniejszej, nacjo­

nalistycznej partii wafdystów w Egipcie, 
przeprowadza dalsze czystki w swoich szere­
gach. Ostatnio utrzymują się uporczywie po­
głoski, że partia usunęła z Komitetu Wyko-

Narady ambasadora brytyjskiego 
z A. Maher o obronie Środkowego Wschodu

KAIR. — Brytyjski ambasador w Egipcie, 
Stevenson odbył piątą we wtorek konferen­
cję z premierem Ali Maher na temat obrony 
środkowego Wschodu. Poruszono również 
sprawę wojsk brytyjskich w strefie Kanału 
Sueskicgo.

WiadomościzW.Brytanii
Odzyskała wzrok podczas gorącej kąpieli
LONDYN. 18-lctnia Joan Hornby, w

czasie gorącej kąpieli odzyskała wzrok, któ­
ry straciła, mając 6 miesięcy. Kąpiel była, 
być może cieplejsza, niż zwykle. Joan zawo­
łała w pewnej chwili : „Mamo, ja widzę”. —- 
Zdaniem lekarzy, gorąca woda wywołała 
wstraąs, który przyczynił się do przywróce­
nia wzroku.

Pomoc Wychodztwa w Stanach Zjednoczonych
NOWY JORK. — Polski Komitet Imigra- 

cyjny,' na czele którego stoi ksiądz prałat 
Burant, rozwinął ostatnio akcję, by ułat­
wić przyjazd do U.S.A, dalszym 942 uchodź 
com z krajów Europy zachodniej. Polski 
Komitet Imigracyjny działa w tym wypad-
ku ramach możliwości
osób na podstawie ustawy

sprowadzania 
o uchodźcach.

którzy znaleźli się w krajach europejskich 
poza Niemcami, Austrią. Anglią. Włocha­

mi oraz miastami Berlinem i Wiedniem. 
(Ustawa D.P. 3 c.).

— Ja ręczę za nią, że będzie miała 
rozum —odparł zapytany. — Wiecie, 
ta bajka, coście to opowiadali ostat­
nim razem w karczmie, wszystkim po- 
zawracała gfow7y.

— Już to bogdaj was licho wzięło 
kumie Dmytrze — podchwycił wesoło 
Szczeguła — jakeście to ostatnią rażą 
podpiwszy sobie niby w karczmie, za­
częli drwić i szydzić ze szlachty, że 
stare szerpentyny poprzerabiali na no­
że do sprawiania wieprzów, jakieście 
zaczęli dowodzić, że szlachcic bez sza­
bli i broni wygląda jak szewc bez szy­
dła, a kowal bez młota, toć przebóg ży- 
wy, tak sobie wzięli do serca panowie 
bracia, że każdy ściągnął się do ostat­
niego i jaką taką szablinę albo fuzyj- 
kę wyfrymarczył na pierwszym jar­
marku.

■Maziarz uśmiechnął się z lekka.
— Wasze miasteczko panie Jędrze­

ju — rzeki zwrócony do garbarza — 
walne jak zawsze?

— Można się śmiało spuścić na nie!
Maziarz pochylił głowę na piersi, a 

po chwili podniósł się ze swego siedze­
nia.

! — Nie mam wam już nic więcej»do 
powiedzenia... Pamiętajcie tylko na 

। waszą przysięgę... — rzekł z silnym na 
ciskiem — i postępujcie ściśle tak, jak 

•wam zaleciłem a dalszych rozkazów 
"czekajcie ode mnie.

— A wyż znowu odjeżdżacie — za­
pytał Szczeczuga.

— Odjadę przed świtem.
— Ale na czas powrócicie? — wtrą­

cił Sołowij.
— Bez wątpienia.
— Pozo staje nam się tylko poże­

gnać.
— Zaraz — zawołał maziarz żywo 

— Kostiu podaj mi pieniądze.

Komitet zebra! ostatnio 618 specjalnych 
gwarancyj, że uchodźcy przybywający do 
U.S.A., znajdą tam pracę i mieszkania.

Poza tym Polski Komitet Imigracyjny 
roztacza opiekę, nad Polakami, którzy zna­
leźli się na wyspie odosobnienia, Ellis.

Są tani marynarze, którzy uciekają ze 
statków reżimu warszawskiego, wybierając 
wolność w U.S.A. Są tam rodziny chore 
lub osoby, które dostały się nielegalnie do 
Stanów Zjednoczonych i zagrożone są de­
portacją.

Sprawa wojska polskiego w Izbie Gmin
LONDYN (Od wł. koresp.). — Poseł kon­

serwatywny Thornton-Kemsley wystąpił w 
Izbie Gmin o utworzenie oddziałów wojsko­
wych „pod polskim sztandarem" z b. żołnie­
rzy polskich sił zbrojnych na zachodzie.

Uzasadnił on swój wniosek koniecznością 
zapewnienia Polaków w Kraju, żc ewen­
tualny udział Niemców' w armii europejskiej 
nie powinien wywołać w Polsce obaw o gra­
nice zachodnie.

Uzasadnił go również potrzebą stworzenia 
ośrodka przyciągającego dla spodziewanych 
masowych dezerterów z armii Rokossowskie­
go. Zdaniem jego jest około 170.000 b. żołnie­
rzy polskich w wieku wojskowym na zachód 
od żelaznej kurtyny. (Liczby te pochodzą za­
pewne z otoczenia gen. Andersa i obejmują 
przewraźnie „weteranów"!).

Wniosek p. Thornton-Kemsley wywołał 
sprzeciw ze strony posłów opozycyjnych, któ 
rzy twierdzili, że będzie to „prowokowaniem 
Rosji” i zwiększeniem „niebezpieczeństwa 
wojny".

Ławy rządowe zbyły wniosek charaktery- 
। stycznym milczeniem. Ar.

Kost’ wyszedł do drugiej izby, a za 
chwilkę powrócił z czterema sporymi 
workami w ręku.

— Oto macie — rzekł maziarz — 
w każdym jest po 500 złr. cwancygie- 
rami. Uważajcie bacznie, aby zawsze 
dopiąć celu a nie zwrócić uwagi... A 
teraz bywajcie zdrowi, wychodźcie po 
jednemu i zaraz z gościńca rozpierzch­
nijcie się na wszystkie strony.

I to mówiąc, chwycił zaraz najbliż­
szego Szczeczugę za szyję, a potem u- 
ściskał i ucałował wszystkich kolejno.

Kost’ wyszedł na dwór, aby psom na 
kazać milczenie. W kilka chwil ma­
ziarz sam już pozostał w chacie. Usiadł 
na powrót na ławę i wsparł głowę na 
ramieniu. Widocznie dumał i rozmy­
ślał nad czymś głęboko.

Wtem na nowo rozwarły się drzwi 
wchodowe a pan Dominik Szczeczuga 
wrócił z drogi. Wyglądał cokolwiek 
zakłopotany i niepewny siebie, ale na­
gle jakby przemocą nabierając odwagi 
przysunął się bliżej do maziarza i 
rzekł cicho i tajemniczo:

— Nie gniewajcie się Dmytrze, ale 
nie mogłem odejść nie zapytawszy się 
was w jednej jeszcze rzeczy.

— Wiecie przecie panie Dominiku, 
■e rad odpowiadam na każde zapyta­
nie.

Pan Dominik musnął wąs i mrużąc 
oczy na poły dowcipnie na połv domyśl 
nie zapytał po krótkiej chwili :

— Kto wy jesteście Dmytrze?

Na wyrazistej, na pozór wszelkim 
wrażeniom nieprzystępnej twarzy ma­
ziarza poznać było lekkie pomieszanie.

— Nie rozumiem was, panie Domi­
niku?

Pan Dominik podniósł palec do gó­
ry i pokiwał figlarnie maziarzowi.

— Wyście nie prosty chłop, Dmy­
trze ?

Dmytro z lekka ściągnął brew.
— Niech mnie piorun trzaśnie — 

ciągnął dalej — ale wyście szlachcic 
Dmytrze!

Maziarz nic mógł lekkiego przytłu­
mić uśmiechu.

— Być może — szepnął.
— Szlachcic! — krzyknął pan Szcze 

czuga z całego gardła i poskoczył w 
górę, jakby mu o połowę ubyło lat i 
ciężaru.

— Pst... — upomniał maziarz i 
zmarszczył brwi.

— Jakże honor pański? — podchwy 
tywał prędko stary szlachcic kładąc 
silny nacisk na ostatnie szczególnie 
słowo.
Maziarz niechętnie wzruszył ramiona­
mi i odpowiedział dopiero po krótkiej 
chwili:

— Przypomnijcie sobie, że kiedym 
zwierzał się wam po raz pierwszy po­
wiedziałem wyraźnie, że odpowiem na 
wszystkie zapytania co do rzeczy, na 
żadne co do osoby. Daliście słowo 

। szlacheckie, że zastosujecie się do mo- 
l ich wymagań, dalszy nastąpi).



Społeczeństwo polskie w Kraju 
a obrona granicy na Odrze i Nisie

Inteligencja polska i jej znaczenie
II.

(Dokończenie)
„Rozpatrzmy z kolei rzecz w aspek­

cie sprawiedliwości historycznej. Sfor, 
mułowaliśmy powyżej tezę, że kwestio­
nowanie koncepcji polskiej zrealizowa 
nej w Poczdamie, nie może być uza­
sadnione względami etycznymi. Uzasa. 
dniamy to następująco:

„1) Ziemie, o które chodzi, nie są 
macierzystymi ziemiami niemieckimi, 
ale dawnymi dzielnicami Polski, które 
w ciągu dziejów zostały Polsce wydar­
te i zgermanizowane. Albo też chodzi o 
tereny zdobyte przez Niemców ogniem 
i mieczem i drogą wytępienia ludności 
miejscowej (Prusy Wschodnie). A więc 
sytuacja nie wygląda tak, jak w wy­
padku niemieckiej tezy maksymali- 
stycznej, kiedy zabierano nam ziemie 
będące kolebką naszych dziejów.

„2) W okresie międzywojennym, 
rząd polski, zgodnie z kompromiso­
wym rozwiązaniem traktatu wersalskie 
go, nie wysuwał żądań rewindykacji 
terytorialnych w imię swoich praw hi 
storycznych. Ale próba zniszczenie nie 
podległości i wytępienia warstw przo­
dujących narodu kazała Polakom szu-- 
kać rozwiązania problemu polsko-nie- 

zmieckiego w sposób dalej idący.
„3) Maksymalne rozwiązanie polskie 

uzasadnione jest względami bezpie­
czeństwa i konieczne jest z uwagi na 
potrzebę zagwarantowania pokoju. 
Chodzi o rozwiązanie długotrwałe, za­
pewniające wreszcie stabilizację sto­
sunków polsko-niemieckich. Nacjonali­
styczne i odwetowe tendencje, panują­
ce w zachodnich Niemczech nakazują 
nam Zachowanie największej czujno­
ści i nieufności. Wyobraźmy sobie — 
co dziś na szczęście jest absurdem po­
litycznym —* że np. Śląsk lub ziemie 
byłych Prus Wschodnich stały się 
znów domeną niemiecką. Zaistniałaby 
od razu na nowo fatalna sytuacja stra 
tegiczna. zagrażająca Polsce i innym 
krajom Europy wschodniej.

„Opanowanie Prus Wschodnich i 
Śląska zdaje Polskę na laskę i niełaskę 
militarnie silniejszego partnera zacho­
dniego.

*.,Ta fatalna konfiguracja strategicz­
na nie może się juz powtórzyć. Taka 
uprzywilejowana pozycja zachęcałaby 
odwetowy nacjonalizm niemiecki do 
próby narzucenia nam raz jeszcze bi- 

. smarkowsko - hitlerowskiego rozwią. 
zania maksymalistycznego, tj. znisz­
czenia Polski.

,,4) Ziemie Odzyskane zostały już 
przez Polskę zaludnione i zagospodaro­
wane. Odebranie ich Polsce związać by 
się musialo z nową wędrówką ludów z 
wyrzucaniem milionów ludzi z ich no­
wych siedzib, z utratą wielkiego dorob­
ku gospodarczego, będącego wynikiem 
polskiego dzieła odbudowy na tych zie­
miach.

„W Niemczech Zachodnich czynniki 
formułujące program rewindykacyjny 
i odwetowy (a często są to ci sami lu­
dzie, którzy propagowali w Polsce po­
litykę eksterminacyjną za czasów hi­
tlerowskiej okupacji) obficie szermu­
ją argumentem cierpień ludności wy­
siedlonej z Polski lub z Czechosłowa­
cji. Argument ten ma służyć w samych 
Niemczech do budzenia nastrojów re­
wanżu, ułatwienia odbudowy dawnego 
Wehrmachtu i odrodzenia hasła Drang 
nach Osten, rzekomo koniecznego dla 
wyrównania „niesprawiedliwości dzie­
jowej”. Za granicą argument ten ma 
działać jako moralne uzasadnienie przy 
szłej antypolskiej polityki — hasło „je 
stem krzywdzony” może podziałać na 
sumienia ludzi nie zorientowanych w 
istocie zagadnienia i jego stanie fak­
tycznym. By argumenty te miały pod­
budowę rzeczową, utrudnia się tej wy­
siedlonej ludności możność normalne­
go bytowania i włączenia się w nowe 
warunki życiowe, tworzy się z niej o- 
bywateli drugiej klasy, trzyma się ją w 
obozach, utrzymuje się wśród niej po­
czucie krzywdy i przekonanie, że tylko 
powrót na dawne miejsce zamieszka­

ZEMSTA C^A^NOKSIĘŻMI

O, Monghoe Joe jest w tej chwili bardzo zajęty i pod­
niecony. Prowadzić potajemny handel niewolnikami, to — 
wiadomo — zawód bardzo ryzykowny.

Popędza więc swoich ludzi, bo należy możliwie jak 
najszybciej pozbyć się ,.towaru".

Gdyby tak Filarowi przyszła nagle chętka przyjechać 
tu w tej chwili, miałby wszystkie dowody jak na dłoni... — 
z pokpiwaniem rozmyśla handlarz.

Wyprawa odkryta
Wtem zdyszany podbiegł rosły i barczysty Murzyn. 

Jest to dozorca i poganiacz niewolników.
Monghoe Joe ma takich kilku w celu utrzymania po- 

reądku i sprawności załadunków. Byli kiedyś niewolnika­
mi a wyróżnieni zostali dzięki swemu okrucieństwu. Po­
dobnie jak w czasie ostatniej wojny, kiedy w obozach 
koncentracyjnych wybierano i. zw. ,,kapo" do maltreto­
wania więźniów-ziomków...

— Zdrada! Zdrada! — wykrztusza przybyły jednym 
tchem, wskazując nahajką na nadbrzeżne zarośla. — Ob­

(Ciąg dalszy — Odcinek nr 37)

nia może jej sytuację życiową rozwią­
zać. Podsycanie tych nastrojów, tak 
potrzebnych dla akcji polityczno - pro­
pagandowej, ułatwia oczywisty fakt, 
że utrata ojcowizny, konieczność prze­
niesienia się w inne, nieraz odmienne 
i mniej dogodne życiowo i uczuciowo 
warunki, przez wiele rodzin niemiec­
kich musi być odczuwana boleśnie. Pro 
pagandzie nacjonalistyczne - odweto­
wej taki stan rzeczy jest oczywiście na 
rękę, bo stwarza pozory słuszności jej 
twierdzeń. Ponieważ jest to ważny pro 
blem, utrudniający pokojowe załatwie­
nie stosunków polsko . niemieckich, 
szeroko wykorzystywany i nadużywa­
ny przez propagandę, trzeba rozpa-

Po lewej stronie mapy granica między Niemcami a Słowiańszczyzną, która sięgała kie­
dyś poza Labę. W środku mapy ziemie, które należały do Polski za Bolesława Chrobrego. 
Część tych ziem — do Odry i Nisy — na zasadzie umowy poczdamskiej przyłączono do

Polski, której granice sprzed r. 
trzeć go w świetle obiektywizmu i 
słuszności.

„Dziś problem streszcza się w je­
dnym pytaniu: czy dia zadośćuczynie­
nia wysiedlonym Niemcom wolno i na­
leży usunąć teraz ludność polską i prze­
kreślić poczdamską koncepcję rozwią­
zania problemu niemieckiego? Na tak 
postawione pytanie może być tylko je­
dna odpowiedź.

Wydarzenia wywołane wojną dopro­
wadziły do konsekwencji; których 
skutki są niezwykle bolesne dla wielu 
milionów ludzi. Są to nieuchronne na­
stępstwa każdej wojny i wielkich 
wstrząsów masowych, naruszających 
równowagę współżycia ludzkiego. Wplą 
tany w tragiczną i jałową awanturę 
drugiej wojny światowej naród nie­
miecki ściągnął na siebie wielką sumę 
nieszczęść. Dla ulżenia w tym cierpie­
niu trudnoby jednaj podejmować de­
cyzje polityczne niwelujące konieczne 
histeryczne procesy wyrównawcze i 
przerzucać te cierpienia na miliony lu­
dzi nie tylko niewinnych, ale należą­
cych ponadto do społeczności narodu 
napadniętego i pokrzywdzonego.

Nie wolno bowiem zapominać, że o- 
drabianie tego co w Poczdamie zosta­
ło zdecydowane oznaczałoby krzywdę i 
cierpienie milionów innych ludzi.

Nie chcemy szermować argumentem 
moralnym dla uzasadnienia polskiej te­
zy politycznej, ale twierdzimy, że nie 
ma przesłanek etycznych dla jej kwe­
stionowania. Wobec tego sprawa decy­
dować się musi na płaszczyźnie poli­
tycznej.

W Polsce ziemie, o których w Niem­
czech Zachodnich mówi się jako o „oj­
czyźnie wysiedlonych”nazwano zaraz 
po wojnie Ziemiami Odzyskanymi. Na­
zwa ta wskazywała, jak naród polski 
rozumiał ten wielki akt dziejowy, ja­
kim było przesunięcie — czy raczej 
powrót — naszych granic na linię 
Odry i Nisy. Dziś jednak nazwa ta za­
ciera się coraz bardziej. Mówi się po 
prostu: Ziemie Zachodnie. W poczuciu 
naszym, ziemie te stanowią po prostu 
integralną część naszego kraju. Kto 

podaje w wątpliwość przynależność 
państwa polskiego. To są fakty proste 
i bezsporne. Ale nie znaczą one, by pq- 
czucie integralności i zwartości tere­
nów nad Odrą, Nisą czy mazurskimi 
jeziorami, wypływało z jakichś tenden­
cji zaborczych czy nacjonalistycznej 
zachłanności. Nie myśmy wojnę osta­
tnią zaczęli i nie my wysiedliliśmy lu­
dność niemiecką z tych ziem, Historia 
umie wyciągać logiczne wnioski, które 
wielu politykom wydają się nieiaz fan­
tastyczne. Przedstawiliśmy w tym ar­
tykule trzy możliwości uleżenia stosun­
ków polsko . niemieckich. Teza kom 
premisowa oraz teza niemieckiego ma- 
ksymalizmu nacjonalistycznego były

1939 przedstawia powyższa mapa.
niesłuszne, nierealne i nietrwałe. Reali- 
tych ziem do Polski, godzi w całość 
zacja każdej z tych tez prowadzi — jak 
to wykazała praktyka — do zaognie­
nia i niepokoju na wschodzie, do wo­
jen, w dc datku do wojen dużo ogól­
niejszych, niż lokalny zatarg zbrojny, 
między Niemcami a Polską. Jeżeli dwie 
pierwsze tezu nie zdały egzaminu hi­
storii — istnieje tylko trzecia: grani­
ca na Odrze i Nisie. Stanowisko NRD 
— części Niemiec najbardziej w spra­
wach wschodnich zainteresowanej — 
dowodzi, że ta sytuacja graniczna jest 
możliwa do przyjęcia dla Niemców — 
wszystkich Niemców, którzy pragną na 
wschodzie Europy pokoju, nie zaą .woj­
ny. Jest to jedyna możliwość także dla 
Polski. Ziemie Zachodnie są częścią na­
szej ojczyzny i świadomość tego jest 
w Polsce powszechna i niewątpliwa.” 

Generał Eisenhower o znaczeniu religii
(korespondencja własna)

W chwili obecnej, kiedy szanse gene! charakteryzują jego poglądy jako też 
rała Dwight Eisenhowera na objęcie w poglądy większości amerykańskich mę
końcu roku stanowiska prezydenta Sta 
nów Zjednoczonych znacznie wzrosły, 
prasa poświęca każdemu szczegółowi z 
jego życia i każdemu jego słowu wiel- 
le uwagi. Zainteresowanie budzi też sta 
nowisko Generała do religii wogóle a 
do Kościoła katolickiego w szczególno­
ści.

Wychowanie purylańskie
Tradycje religijne są w rodzinie Ge­

nerała o tyle silnie zakorzenione, że je­
go dziad Jakub był głową sekty meno- 
nitów a również jego rodzice ściśle 
przestrzegali wskazań swej religii. Sam 
Generał zachował pozytywne nastawie 
nie do wiary w swej młodości a rów­
nież i dziś w dalszym ciągu jest głębo­
ko przeświadczony o pierwszorzędnym 
znaczeniu religii w życiu człowieka.

Gdy złożywszy dowództwo sil atlan­
tyckich w ręce gen. Ridgwaya, przybył 
do U.S.A., wygłosił w jednej z swych 
pierwszych mów słowa, które dobrze

O

serwacyjny posterunek na dachu zawiadamia, że jacyś ob­
cy ludzie śledzą nas...

Monghoe Joe podrywa się jak oparzony. Biegnie do 
jednego z baraków.

Porucznik Robert także wyczuwa, że zostali odkryci. 
Na potwierdzenie tego nie czekają zbyt długo.

Brać ich! — rozlega się rozkaz handlarza, który prze­
biegając przed barakami, wysyła łódź z kilku dozorcami, 
by przeprawili się na drugą stronę zatoki, a jednocześnie 
popędza załadowywanie niewolników.

W posiadłości panuje istne piekło pośpiechu, znie­
cierpliwienia i wściekłości.

Nie ma ani chwili do stracenia. Poruęznik wie bo­
wiem, że Monghoe nie zawaha się przed żadnym sposo­
bem, by go i jego ludzi zlikwidować bez pardonu.

— Do szalupy! Do szalupy! Biegiem!... — krzyczy do 
towarzysza.

Czuwający dwaj pozostali szybko spychają łódź na 
wodę....

(Uiąg dalsity nasląpU

wśród Wycliodztwa w St,
.Tak zwana inteligencja ma w każ­

dym narodzie swoją rolę do spełnienia. 
Jeśli jej nie spełnia, wówczas podu­
pada.

Tylko naredy, których ustrój umo­
żliwiał stały dopływ inteligencji z 
warstw ludowych zdołały sprostać swo 
im zadaniom. Nienawiść do chłopa i 
pogarda dla robotnika utrudniała bądź 
też uniemożliwiała dopływ świeżych 
sił do polskich warstw inteligenckich. 
Pochodząca zaś z warstw szlacheckich 
inteligencja, przyzwyczajona do łatwe­
go życia w majątkach ziemskich, nie 
tylko nie rozumiała zagadnień nowo­
czesnego życia państwowego, gospo­
darczego i społecznego, ale nie zdolna 
ich pojąć, gdyż w zbyt dużej części w 
nieróbstwie i wygodzie uległa degene­
racji już przed setkami lat, co stało 
się przede wszystkim przyczyną roz­
biorów Polski.

Niestety potomkowie tych właśnie 
warstw bądź ich narzędzia dorwali się 
do władzy w Polsce odrodzonej, co sta­
ło się przyczyną jej ponownego upad­
ku."

Ciekawe są wobec tego uwagi ja­
kie czyni chiccgoski „Dzienni Związ­
kowy” o inteligencji w Chicago, a któ­
re zapewne stosować się będą w du­
żej miei ze do tak zw. inteligencji 
wśród całości tamtejszego Wychodz- 
twa.

..Kilka dni temu” — pisze wspomniany 
dziennik — zebrała się grupka działaczy re­
prezentując intelekt polski. Byli w tej grupce 
ludzie przybyli przed kilkudziesięciu laty i 
byli nowi przybysze reprezentujący Nową 
Imigrację.

Tematem rozmowy było; —- Czy Chicago 
ma polską, lub polsko-amerykańską inteli­
gencję.

Otóż stwierdzono kategorycznie: — Chica­
go ma trochę inteligentów, a’e nic ma inte­
ligencji.

Wyglądałoby to na paradoks.
A jednak twierdzenie powyższe, nie jest 

paradoksem.
W Chicago jest kilkuset lekarzy, adwo­

katów, aptekarzy, nauczycieli, artystów, — 
z których razem możnaby utworzyć spore 
miasteczko;

Ale jeżeli chodzi o zbiorowy wyraz inte­
ligencji — nie ma jej.

Jest garść poszczególnych inteligentów, ale 
inteligencji niema!

Nie trudno tego dowieść.
Odbywają się odczyty, przedstawienia tea­

tralne i inne imprezy kulturalne — a ile na 
nich bywa inteligentów?

Na palcach u rąk można ich policzyć.
Jest tak zwany Polski Klub Artystyczny...
Hu tu do tego klubu należy tych, którzy 

w potocznej mowie nazwani są inteligenta­
mi ?

Na kilkanaście tysięcy, należy może -naj­
wyżej 5 procent.

A przecież ma to być warstwa kulturalna, 
aktywnie kulturalna.

Ale rnóże ci ludzie należą do intelektual­
nych kół aj^erykańsjijęh ?

Można to określić popiilarnyin powiedzon­
kiem przeczącym — „guzik".

Nie ma ich w polskim ruchu inteligenckim 
i nie ma w amerykańskim.

Sale koncertowe, sale odczytowe amery-

żów stanu:
„Wiele czynników składa się w na­

rodzie na uczynienie z niego narodu 
zdolnego zwyciężyć w wojnie i stawać 
czoło takim czy innym niebezpieczeń­
stwem. Musi on mieć wiele wytrwało­
ści, odwagi, musi być realnie myślący, 
praktyczny. Ale poza tymi, wszystkimi 
i innymi zaletami, mus» on posiadać 
jedną cechę, której nie zastąpi żadna 
iijna: musi wierzyć w Boga i wierzyć 
w swą przyszłość.”

Eisenhower i Watykan
, W czasie jednej z swych licznych po­

dróży Generał został też przyjęty na 
audiencji przez papieża Piusa XII. Roz 
mowa ich — podobno — nie dotyczyła 
spraw politycznych, lecz toczyła się do­
okoła spraw oderwanych a mających 
styczność z religią, Generał bowiem 
pragnął usłyszeć z ust Ojca św. pewne 
słowa potwierdzające jego przypuszczę 
nia w tej dziedzinie. Otoczenie Eisen­
howera stwierdziło po wyjściu jego z 
gabinetu papieskiego, że żadne z tak 
licznych w jego karierze ostatnich lat 
spotkań nie wywarło na nim tak silne­
go wrażenia, jak rozmowa z Piusem 
XII-tym.

Echem jego przeżyć w owym czasie 
i wyrazem jego poglądów są słowa, któ 
re ostatnio będąc z wizytą pożegnalną 
w Holandii wyrzekł do kapelanów woj 
skowych zarówno katolickich jak pro­
testanckich i żydowskich. Generał 
wskazawszy na papieża Piusa XII. ja­
ko na najpotężniejszego w świecie wro 
ga komunizmu i tego, od którego w tej 
walce najwięcej zależy, rzekł:

„Chociaż jestem protestantem pra­
gnę jednak podkreślić, że jak każdy 
chrześcijanin tak i ja podziwiam spo­
sób w jaki papież Pius XII i podwła­
dne mu czynniki prowadzą walkę prze­
ciw tej złej i śmiertelnej rzeczy jaką 
jest komunizm usiłujący podbić dusze 
ludzkie i zdegradować do rzędu bez­
wolnych pionków w rękach Kremlu 
Jestem przekonany, że przykład Pa­
pieża powinni w pełni naśladować nie 
tylko księża”.

Kandydat na przezydenta Stanów 
Zjednoczonych kilkakrotnie oświad­
czył na oficjalnych wystąpieniach, że 
religia i wolność występują zawsze 
razem, to też Sowiety uważały za ko­
nieczne zaprzeczyć istnieniu Boga, by 
następnie obezwładnić duszę i wolę na­
rodów.

bar.

Zjednoczonych w świetle samokrytyki
kańskie — nie pociągają naszej inteligencji, 
jak nie pociągają i sale polskie.

„Inteligencja” chicagoska nie daje przy kła 
du, że człowiek nie tylko samym chlebem 
żyje.

Prawda, czasem można spotkać nawet kil­
kaset osób tej inteligencji, ale tylko yvtedy, 
kiedy panie mogą się popisać swoimi modny 
mi strojami.

Można spotkać tylko na tak zwanych re­
prezentacyjnych balach..?*.

„Są oczywiście jednostki, są nawet wybite- 
nie inteligentni ludzie, są jednostki twórcze 
w .zakresie swoich specjalności czy zawodów.

Tacy są.
Ale nie ma — wszystko jedno jak nazwie- 

my — amerykańsko - polskiej, czy polsko- 
amerykańskiej warstwy świadomej swych 
zadań kulturalnych.

Jednostki, a nawet dziesiątki, nie stanowią
jeszcze niczego.

Chodzi tu przecież o całość, o ogólne 
siwienie...”

,,A jaki jest ich przykład ofiarności 
cele społeczne, na cele kulturalne?

Prawie żaden!

na-

na

Zaledwie jednostki z tych bogatych ludzi 
rzucą, czasem poważniejszą sumę na cele spo 
łeczne czy kulturalne.

Takich, jak Demeterowie czy Banachowie 
— jest mało.

Bogatym się zdaje, że pieniądze na tam­
ten świat ze sobą zabiorą.

Spotyka się zapisy ubogich robotników, 
często wdów — na cele publiczne.

Ofiarują oni wszystko, co zaoszczędzili — 
czasem tysiąc dolarów, czasem — cały swój 
majątek — dom.

Natomiast nie ma poważniejszych zapisów, 
nie ma fundacji — ze strony bogatych.

Człowiek inteligentny obowiązany jest wy­
chować swoje dzieci tak, aby same sobie u- 
miały dawać radę w życiu.

Aby się nie oglądały na to, co im ojciec zo­
stawi.

Często się to zdarza wśród innych narodo­
wości, że pozostawiają zapisy na cele pu­
bliczne.

Polacy?... Amerykanie po’skiego pocho­
dzenia?...

Wiadomo śc i z B e 1 g i i ■_________  .______ _ ._______ v-v
Złote gody polskiej rodziny koło Charleroi

Ostatnio państwo Janke z Marchienne au Pont (Charleroi) obchodzili złoty jubileusz po­
życia małżeńskiego. — Na zdjęciu Czcigodni Jubilaci w otoczeniu swej rodziny i Pola­

ków z Marchienne.

Uroczystość poświęcenia morza
MIDDELKERKE. — W ubiegłą niedzielę 

odbyła się w Middelkerke uroczystość poświę 
cenią morza. Przez ulice tej miejscowości 
przeszła procesja, w której wzięli udział licz­
ni mieszkańcy.

Cegły spadały z komina
ANDERLECHT. — Z komina domu przy 

ulicy Wiktora Rauter, nr. 59, poczęły spadać 
w niedzielę cegły oraz kamienie. Dla uniknię­
cia wypadku, straż pożarna rozebrała cały 
komin, który każdej chwili groził zawaleniem 
się.

Napadł na szofera, 
poczem ucickł jego samochodem

MOLENBEEK St. JEAN. — Do szofera 
taksówki, p. Jana Housiau, zamieszkałego w 
Anderlecht, zbliżył się w sobotę o północy 
pewien mężczyzna, w wieku około 30—35 lat, 
każąc się zawieźć na ulicę Brigade Piron w 
Molenbeek. W chwili gdy taksówka przejeż-

Krzyżówka

VI.
VII.1

2
3

5
6

8
9

10
11

I II III IV V VI VII VIII IX X XI

VIII.

XI.

Poziomo :
1. jednostka wagi drogich kamieni; in. osę-

2.

3.
4.

5.
6.
7.
8.
9.

10.

ka;
część ciała; część ciała; miara powierz­
chni;

zaimek; bóstwo egipskie;
choroba (wsp.),' są tylko cztery (wsp.);
siła;
hałaśliwa muzyka;
wyspa na Pacyfiku; targowisko;
wytwórnia wódki;
kawał lodu; pukiel włosów; karta;
litera grecka; wykrzyknik;
owad (wsp.); przyimek; zaimek;

11. bardzo; przyrząd wykrywający.

Pionowo :
I. frędzla; kwasi; jest w każdym kinie;

II imię Boga w hebrajskim; opad atmo­
sferyczny;

III. litera grecka; pogłębiarka; przyimek;
IV. zaimek (wsp.);

Nawet pewnej cząstki nie ofiarują w zapi­
sach na cele publiczne...”

„Nie ulega wątpliwości, że ważnym czyn­
nikiem jest w tym wypadku ogólna zamoż­
ność.

Znaczenie każdego społeczeństwa, jego ży­
cie kulturalne, jego ofiarność w dużej mierze 
zależy cd ogólnej zamożności...”

„Prawda — polska grupa narodowościowa 
jest ubogą.

Spóźniła się z przyjazdem do Ameryki.
Przybyła tu prawie ostatnia, gdy już bo­

gactwa były rozdrapane przez innych.
W stosunku do takich grup, jak żydowska, 

irlandzka, niemiecka, ba. nawet włoska, czy 
czeska — jest ubogą.

Nfc posiadają Polacy, czy Amerykanie poi 
skicgo pochodzenia, wielkich fabryk, wiel­
kich interesów handlowych, banków, czy na­
wet wielkich farm.

W dzielnicach polskich nie rzuca się w 
oczy interes polski — tak, jak się rzuca —- 
w niemieckich — niefhiecki; włoskich — wło­
ski; czeskich —; czeski.

Polski przemysł, polski handel — to inte­
resy drobne, a co najwyżej — średnie”.

Amerykanów polskiego pochodzenia mało 
jest na wybitnych, czy choćby tylko na wy­
bitniejszych stanowiskach gospodarczych.

Jeszcze mniej na stanowiskach naukowych 
— artystów, profesorów, wybitnych specja­
listów.

W uniwersytetach — procent Polaków, czy 
Amerykanów polskiego pochodzenia — jest 
znikomy.

„Jest to — nie ulega kwestii — wynikiem 
naszego niezamożnego życia zbiorowego, sła­
bością gospodarczą, ale i słabością intelek­
tualną.

Jakże często bridż jest największą rozryw 
ką „kulturalną” i jakże często więcej kosztu 
je, niż teatr, koncert, dobra książka!

Podkreślamy jeszcze raz — są w Chicaga 
inteligenci, ale nie ma inteligencji, nie ma 
tej warstwy, która by odgrywała ważną rolę 
i dla nich samych i dla ogółu, w naszym u- 
kładzie społecznym”.

Smutny obraz I

dżala przez plac Jef Mennekens, który o tej 
porze był opustoszały, klient wyciągnął re­
wolwer i pod jego groźbą zmusił taksówka­
rza do opuszczenia samochodu, po czym od­
jechał sam w kierunku avenue Baek.

„Defilada baranów"
ATHUS. —i Liczni mieszkańcy przyglądali 

się w niedzielę pochodowi baranów i owiec 
przybranych wstążkami i kwiatami. Tę trądy 
cyjną „defiladę baranów” urządzono z okazji 
kiermaszu w tej miejscowości.
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i Uwaga Czytelnicy pobierający s 
| ,,N A R O D O W C A” pod opaską | 
f Przedpłata za „NARODOWCA” | 
= wynosi obecnie w Belgii | 
i miesięcznie, frs. belg. . . 55.00 =
f kwartalnie, „ „ k . 165.00 I
| półrocznie, „ „ s . 330.00 |
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nr 59
zaimek; skorupiaki morskie; tytuł na-
ukowy (skr.);
gotówka; złośliwy krytyk;
spójnik; zdrobniałe imię męskie;
boi chemiczny argonu;
oddalenie, odległość;
karta (wsp.); rzeka we Francji; 
imek;
czynność rolnika (wsp.); taniec

sym-

przy-

hisz-
pański;
załamanie się, bankructwo; twórca, 
sprawca.

Rozwiązanie krzyżówki nr. 58 
Poziomo:

1. brakarz; 2. uwaga; 3. we; eta; ar; 4. 
oto; Ada; 5. wynalazek; 6. Ska; alt; 7. ka; 
cny; ay; 8. bujda; 9. podagra.

Pionowo:
I. lwowski II. etyka: III. Ru, ona; bo; IV, 

Ewa; cud; V. Katalonia; VI. aga; gdy; VII. 
Ra; Aza; ar; VIII. Adela; IX. praktyk.

Dobre rozwiązanie krzyżówki nr. 58 
nadesłali:

PARZECZEWSKA Zofia, Paris 18.
BIAŁECKI Czesław, Bruay en Artois (Pas 

de Calais).
BOROWSKI J., Homecourt (M. et M.). 
DALECKI A., Brunssum, (Holandia).
PAWLUSZEK M., Barlin (P. de C.). 
GOLCZYNSKA Anna. Grenoble (Isdre). 
BIELIŃSKI M„ Les Choux (Loiret).
PIETRUSZKA Dominik, Houdain (Pas~de 

Calais).
BOCIAN Maria, Paris 11.
WIERZBICKI J., Wattrelos (Nord).
LINDE Józef, Paris 17.
KOTOWSKA Z., La Madeleine (Nord).
Nagrodę w postaci książki, (Józef Conrad: 

..Murzyn z załogi Narcyza”) drogą losowania 
otrzymał p, Dalecki z Holandii.



pRZYJACIM
DZIATWY

Polskie lato ru ppzysłoruiach

iiniiiniiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiHiIniiiiimiiiiniiiHiiiHiii cl k cl C J C iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Czarna jak smoła, kotka była bardzo za­
dowolona ze swego losu. Nie potrzebowała 
się trudzić łowieniem myszy, nie miała też 
wlellUej ochoty na ubieganie s ę za ptaka­
mi, fruwającymi wysoko ponad dachem* lub 
też ćwierkających wśród liści, na gałązkach 
drzew'. Po co czatować, wdrapywać się po 
pr.iu aź het, w górę, kiedy w kuchni, koło 
zlewu, stoi miska z apetycznym jedzeniem, 
obo'k filiżanka z mlekiem i kubełek z wodą. 
W drugim kącie kuchni taka sama zastawa 
jest przygotowana dla Grigri, który okazy­
wał zbyt mało szacunku dla swej mamy (od 
czasu, kiedy stal się dorosłym) i zjadał, co 
najlepsze kęski, a mleko chlipał tak prędko, 
że aż fcię rozpryskiwało i kiedy Czarnusz­
ka przychodziła się napić, filiżanka była pu­
sta i tylko bieliły się kropelki na podłodze.

Tak było przez kilka dni. Czarnuszka myś- 
lała. Grigri się opamięta. Wlepiła mu klika 
porządnych • uderzeń łapką po łebku, po 
grzbiecie, ale mało to pomogło : łakomczuch 
wcale s"ę nie opamiętał... Skrzywdzona mat­
ka udała się wtedy na skargę do Miny <— 
swej pani. „Miau, miau" — opowiedziała jej. 
Mina, tęga brunetka, pracowita gosposia, 
bardzo lubiła zwierzęta i byllA bardzo dobra 
dla nich. Wystarczyło, żeby ukazała się we 
drzwiach ,a na podwórzu robił się ruch :• 
wszystkie kury, kaczki i gęsi na wyścigi wy­
ruszały w stronę Miny, wydając dźwięki za­
dowolenia, każde n:i swój sposób. Chętnie 
byłyby przyłączyły się do nich króliki, ale 
biedactwa siedziały za siatką w swoich du-
żych klatkach i tylko przyciskały nosy do 
drutów. Czarnuszka nic lubiła tych oznak ra 
dości ptactwa na widok Miny. Może była zaz 
drosna, k(o ją tam wie? Nie przyłączała 
się do gromady, przysiadała z daleka, czasa­
mi lizała łapkę, jakby chcąc pokazać, że 
ją to wszystko nic nie obchodzi, bo przecież 
kiedy Mina wejdzie do kuchni, cale to ha­
łaśliwe i rozbiegane bractwo zostanie na

dworze, a ona, Czarnuszka, pójdzie za nią, 
nawet do pokoju, będzie się ocierała o jej 
nogi, a później wskoczy na kolana i mrucząc 
opowie o swej mi.ości, aż się zmęczy j uśnie 
najmilszą drzemką, bo blisko swej pani.

Dzisiaj byłoby tak się stało, gdyby Czar­
nuszka nie była zmuszona użalić się na Gri­
gri. On też bardzo lubił Minę, ale na razie 
tyle rzeczy zajmowało go na podwórku, na 
sąsiedniej łące, a także na dworze, że nie 
miał czasu na sentymenty.

„Miau, miau!” — użalała się Czarnuszka. 
Dobrą wybrała chwilę, bo właśnie wyrodny 
j®j *yn obrabiał kawał wątróbki, którą wy­
ciągnął na ziemię z miseczki. Skrzywdzona 
matka to spoglądała się na niego, to na swą 
panią i miauczała raz po raz.

— Rozumiem, rozumiem! — uspokoiła Mi­
na swą ulubienicę, — ten żarłok clę objada. 
Umykaj gałganie! — krzyknęła na Grigri, 
podnosząc się, aby go trzepnąć ścierką, któ­
rą obrąbiała. Ale bo to kot będzie taki głu­
pi, żeby czekać, aż dostanie po grzbiecie?... 
Fiyknął i już go nie było .

Mina od razu przygotowała, w przeciwle­
głym kącie kuchni talerzyk i dwie filiżanki 
dla Grigri i, kiedy wrócił wieczorem, trochę 
onieśmielony, ho zapamiętał sobie, że umknął 
od razów, Ślina zapowiedziała mu surowym 
głosem :

— Ani mi się v.aż zjeść coś Czarnuszce!
Grigri wiedział doskonale, że z, jego panią 

nie ma żartów, bo ma bardzo lekką rękę, to 
znaczy, że zanim się ktoś spostrzeże, może 
oberwać potężnego klapsa.

Grigri nieraz już widział, jak Mina karci-

Jak to na Mazowszu
Po szerokim polu modra Wisła płynie, 
Pochylone chaty drzemią na dolinie, 
Nad wodą zgarbiony, stary dąb żylasty. 
Kędy bielą płótna wesołe niewiasty. 
Po. łące bociany stąpają powolne, 
W owsach jednostajnie brzęczą świerszcze 

[polne, 
A z borów cienistych leśnej okolicy 
Rozwiewa się wonność sosnowej żywicy. 
Po niebie obłoki jak bieluchne runo, 
Słoneczkiem przeciekle pod błękitnem suną. 
Na wodzie na Wiśle, śród ciszy poranka, 
Płynie łódź flisacka jak szara cyganka, 
A za nią ładowne pszenicą galary, 
Szum wioseł na falach i śmiechy i gwary. 
Po boru jagody dziewczę rwie na wrzesie 
I śpiewa miłemu: „Pędź głosie po rosie". 
Po długiej dolinie tęskne tony cieką, 
I słychać piosenkę daleko, daleko.
I gdzie się obrócisz nad Wisłą, nad Bugiem. 
Brzmi nuta serdeczna za bydłem za pługiem. 
Po wodzie srebrzystej. *po zielonym gaju — 
Jakby jedna dusza była w całym kraju.

Teofil Lenartowicz.

ła swego syna, Kostusia, ładnego chłopca, 
który pracował razem z ojcem u murarza. 
Jak wracał wieczorem do demu, chciał się 
nieraz jwbaHić z Grigri, a tu matka zapę­
dzała go zaraz, to do podlewania ogrodu, to 
do narwania trawy dla królików. Tylko w 
niedzielę Kostuś mógł robić co mu się żywnie 
podobano.

— Nasza mama to istny Herod-baba — 
mawiał nieraz, śmiejąc się, jej mąż, a ojciec 
Kostusia, Augustyn, patrząc z miłością na 
żonę. W całej okolicy nie było podobnie pra­
cowitej gospodyni. A serce miała złote : każ­
demu pomogła poradziła, dodała otuchy. Nic 
było dnia, żeby ktoś nie przyszedł zasię­
gnąć rady Miny. Siadała wtedy naprzeciw 
gościa na ziemi i wyrabiała koszyki, nie tra­
cąc czasu. A Czarnusia układała s'ę do snu 
na fałdach jej spódnicy. A może tylko uda­
wała, źe śpi, źebv nie być niedyskretną? Na­
słuchałaby się opowieści o ludzkiej biedzie!

Na wakacje zjechało się do wujostwa 
dwóch siostrzeńców.

— Byłoby grzechem — powiedziała Mi­
na do męża — gdyby te chłopaki nic odet­
chnęły świeżym powietrzem, kiedy mają 
gdzie się przespać i najeść. Posiedzę z go­
dzinę. dłużej wieczorem, żeby trochę więcej 
zarobić j jakoś damy radę.

Było więc teraz trzech chłopców w domu. 
Wieczorami Kostuś hasał z nimi, albo gry­
wał na harmonii. Mieszczuchy były wszyst­
kim zachwycone, bawiła je każda robota, a 
najbardziej radowały zw*crzęta. Pomagali

karmić kury i króliki. Trochę bali się gą­
siora, ale i z nim się zaprzyjaźnili.

Mina z zadowoleniem patrzała na gości, 
kiedy blade jeb policzki okrasił rumieniec. 
Jedyną istotą w domu, która była mniej za­
dowolona z powiększenia się liczby domow- 
n ków, była Czarnuszka.

Czyżby była niegościnna? Miała serce nie 
rozumujące, że dzieciom z miasta tak bardzo 
przyda się pobyt na wsi?... Nic podobnego! 
Czarnuszka będz e miała kocięta i zawcza­
su boi się o swe dzieci. A nuż chłopaki zro­
bią im coś złego...

Któregoś wieczoru urodziło się troje ko­
ciąt. Czarnuszka byłaby chciała mieć je w 
łóżku Miny, ale jej nie pozwolono, więc za­
dowoliła się koszyczkiem, wysianym sianem, 
pachnącym, świeżym sianem. Była bardzo 
nieszczęśliwa, kiedy zabrano jej dwoje. Te- 
skliwym miauczeniem użalała s ę przez kil­
ka godzin. Kolejno wszyscy podchodzili do 
niej, głaskali, pocieszali, ale trudno jest po­
cieszyć zbolałe serce matki...

— Jeszcze mi tego zabiorą — zastanowi­
ła s"ę. smętnie Czarnuszka. I aż zadrżała na 
tę myśl... Kiedy wszystko uciszyło się w do­
mu i zgaszono światła, kotka wzięła swe 
dziecko do pyszczka i cichutko wyniosła je 
przez otwarte okno na strych. Ukryła jc tam 
w naje’emniejszym kącie, w pudle ze stary­
mi ścierkami. Tam spędziła też noc.

Nazajutrz rano pierwszy Kostuś zobaczył, 
że koszyk jest pusty. „Mamusiu, nie ma 
Czarnuszki! — zawołał.

— Miniu, miniu," miniu! — przywoływał ją 
na podwórzu. Nie przyszła.

— Poczekaj, pójdę ją zawołać, niech bie­
daczka coś zje! — zdecydowała się Mina 
odejść od kominka, bo akurat gotowała ka­
wę na śniadanie.

Wystarczyło, że zawołała dwa razy. Czar­
nuszka zeszła ze strychu. I tak było przez 
kilka dni.

Po jakim tygodniu Mina powiedziała do 
kotki : — Przynieść i pokaz nain twojego 
kociaka, już pewnie bardzo urósł?

Przysłowia zawsze były „mądrością 
narodów”. Powstały bowiem jako wy 
raz głębokiej obserwacji życia i są pro 
duktem zdrowego i uważnego patrze­
nia na świat i jego sprawy. Przysło­
wia polskie mają przeważnie charakter 
rolniczy. Jest to zrozumiałe Jeśli 
stwierdzimy, że Polacy od dawna byli 
narodem rolniczym i gospodarskim. 
Ten rolniczy charakter posiadają przy­
słowia związane z każdą porą roku. 
Oto na przykład, jedno z przysłów wio 
sennych: „Benedykt w pole z grochem, 
Wojciech z owsem jedzie, Stanisław ze 
lnem, Filip tatarkę wywiedzie”. A jed­
no z jesiennych mówi: „Jak przyjdzie 
Szymona i Judy, zagoń bydło z pola 
do budy.” Tak samo przysłowia zi­
mowe wiążą się swoją treścią z życiem 
gospodarskim rolnika.

Polskie przysłowia związane z latem 
posiadają, rzecz prosta, ten sam rol­
niczy i gospodarski charakter i to w 
olbrzymiej swej większości. Najczę­
ściej związane są one z imionami Świę­
tych Pańskich, którzy ludowi polskie­
mu zawsze byli bliscy i do pomocy któ 
rych zwykł się był polski rolnik od 
dawna odwoływać. I tak na przykład 
ulubionym Świętym jest tu św. Pro­
kop, o którym polskie przysłowia mó­
wią kilkakrotnie. Najczęściej spoty­
kane są: „Zle na Prokopa, jak zmok­
nie kopa”, oraz „Prokop — marchwi 
ukop”. Matka Boska Szkaplerzna jest 
również reprezentowana: „Wraz ze 
Szkaplerzną Matką idź na zagon z cze- 
ladką.” Popularny w letnich polskich 
przysłowiach jest również św. Jokub. 
Oto dwa przysłowia związane l jego 
imieniem: „Na święty Jakut już chle 
ta nie kup” i „Jaki Jakub do południa, 
taka też zima do grudnia, jaki Jakub 
po południu, taka też zima po grud­
niu.”

Już to w ogóle polskie przysłowia

letnie dotyczą w wielu wypadkach żni­
wa i prac z nimi związanych. Mówi 
o tym również przysłowie związane z 
imieniem świętego Piotra. Palikopy 
(nazwanego tak przez lud ze względu 
na to, że o tej porze 1 sierpnia, pioru­
ny często zapalają kopy i sterty zboża 
w polu). Brzmi ono tak: „Do świę­
tego Piotra Palikopy, nie twoje w polu 
snopy.” I jeszcze jedno: „Żniwne”, 
tym razem wiążące się z imieniem św. 
Dominika: „Na święty Dominik — 
kopy z pola myk, myk, myk.” Do żniw 
odnosi się rówm.eż przysłowie związa­
ne z datą 6 sierpnia: „Na Pańskie 
Przemienienie, lepsze gospodarza mie­
nie”, oraz przysłowie związane z imie­
niem św. Wawrzyńca (10 sierpnia): 
„Na światy Wawrzyniec — przez pole 
gościniec”, niby że to zboże już dawno 
skoszone. Święty Wawrzyniec był po­
za tym opiekunem pasiek. Dawniej w 
dniu tym sycono i święcono miód 
świeżo podebrany i obdzielano nim 
wszystkich domowników oraz czeladź. 
Stąd też powstało przysłowie: „Przez 
przyczynę świętego męczennika, obroń 
Boże pszczółki od szkodnika.” W o- 
góle z imieniem tego świętego wiąże 
się dużo innych jeszcze przysłów. Oto 
niektóre z nich: „Na święty Wawrzy­
niec — czas orać w ozimiec”, „Na świę 
ty Wawrzyniec, dostaje kapusta wie­
niec, (a od Tadeusza — dostaje kape­
lusza)”, „Od świętego Wawrzyńca — 
szukają baby we lnie promieńca” (czyli 
włókna) oraz: „Święty Wawrzyniec u- 
wija z orzechów wieniec.” Potem idą 
przysłowia odnoszące się do dnia 16 i 
17 sierpnia: „Na święty Roch — w 
stodole groch” oraz , Na świętj Jacek 
— będzie nowy placek.”

Każde więc nieomal, jak widać, przy 
słowie wiąże się z imieniem jakiegoś 
świętego. Niektóre jednak dotyczą 
miesięcy, jak to na przykład: „Lipiec

— ostatek starej mąki wypiecz.” Tak 
jednak czy inaczej, zawsze są to przy­
słowia, których treść dotyczy prac rol­
nych względnie przepowiedni rolhi- 
czych lub rad i wskazówek gospodar­
skich. Przeważnie, jak widzieliśmy, 
związane są przysłowia letnie z praca­
mi żniwnymi. Radzą co i jak robić, 
aby było dobrze, zachęcają do pracy, 
przychodzą z pociechą. No cóż: mie­
ści się w nich cala mądrość naszego lu­
du, który, żyjąc na łonie natury, zna 
ją na wylot i umie się wsłuchiwać w 
jej odgłosy. Poza tym, owe letnie przy 
slowia są raczej w sobie pogodne, tak 
jak niebo- w lecie, i radują człowieka 
dobrą wieścią, że nadszedł czas żniw, 
zbiorów, a więc i chleba oraz wszelkie­
go innego dosytu.

Istnieje tych przysłów nieprzebrane 
mnóstwo. Niektóre już zaginęły, ale 
ogromna ich ilość wciąż istnieje i żyje. 
Zawdzięczamy to niestrudzonemu zbie 
raczowi polskich przysłów, Oskarowi 
Kolbergowi, który caie swoje życie po­
święcił na zbieranie i zapisywanie tych 
klejnotów myśli naszego ludu, które 
tak bardzo wymownie świadczą o jego
mądrości. A. Jak.
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Książka dla każdego 
polskiego domu

inuroiionimnmiHMfflmnBEnnnifflBmfflMiK™

Sarenka
Młodźłutką sarenkę znaleziono w lesie i 

przyprowadzono do domu. Wykarmlono ją 
mlekiem z butelki ze smoczkiem. A potem, 
jak była większa pasła się przed domem ko­
ło krzaków jaśminu, łagodna i łaskawa jak 
owieczka.

Ale za to wieczorem! Zapędzić ją do spa-
Czas już do domu sarenko
Pawełek spać się kładzie, 
Idzie Halinka, sarenko, 
do kur cię odprowadzi.

Lecz rozbawiona sarenka 
nic słucha Janka wcale, 
udaje, że nie rozumie, 
harcuje, skacze dalej!

— Czas juz do domu, sarenko, 
naprawdę spać już pora — 
Sarna się Hali nie słucha 
powracać nie tak skora.

Czarnuszka patrzała na swą 
ruszała się z miejsca.

— Bardzo cię proszę, przynieś 
Nic złego mu nic zrobimy!

Kotka wybiegła z pokoju i po

panią i nie

kociaczka!

chwili wró-
cila, niosąc w pyszczku kociątko. Położyła 
je delikatnie na kolanach M ny. Ale kiedy 
chłopcy chcieli kociaka wziąć do rękit szyb­
ko wziąwszy go znowu między zęby, uciekla 
na strych.

Codziennie znosiła go, ale nie pozwalała 
n komu ruszać go, za wyjątkiem Miny.

Mali goście byli zachwyceni tą miłością 
matczyną.

— Będzie o czym opowiadać w domu!
Ale jeszcze nie chcą wracać do miasta. Tak 

im jest dobrze u wujostwa z kurami, z gę­
siami, z król kami i kotami. Prawdziwe wa­
kacje !

Ciocia Aniela.

PORADY 15XARSKIE |
Dlaczego powstają kurcze w nogach

nia — a nocowała 1. kurami w kurniku — to 
było prawdziwe utrapienie. Sarenka ma już 
iść spać i wtedy właśnie zaczynają się harce 
i skoki, zabawa w najlepsze. Sarenka ani my 
śli wracać!

Ale powiedzcie proszę, czy to tylko sarence 
się zdarza?

Więc dzieci robią ąbławę 
i złapać chcą sarenkę, 
od samych, krzaków jaśminu 
zrobiła koło wielkie.

Letni deszcz
Nieba się jasny błękit zachmurza, 
Zagrzmiała pierwsza gorąca burza 
I deszcz przeleciał z szumem rzęsisty, 
Siady w alei żłobiąc piaszczystej.

Jakby kto ziarnem sypnął z rzeszota. 
I znów pogoda słoneczna, złota, 
Tylko z szelestem spadają jeszcze 
Z lipy stuletniej kropliste deszcze.

Trawa, przed domem zasiana 
nie wolno deptać po niej, 
wie o tym dobrze sarenka, 
tam nikt jej nic dogoni —

Więc hop — czterema nóżkami, 
tam gdzie zasiana trawa, 
— Teraz kto po mnie tu przyjdzie, 
powiedzcie, bom ciekawa ? St.

Ogród zapachniał zielenią świeżą 
I odmłodzoną swoją odzieżą 
Ku słońcu spojrzał rzeźko, radośnie.. 
Zda się, że słychać, jak trawa rośnie

W górę się prężą drobne szypułki, 
A ponad łąką chybkie jaskółki, 
Przy coraz cichszym odgłosie 

grzmotów, 
Zygzaki swoich krzyżują lotów.

Z. D.

NOWY TESTAMENT. Pana Naseego Jcr.nsa 
Chrystusa. Zawiera: CZTERY EWANGELIE (we­
dług św. Mateusza, św. Marka, św. Łukasza i św. 
Jana).; DZIEJE APOSTOLSKIE; LISTY ŚW. 
PAWŁA APOSTOŁA; LISTY Katolickie, czyli 
POWSZECHNE; OBJAWIENIE czyli APOKALIP­
SĘ ŚW. JANA APOSTOŁA. — Wydanie za zezwo­
leniem katolickicli władz auchownych. — Solidna 
oprawa płócienna. — Cena fr. 995.-

STARY TESTAMENT (Pismo święte Starego 
Przymierza) w przekładzie ks. Jakuba Wujka T. 
J. Całość — 45 ksiąg, pełne, nieskrócone wyda­
nie, opublikowane za zezwoleniem katolickich władz 
duchownych. — Wielki tom, solidna oprawa płó­
cienna. — Cena. fr. 2.240.«—

OBRAZ MATKI BOSKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ. 
Piękny, wysoce artystyczny obraz w 12-tu kolo­
rach w wymiarze 30 cm. na 42 cm., wydany za 
zezwoleniem katolickich władz duchownych. Nie­
zbędny w każdym katolickim domu, a jednocześ-
nie stanowiący najlepszy upominek dla 
1 cudzoziemskich przyjaciół. — Cena fr. 
(specjalne opakowanie).

WIANUSZEK NAJŚWIĘTSZEJ MARII

polskich
395----

PANNY.
Książeczka do nabożeństwa. Zbiór najpotrzebniej­
szych modlitw i pieśni. — Cena fr. 95.-

WABSZAWA. — Piękny, luksusowo wydany al­
bum. ukazujący w całej pełni i krasie niezapom­
niany obraz naszej stolicy przed wojną. W du­
żym wymiarze (31 cm. na 23 cm.) album ten za­
wiera 80 stron wspaniałych reprodukcji fotogra­
ficznych na grubym kredowym papierze. Przed­
mowa oraz krótkie objaśnienia każdej reproduk­
cji podane są w 4-ch językach: polskim, francu­
skim i niemieckim. Artystyczne wydanie, wytwor­
na płócienna oprawa z godłem Warszawy, wytło­
czonym w zlocie. — Cena fr. 1.450.—•

31. Jęczalik: LEKCJE KROJU UBIORÓW DAM­
SKICH, DZIECINNYCH, BIELIZNY i MODELO­
WANIA. Wysoce praktyczny, a jednocześnie przy­
stępny podręcznik',1 który dopomaga do nauczenia 
się sztuki krawieckiej, bez pomocy nauczyciela, i— 
Przerobienie tego podręcznika umożliwi każdemu 
opanowanie kroju i modelowania nie tylko dla 
siebie i rodziny, ale także dla celów zawodowych. 
— Liczne rysunki w tekście. — Cena fr. 595.—.

NAJWAŻNIEJSZE PROROCTWA i PRZEPO­
WIEDNIE NA CZASY PRZYSZŁE. Oto tytuły 
rozdziałów tego ciekawego opracowania: WSTĘP 
— PIRAMIDY — MAPA PRZYSZŁEGO ŚWIATA 
— ZNISZCZENIE PARYŻA — ZESTAWIENIE 
CHRONOLOGII KOŃCA NASZEJ EPOKI — PRO­
ROCTWA MECHALIASZOWE - PROROCTWA o 
KRÓLESTWIE POLSKIM Ks. MARKA — PRZE­
POWIEDNIA „MICKIEWICZOWSKA” — PRO­
ROCTWA z KSIĄG NARODU POLSKIEGO. — 
Cena fr. 95._

Wymienione książki należy zamawiać na załączo­
nym kuponie lub listownie, przesyłając równo­
cześnie należność według cen, podanych wyżej. Po­
dana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto 1 ubezpieczenie. Na 
żądanie książki mogą być wysyłane do Polski i 
wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Pro­
simy o podanie dokładnych adresów drukowanymi 
literami.

UWAGA. Wysyłka zamówionych książek nastąpi 
w ciągu 12—15 dni po otrzymaniu całkowitej na­
leżności.

(Poslmy wyciąć, wypełnić 1 wysiać)

czas przyczyną może być poważniej­
sza choroba. W takim razie porada le­
karska jest niezbędną.

Kurczowe ataki w nogach zdarzają 
się częściej w nocy niż w dzień. Jeżeli 
przyczyną kurczów jest zwykle prze­
męczenie nóg z powodu długiego stania 
lub jeżdżenia na rowerze, wówczas 
masaż albo kąpiel w ciepłej wodzie u- 
sunie kurcze przez przywrócenie regu­
larnej cyrkulacji krwi.

Jeśli przyczyną kurczów jest zbyt 
ciężka praca, która zbyt .natęża mu- 
skuły nóg, wówczas dobrze jest po u- 
łożeniu się do łóżka podłożyć koc lub 
poduszkę pod nogi, ażeby były, wyżej 
od reszty ciała. Trzymanie nóg jakiś 
czas w takiej pozycji zrównoważy o- 
bieg krwi i usunie kurcze. Dobrze jest 
także trochę pogimnastykować się 
przed położeniem się do łóżka. Dobrze 
również jest, gdy się wykonuje siedzą­
ce prace, od czasu do czasu potrzy­
mać nogi podniesione.

Zle dopasowane trzewiki bywają 
najczęściej przyczyną kurczów mięśni 
nóg. W takim wypadku należy natych­
miast zmienić obuwie na lepiej dopaso­
wane do nóg, z niskimi stopami i pod­
porą łukową stopy. Dopasowanie obu­
wia do luku stopy jest rzeczą bardzo 
ważną dla całej nogi, nie tylko ze 
względu na usunięcie kurczów w no­
gach. Czasami kurcze spowodowane są 
nadużyciem alkoholu lub silnego tyto­
niu, zwłaszcza gdy dana osoba nie jest 
do tego przyzwyczajona. Skutki są 
więc niebezpieczne.

Kurcze mięśni w nogach mogą być 
objawem jakiejś poważnej choroby, 
jak nerek, zapalenia, cukrzyczy lub po­
dagry. Przyczyną kurczów może być 
również zapalenie żył albo bardzo sła- 
je serce. W takim wypadku powinno 
się zasięgnąć porady lekarza, ponieważ 
zwykłe domowe leczenie więcej może 
szkodzić niż pomóc.

Zwykłe kurcze mięśni są wynikiem 
nieregularnego obiegu krwi, mającego 
różne przyczyny. Ciepła kąpiel całe­
go ciała i położenie się po kąpieli do 
łóżka może usunąć kurcze powstałe ze 
zwykłego przemęczenia przy pracy, 
przeciągu i chłodu. Jeśli masaż i kąpiel 
w wypadku takim nie pomag ją, wów-

Dobry podarek.
— Niczego pani nie brakuje, chyba spo­

koju.
— Ależ, panie doktorze, proszę tylko zoba­

czyć mój język...
— Tak, właśnie ten język potrzebuje spo­

czynku.

a

X X
Dobry przykład

Pani twierdzi, że umie pisać na maszynie, 
pani nawet taśmy nie potrafi założyć.
— A czy Paderewski umiał stroić forte-

pian?.
X X 

Pewna zmiana.
— Jak sądzisz, czy będzie jaka zmiana po 

Nowym Roku?
— Z wszelką pewnością!
— No, a co się zmieni? Powiedz! Jestem 

tak bardzo ciekaw.
— Kiedyś tak ciekawy, to ci powiem. — 

Kalendarz!
X X

Ożenić się a kupić samochód — to na jed­
no wychodzi. Bo łatwo tego dokonać, ale u- 
trzymać trudniej."

X X
Mały spryc arz

Pan, który wchodzi do bramy widocznie 
w poszukiwaniu kogoś, widząc stojącego na 
podwórzu chłopca, pyta go.

— Mały, czy twój ojciec jest w domu ?
— Mój tatuś zawsze jest w domu — od­

powiada chłopiec.
Wobec tego gość dzwoni, następnie puka 

do drzwi. Raz, drugi i trzeci — nikt się 
nie odzywa. Gość zwraca się do malca:

— Jak to, przecież twego ojca nie ma w 
domu?...

— Jest na pewno, proszę pana ale my 
mieszkamy w innej kamienicy,

X X 
Bezpieczny

Babcia do hałasującego wnuka:
— Wiesiu uspokój się. Dziadzio widzi z 

nieba, jaki ty jesteś niegrzeczny.
— Dziadzio nie może widzieć, bo zapom­

niał wziąć do trumny okulary.

Do: „NARODOWIEC”, LENS (P. de C.).
Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem;
. . . . NOWY TESTAMENT
. . . . STARY TESTAMENT
. . . . OBRAZ MATKI BOSKIEJ 

CZĘSTOCHOWSKIEJ
. . . . WIANUSZEK NAJŚW. MARII PANNY
. . . . WARSZAWA
. . , . LEKCJE KROJU

. . . NAJWAŻNIEJSZE PROROCTWA 
i PRZEPOWIEDNIE

Należność za wysłane książki w wysokości fr. 
............................. przekazuje równocześnie na kon­
to pocztowe LILLE C/c 16657 —- Journal „Naro­
dowiec”. Lena (P. de C.).
Lmle i nazwisko ......aeeeeeee 

(drukowanymi literami)
Dokładny adres..............................eitteeta

(drukowanymi literami)

Przygoda Wicka z jeleniem podczas wycieczki

V

Zmęczony długim marszem, spocony Wicek znalazł się w czasie wycieczki nad jeziorem. „Wykąpię się ”, — 
myślał i za chwilę już zrzucił ubranie, które powiesił na wystających ponad krzakami bezlistnych rozgałęzie­
niach pnia drzewnego, Z rozkoszą zanurzył się potem w chłodnej wodzie. Wtem..., co to . Rzekome drzewo 
uniosło się nagle. Wicek ujrzał, że koszulka jego i spodeńki wiszą na rogach jelenia. Jeleń na widok chłopca 
począł uciekać a Wicek rzucił się za nim w pogoń, aby odebrać swoją wlasnosc.

4) (Ciąg dalszy) 
ROZDZIAŁ II.

Przybycie do Dąbrowy. — Huta. — Kaskady 
ogniste. — Janek nie zastaje ciotki. — Ła- 
będzka. — Odkrywki. Tajemniczy świst. 
— Przepaść. — Czarne duchy. — Jęk spod 
ziemi. — Piekło. — Traci przytomność. — 

Chata Kuziora. — Antek.
Okolica, którą przebywano, dobre 

na Janku robiła wrażenie. Nie widział 
tu, jak w Zawierciu, wysokich domów 
z rzędami smutnych, więziennych o- 
kien. Na stromej górze piętrzył się 
wspaniały kościół gołonoski, błogosła­
wiąc szerokiej dolinie; rozrzucone po 
niej kominy fabryk zwiastowały do­
jazd do Dąbrowy. Od zachmurzonego 
nieba odcinał się wielki słup ognia, bu­
chającego z pieców olbrzymiej huty 
żelaznej. Pieców tych stoi kilka, a ca­
ła huta to ziejący płomieniem potwór. 
Ogień leje się gorącymi strumieniami 
z wnętrza pieców, wybucha czerwony­
mi językami z ich wierzchołków, a ma­
sy rozpalonego żyzla, który tu szlaką 
z niemiecka nazywają, wywozi kolej 
konna, topiąc go w pięknym stawie,

rozciągającym się u stóp fabryki.
Olbrzymia ognista bryła wpada z 

szumem do wody; woda wre, kłębi się, 
paruje w słup biały, wyglądający jak 
wielki gejzer; za chwilę nowy krąg o- 
gnia stacza się do stawu, a tam, gdzie 
przedtem wrzała fala, powierzchnia, 
wyrównana w prześliczną zielonkowe- 
go koloru taflę, spokojna jest z pozoru, 
jak gdyby na dnie nie spoczywały 
resztki pokonanego ognia. Aby wi­
dzieć te cuda (bo wierzcie, że cudownie 
piękne bywają tutejsze obrazy), nie 
potrzeba jechać gdzieś do dalekich kra 
jów, wystarczy zwiedzić kątek ziemi, 
ciekawy, bardzo ciekawy, chociaż no­
szący skromną nazwę wiejskiej ustro­
ni: „Dąbrowa”.

Do tej to Dąbrowy przyjechał Janek, 
a wydała mu się tak piękną, że zapo­
mniał na chwilę o swym sieroctwie i z 
dobrą miną wyskoczył z wagonu, za­
bierają z sobą małe zawiniątko, w któ­
rym prócz koszuli tkwił duży kawałek 
chleba, pozostałość z bochenka, dane­
go mu na drogę przez poczciwą orga- 
niścinę.

Zofia BUKOWIECKA ]l

}Jistoria o Janku górniku
I Opowiadanie dla młodzieży |i

Przeszedł wszerz i wzdłuż dworzec i 
dojrzał zaraz, że naprzeciwko rozciąga 
się las, pewnie owa Zielona, o której 
mówiła Wandzia. Zrobiło mu się raź­
niej na sercu: las to coś jak dom ro­
dzicielski; niech tylko odnajdzie ciot­
kę, a zaraz pójdzie na Zieloną zoba­
czyć, czy jest tam tyle wiewiórek i ty­
le ptasząt, co w ukochanym łowickim 
borze.

— Czy pan nie zna górnika Krze- 
szowskiego, który mieszka na Łabęc­
kiej?

Z tym zapytaniem zwrócił się Janek 
do wyrobnika, opartego o sztachety, 
okalające dworzec.

— Krzeszowski? Nie, nie znam; ale 
skoro mieszka na Łabęckiej, to idź na 
Łabęcką.

— A gdzież tu Łabęcka?
— Tam, prosto, a potem na prawo, 

pod lasem.
„Pod lasem, jak to dobrze!” — po­

myślał Janek i dość śmiało szedł plan­
tem kolei. Innej drogi nie było, ale 
chłopiec, nie przyzwyczajony do ruchu 
pociągów, gwizdu lokomotyw i całego 
piekielnego hałasu, jaki zwykle roz­
dziera uszy na stacjach, biegł coraz 
prędzej, plącząc się między szynami i 
oglądając co chwila, czy wagony, sto­
jące na szynach, nie poruszą się i nie 
zmiażdżą go swym ciężarem.

Mało więc zwracał uwagi na hutę, 
dążył wciąż ku lasowi, minął budynek, 
z którego kłęby pary wydobywały się 
ze stłumionym jękiem, jak oddech dla 

jwionego olbrzyma, śpieszył wciąż :

pilno mu było zobaczyć ciotkę, może 
przytuli sierotę — on tak bardzo tes 
knił do rodzicielskiej pieszczoty.

Tymczasem słońce zaczynało chylić 
się ku zachodowi, czerwonym światłem 
złocąc gęsto rozrzucone dumy górnicze. 
Była to właśnie osada, którą Łabęcką 
zowią. Przypominała nasze wioski ma­
zowieckie — Janek znał ich wiele. Na 
drodze bawiły się gromadki dzieci, na 
progach domu siedziały kobiety, szyjąc 
i rozmawiając. Środkiem płynął stru­
mień, tylko zamiast ochładzać czystą, 
świeżą wodą, buchał kłębami pary, bo 
przeznaczenie jego było odprowadzać 
wrzące ścieki z huty. I na to nie zwró­
cił uwagi Janek; patrzał nieśmiało na 
górniczki, próbując poznać, która z 
nich była ta ciotka Krzeszowska, co 
miała ukoić ból jego serca, stęsknione 
dziecko przytulić.

Ale szyjące kobiety spoglądały obo­
jętnie na chłopca. Tylu tu takich prze­
chodzi codziennie, nic więc dziwnego, 
że Janek niczyjej nie zwracał uwagi.

Jemu jednak zaczęło się robić coraz 
smutniej na sercu. Był tak pewny, że

Illllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllll
ciotkę pozna, miał nawet jej fotogra­
fię, zamazaną i wpół zgiętą, ale twarz 
w kapeluszu z kwiatami znać było do­
skonale. Kwiaty duże, na samym wierz 
chu głowy przypięte; ojciec śmiał się 
z nich, Jankowi jednak ta fotografia 
bardzo się podobała... Cóż kiedy żadna 
z tych kobiet nie była do ciotki podob­
na! Nie miała zwłaszcza kapelusza z 
kwiatami. Jaś zapomniał, że tak ubie­
rają się górniczki tylko do kościoła, 
chociaż daleko ładniejsze, ach! ileż ład 
niejsze są w zwykłym codziennym stro­
ju.

Ale wróćmy do naszego bohatera — 
w każdej powieści zowią tak główną 
osobę, a będzie nią bez wątpienia Ja­
nek — że zaś prawdopodobnie czeka 
go wiele przygód, któż wie, czy do bo­
haterskich czynów nie znajdzie sposob­
ności? Gdyby wiedzieli ci szczęśliwa 
młodzi, którzy mają kochających ro­
dziców, ile trzeba odwagi sierocie, szu­
kającemu chleba i opieki, nie dziwili 
by się może, że ja mego Janka boha­
terem nazywam.

(Cit|g dalszy nastąpi)
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► Echa Dnia 4
Wakacje przynoszą ludziom lóżnych 

zawodów i klas społecznych wszelkie­
go rodzaju niespodzianki.

Kiedy słcńce pokazuje się wstydli­
wie na niebie, przykryte gęstą war­
stwą ołowianych chmur, słyszy się na­
rzekania na pogodę, na wiatry i na 
deszcze.

Związani pracą w miastach i fabry­
kach oraz w' różnych zakładach uży­
teczności publicznej uskarżają się, że 
piekarz wyjechał na wakacie, że fry­
zjer zamknął zakład na okres „płat­
nego urlopu”, że mleczarz nie dostawia 
mleka, bo jego personel wyjechał na 
wakacje.

Cieq)iący na zęby mają swój powód 
do niezadowolenia, ponieważ i denty­
sta jest nieczynny7 przez miesiąc, bo i 
on chce odpoczynku.

Nawet w domach, zamieszkałych 
przez większą ilość rodzin sły szy się, 
że do mieszkania można się dostać je­
dynie mając swój własny klucz, gdyż 
stróżka wyjechała na świeże powie­
trze.

Wakacje to wspaniały okres, w któ­
rym każdy chciałby być wolnym od 
obowiązków7 i pracy, by odetchnąć in­
ną atmosferą, oraz zmienić choćby na 
okres dwóch do 4 tygodni otoczenie i 
warunki życia.

Gdyby tak wszysjy wyjechali naraz 
na wakacje, głowy państw, szefowie 
gabinetów’ i rządów, ministrowie, wy­
socy dowódcy’ armii i policji, przedsię-( 
biorcy7, dyrektorzy fabr/k i wszelkich 
zakładów7 przemysłowych, wówczas 
zorganizowane życie ustałoby ze szko­
dą dla wszystkich, albo toczyłaby się 
własnym trybem bez wszelkiej odpo­
wiedzialności.

Dlatego to okres wa kacyjny musi 
być ułożony, by wszystko działo się 
tak, jakby7 nic by ło wakacyj.

Wyjeżdżający na wakacje muszą u- 
łożyć się ze swoimi przełożonymi, sze­
fami, dyrektorami i kierownikami, by 
produkcja, praca, usługi, oraz biura na 
dal pracowały’ w7 myśl planu organiza­
cyjnego w7 myśl naturalnego prawa, do 
magającego się nieustannego tworze­
nia dóbr wszelakiego użytku i warto­
ści.

Tysiąc skautek bawiło w niedzielę w Paryżu
Paryż. — W ub. niedzielę rozpoczął 

się w Paryżu pierwszy międzynarodo­
wy zlot skautingu żeńskiego, z udzia­
łem ponad tysiąca dziewcząt z 24 róż­
nych krajów. Skautki będą zwiedzały 
grupami całą Francję. M. in. zatrzy­
mają się w Berek, gdzie wezmą udział 
w budowie domu dla chorych.

Zlot zakończy się 17 sierpnia w Pa­
ryżu.

 

Radykał Chevallier senatorem Sabaudii
CHAMBERY. — W ub. niedeielę odbyły 

się tutaj wybory na stanowisko senatora, o- 
próżnione po zgonie p. Franęois Dumas. — 
Wybranym został p. Faul Chevallier, radykał 
społeczny, burmistrz i radca generalny 
Chambćry.

Wieści z Polski   

Czas pracy w Polsce w propagandzie a w rzeczywistości
W Polsce zasadniczo obowiązuje ustawa o 

czasie pracy z dnia 18 grudnia 1919 roku, z 
późniejszymi zmianami. Obowiązuje zatem 
8-godzinny dzień pracy. Po wojnie jednak 
ustawę tę zmieniono dwukrotnie. Dekretem z 
dnia 16 maja 1945 r., w którym ustalono wy­
sokość dodatków za pracę w godzinach nad­
liczbowych, oraz dekretem z dnia 19 wrześ­
nia 1946 r., w którym znowu określono czas 
pracy w sobotę na 6 godzin, ustalając obo­
wiązujący odtąd 46-godzinny czas pracy.

Skoro jednak art. 8 ustawy mówi, że wol­
no przedłużyć czas pracy między innymi „w 
wypadkach spowodowanych koniecznościami 
państwowymi lub gospodarczymi, w okresie 
planu 6-letniego” „konieczności” te stosowa­
ne są przy każdej okazji. Dochodzi do tego, 
że robotnicy pracują niejednokrotnie ponad 
10 i 11 godzin.

Normy wydajności
'Podstawowym systemem norm pracy w 

Polsce jest akord. Poza wzmożoną mobiliza­
cją-dalszych rezerw ludzkich do przemysłu 
przez okres 1951 podnoszono stale wysokość 
norm pracy oraz prowadzono nacisk na za­
trudnionych zwłaszcza w przemyśle robotni­
ków w kierunku zwiększenia wydajności 
pracy. Zobowiązania narzucane przez poli-

Jak powstała Warszawa
Warszawa. — Zagadnienie, jak powstała 

Warszawa od dawna zajmowało uczonych 
polskich.

Przedmiotem dyskusji są w chwili obec­
nej twierdzenia Juliana Gomulickiego, któ­
ry na podstawie własnych dociekań próbu­
je obalić szereg obowiązujących dotychczas 
tez i stawia nowe.

Gomulicki wraca do legendarnej tezy, iż 
nazwa Warszawy pochodzi od imienia Warsz. 
Okazuje się, iż tradycyjne to mniemanie po­
twierdza się w świetle dokumentów. Udało 
się mianowicie ustalić, że w XII wieku dzie­
dziną .na której później wyrosła Warszawa, 
•władali z nadania książęcego Radzicze. u 
których Warsz jest imieniem rodowym. Stąd 
Warszowa, później Warszawa. Tym samym 
Gomulicki dowodzi autentyczności osoby 
War sza.

W XIII wieku Warsze Rawicze wycofali 
się do swoich rodowych stron, Rawy Mazo­
wieckiej, ich dziedzina powróciła do księcia, 
ale nazwa pozostała. Czy to jest dowód o- 
stateczny ?

Prof. Geysztor nie podważa zasadniczo 
twierdzenia, ale przytacza przykłady, wska­
zujące na to. że nazwa „Warszawa” nieko­
niecznie musi być związana z rodowym i- 
mieniem mazowieckim. Oto prof. Geysztor 
badając archiwa Lubeki natrafił na ślady 
licznych stosunków tego miasta z Warsza­
wą w wieku XIII. Okazało się jednak, że 
była to zupełnie inna Warszawa i że leżała 
w Meklemburgii, gdzie o Warszach Rawi­
czach nikt nie słyszał. Inna Warszawa znaj­

dowała się znowu w Peloponezie, jako ś’ad 
osadnictwa słowiańskiego.

Gdzie leżał pierwotny gród? Gomulicki 
mówi o Jazdowie, nabytym od najstarszej 
spośród znanych tutejszych rodzin, Ciołków, 
którzy następnie przenieśli się do Powsina, 
książę mazowiecki zaś założył swój zame­
czek w-Jazdowie. Szybko jednak Jazdów ze­
szedł na plan dalszy, na rzecz nowego ośrod­
ka, który należy traktować jako właściwy 
początek warszawski (w miejscu obecnego 
zamku) kaplica książęca (w miejscu obecnej 
katedry) i wieś. Te wszystkie trzy elementy 
stworzono jednocześnie jako całość. Tutaj Go 
mulicki obala ugruntowaną tezę, podtrzymy­
waną dzisiaj zwłaszcza przez badacza Cieś­
lę, jakoby pierwotną Warszawą było właś­
nie Nowe, nie zaś Stare Miasto.

Najstarszy kościół Warszawy
Teza znajduje oparcie w twierdzeniu, iż 

nowomiejski kościół (nie istniejący dziś koś­
ciół św. Jerzego) jest najstarszy spośród 
warszawskich kościołów. Otóż Gomulicki 
przypuszcza szturm na to z dawna przyjęte 
mniemanie.

— Skąd — mówi — wzięło się tutaj wez­
wanie św. Jerzego tak rzadko w Polsce spo­
tykane? Zdaniem Gomulickiego jest to ślad 
penetracji kościoła wschodniego na Mazow­
sze. Kościół świętojerski miałaby założyć w 
latach 1313 —1339 żona księcia mazowieckie­
go Trojdena, księżniczka halicka, córka księ­
cia halickiego Jerzego i matka również Je­
rzego. Z tego wynikałoby, iż kościół św. Je­

 

 Przygody Rafała Pigułki

Autobus przepełniony 
Czeka tłum, zniecierpliwiony. 
Do opery Raf chce jechać,

-Nie może tego zaniechać, 
A jest miejsce tylko jedno... 
Czekającym miny rzedną, • 
Kiedy kwiaty Raf podnosi, 
Konduktorkę grzecznie prosi... 
Radzi sobie w każdej biedzie: 
Już ma miejsce, dumny jedzie...

truków z okazji 1 Maja. 22 lipca, rocznicy 
Rewolucji Październikowej, imienin Stalina 
/■zy Bieruta itp były pretekstem do podnosze­
nia norm i darmowych nadgodzin, które po­
tem niejednokrotnie obowiązywały w posz­
czególnych gałęziach przemysłu.

„Trzeba — uczy towarzysz Stalin — zor­
ganizować pracę w fabrykach w ten sposób, 
aby wydajność podnosiła się z każdym mie­
siącem, z każdym kwartałem”. („Trybuna 
Ludu”).

Reżim komunistyczny w Polsce wykonując 
ściśle tego rodzaju nakazy Stalina, utworzył 
szereg komisji w całym kraju, których za­
daniem jest stale podnoszenie norm pracy.

Jak wszystkie zarządzenia w Polsce*komu- 
nistycznej, tak i rozporządzenie rządu od­
nośnie podwyższania norm — jest dowolnie 
wykonywane przez wszystkich politruków i 
przez wszelkiego rodzaju komisje i kierow­
nictwa zakładu. To też sprawa podnoszenia 
norm pracy jest na porządku dziennym każ­
dego miesiąca. Normy w Polsce przez okres 
1951 stale były podwyższane.

Po ustaleniu akordu pracy przez centralne 
organa reżimu, robiono zwłaszcza z począt­
kiem każdego kwartału wielki hałas w pra­
sie na temat konieczności podniesienia do­
tychczasowej obowiązującej normy pracy w

rzego powstał później niż katedra, oraz star­
szy jeszcze kościół na Solcu, który wybudo­
wano na początku XIII w., Kościół ten roz­
pad! się ze starości już w XVI wieku.

Podnoszą się wątphwości,. Czy rzeczywiś­
cie wystąpił tu odosobniony przypadek wpły­
wu wschodniego w zdecydowanie zachodnim 
kościele mazowieckim? Wezwanie św. Jerze, 
go spotyka się w Polsce istotnie bardzo rzad­
ko, ale jeżeli, to właśnie w czasach najdaw­
niejszych.

Na Krakowskim Przedmieściu
Gomulicki zmierza do dalszej lokalizacji 

poszczególnych elementów początkowej War­
szawy. A więc zamek, najpierw drewniany, 
od XIV wieku murowany. Jeszcze w XVI 
wieku niektóre partie były drewniane. Ka­
plica książęca — tam gdzie dziś katedra. 
Natomiast folwark książęcy założony w wy­
niku wielkiej reformy rolnej XIII wieku, 
znajdował się na miejscu późniejszego pała-4

Pruska kolonizacja holenderska 
na Ziemiach Odzyskanych w przeszłości

Niemcy po wojnach zaborczych przeciw 
ziemiom słowiańskim tępili ludność miejsco­
wą, a sprowadzali kolonistów. Ponieważ bra 
kowało im ludzi, więc sprowadzali ludzi aż 
z dalekiej Holandii.

Na Ziemiach Odzyskanych są w ziemi go­
rzowskiej liczne wsie zwane „olanderskimi”, 
zakładane kiedyś przez autentycznych Holen 
drów, albo też na wzór tych wsi autentycz­
nie holenderskich organizowane. Kiedy cała 
dolina nad Notecią—Wartą była jednym pas­
mem bagien, sprowadzano tutaj osadników z 
Holandii, którzy jako ludzie wielce w tej 
materii doświadczeni zdołali osuszyć całe po­
łacie ziemi i uczynić je zdatnymi do uprawy

HUMOR KRAJOWY

Akoholik si
— Co mi tu będziesz prawił morały. Sam wiem, 

że nic można pić. To plaga społeczna — pijań­
stwo. A poza tym, gdy człowiek jest w tak uświ­
nionym stanie, to nawet małpa nie chce się przy­
znać do pokrewieństwa. Widzisz, że rozumiem. 
A ponadto mam silną wolę. Jak powiem nie, to

— Ale jednego to, mój drogi, nie zawadzi wy­
pić. To przecież nie zbrodnia. A dziś W dodatku 
tak zimno. Któż to widział śnieg w maju. Fanie 
kelner, daj no pan po drugiej angielce, zdaje śię, 
że będzie grad padał.

— A ty nie kręć głową. Dwa to lak jakby nic. 
A poza tym ja mam silną wolę. Jak powiem trze­
ciego nic, to nie.

— Paskudny dzień, coś tak mi smutno na du­
szy. Ja cię nie namawiam. Ja szanuję cudzą wo­
lę. Nic pozwolisz chyba, abym sam pił jak do­
rożkarz. Fanie ober pół literka. Tak, czysta, tyl­
ko. Nic osiada na żołądku. A o zdrowie, mówię 
ci, trzeba dbać.

— No to siup. Frzcpluczemy ten smętek, co 
mi legł ciężarem na duszy. No to jeszcze raz. 

różnych gałęziach przemysłu. Po tym propa­
gandowym hałasie w prasie i radiu, politru- 
cy reżimowi urządzali zebrania i wiece załóg 
robotniczych, na których „spontanicznie” u- 
chwalano rezolucje podwyższenia norm 
pracy.

Zazwyczaj po takich „spontanicznych i pa­
triotycznych” rezolucjach, prasa i radio gło­
siły między innymi:

„Rosnąca świadomość polskiej klasy ro­
botniczej, jej coraz aktywniejsza walka o 
plan, o wzrost wydajności, o nową wyższą 
organizację i technologię produkcji... oto 
czynniki, które umożliwiły nam przeprowa­
dzenie w kilku przemysłach rewizji, podwyż­
szenia norm".

A w jakiś czas potem:
„Nowe normy okazały się słuszne i mobi­

lizujące; spotkały się one z uznaniem robot­
ników. Wzosła wydajność pracy, podniosły 
się w ślad za nią zarobki — nowe normy są 
już przekraczane”.

Równocześnie z ustaleniem nowych norm 
pracy, partyjnicy, agitatorzy, mężowie zau­
fania, związków zawodowych i politrucy 
Bezpieki w bezpośrednim nacisku na robotni­
ków indywidualnie wzywają ich do wytężo­
nej akcji we współzawodnictwie pracy.

cu kazimierzowskiego (teren Uniwersytetu). 
Główny budynek dworski istniał do wieku 
XV. Poniżej znajdował się przewóz przez 
Wisłę i przestań rzeczną naprzeciwko Ra­
miona.

Gdzie mieściła się wieś? Według zwyczaju 
musiała leżeć gdzieś w pobliżu dworu, dro­
gi i przewozu. Trakt przebiegał osią Kra­
kowskiego Przedmieścia. Według danych hi­
potecznych, książę w r. 1402 darowa! 12 za­
gród kolegiacie św. Jana. Zagrody te leżały 
wzdłuż Krakowskiego Przedmieścia, pomię­
dzy ul. Bednarską a Karmelitami. Byłaby 
to więc dawna wieś Warszawska:

Tu znowu inni badacze podnoszą zastrze­
żenia. Być może, wieś tutaj leżała. Ale czy 
tu był początek Warszawy? Wyniki badań 
archeologicznych wskazują na to, iż osadnic­
two najpierw grupowało się na Pradze, a 
więc, że Praga jest starsza od lewobrzeżnej 
Warszawy!

rolnej. ‘Pouczeni tym przykładem zakładali 
też i Polacy wsie „olenderskie”. Dziś Ho­
lendrów już nie ma. Resztki dawnych ro­
dzin, zresztą przeważnie znicmczałych, wy­
gnała stąd wojna i przymusowa ewakuacja, 
przeprowadzona przez władze niemieckie w 
1945 roku. Nie ma Holendrów i nie ma też 
niedostępnych bagien-topielisk. Sprawna ad­
ministracja pruska przeprowadziła tu w koń­
cu XIX stulecia olbrzymie roboty meliora­
cyjne, które niedostępne błota notecko-war- 
ciańskie zamieniły w krainę wielkich łąk ni­
zinnych. Melioracje zmieniły też sens poli­
tyczno-strategiczny tego terenu.

silna wola
Ty jesteś dobry kompan. Powiem : rozsądny kom 
pan. Z takim to wiem, że wypijemy sobie tylko w 
miarę. Bo sam przyznasz, że wypić to ludzka 
rzecz. Naturalnie w miarę. A ja tak lubię w 
miarę i ani kropelki więcej. A ja to potrafię, bo 
mam silną wolę.

— Coś te ogórki za słone. Trochę mnie pie­
cze. Pusta pół litrówka. Ha, kelnerze kochany, 
jeszcze ćwiarteczkę... Tak. tak. Zaraz idziemy, 
bo sam widzę, że późno. No. na zdrowie. Co, nie 
dobrze ci? A mówiłem, żebyś zachował miarę. 
Tak jak ja. Silna wola, A ty co ? Mięczak.

— Panie kelner, płacić... Dajno chłopie forsę... 
Dawaj, dawaj. Kochajmy się jak bracia, a liczmy 
się jak kupcy. Dobra, dobra, następnym razem 
ja zapłacę. No wstawaj. Idziemy.

— Kelner, pomóż no mi pan. Upił się. nie mo­
gę dać rady. A mówiłem mu — pij w miarę. A 
on ledwo zobaczył kieliszek... O cic licho! Co ten 
dywanik tak źle ułożony, przewrócić się można. 
Chodź, chodź, bracie... Zaprowadzę cię do domu, 
ja mam dobre serce, choć z takim mięczakiem 
pozbawionym silnej woli nie powinienem się, w 
ogóle zadawać.

0 lepsze zrozumiem# 
między młodzież?

świata
Dzieci inwalidów 

wojennych, pod pa­
tronatem Francuskie 
go Czerwonego Krzy. 
ża, przyjęły w zam­
ku w Mesnuls (S. et 
0.) grupę dzieci, przy 
byłych z różnych kra­
jów europejskich. 

Każda z grup wystą­
piła z tańcami i śpie­
wami swojego kraju.

(Foto: Record)

125 nowych przedszkoli w Alzacji 
zostanie otwartych 1. października br.
STRASSBURG. — Min. Oświaty, Andre 

Marie tak w departamencie Haut-Rhin, 
jak i Bas-Ilhin, spotkał się z jednomyślnym 
poparciem projektu szybkiego zbudowania 
lub urządzenia 60 klas przedszkoli w Haut- 
Rhin, 65 w Bas-Rhin oraz 25 w Moselle. Min. 
zaznaczył, że budowa nie może być tymcza­
sowa, ale stała i może być dostosowana do 
kadr regionalnych lub lokalnych.

Wszystkie, klasy będą uruchomione 1 paź­
dziernika. 

 

Francja ma 42 miliony 400 tysięcy 
mieszkańców

Więcej urodzin, mniej ślubów i zgonów
Paryż. — Krajowy Instytut Staty­

styczny ogłosił następujące liczby o ru­
chu ludnościowym we Francji:

Liczba mieszkańców
W r. 1936  41.000.000

” 1949  41.700.000
” 1950  42.100.000
” 1951  42.300.000
” 1952  42.400.000

Śluby
1. kwartał 1936  55.200

1944  58.800
1950  54.800
1951  60.000
1952  53.200

Urodziny
4. kwartak 1936 . . *. . . 156.200

” 1949  202.200
1950  190.500

” 1951  189.400
1. kwartał 1952 . . . , . 209.200

Zgony
4. kwartał 1936  156.200

1949  134.100
1950  134.500

” 1951  132.000
1. kwartał 1952  133.800

 

Klęska braku mieszkań i dwie jej ofiary
Brak mieszkań nie ominął Riwiery. I tu­

taj jest bardzo trudno o dach nad głową, 
kiedy się nie posiada milionów, by kupić 
mieszkanie w jakimś ngwobudującym się do 
mu, których jest bez liku.

Rzecz dzieje się w Cannes. Pan Józef Vi- 
rel, emerytowany wyższy oficer, lat pięćdzie­
siąt osiem, posiada mieszkanie przy ulicy 
Anglików pod numerem czwartym. W roku 
1945 pragnął zamieszkać w nim i prefek­
tura przyznała mu prawo wprowadzenia się 
do swoich czterech ścian. Lokator nie chciał 
ustąpić, a kiedy musia! wyjechać z Cannes, 
wsadził do zajmowanego przez siebie lokalu, 
inwalidę wojennego, pana Fernanda Bellond, 
oficera legii, rodem z Paryża. Właściciel 
mieszkania był również oficerem legii hono­
rowej. Zapewne nie rościłby pretensji do swe 
go mieszkania, gdyby nie był zmuszony 
mieszkać w pokojach umieb’owanych... Pan 
Bellond z całą pewnością nie opierałby się, 
żeby zostać w lokalu, z którego chciano go 
usunąć, gdyby jego willa w Carmet, tj. na 
przedmieściu Cannes, uszkodzona w czasie 
bombardowania, została odbudowana. Posta­

1.200 niewidomych w Lourdes
LOURDES. — 1.200 niewidomych z diece- 

zyj Lille i Valenciennes oraz z okolicy Arras 
i Douai przybyło z pielgrzymką do Lourdes. 
Niewidomi pielgrzymi uczestniczyli w pro­
cesji św. Sakramentu i procesji wieczornej 
oraz Mszy św., odprawionej o północy przed 
grotą.

 

Honoraria lekarskie 
nie zostań? podwyższone

PARYŻ. — Rozporządzenie, ogłoszone w 
„Journal Offieiel” postanawia zawieszenie 
projektowanego podwyższenia honorariów le­
karskich. Podwyżka taryf, uważa rozporzą­
dzenie, mogłaby zaszkodzić równowadze fi­
nansowej kas ubezpieczeń społecznych.

 

Wykoleił się pociąg towarowy
Villiers-sur-Marne. — Niedaleko stacji Vil- 

liers-surMarne wydarzył się wypadek, który 
byłby mógł mieć tragiczne następstwa. — 
Około godz. 1 w nocy wykoleił się pociąg to­
warowy. Na szczęście nie było ofiar w lu­
dziach. Fachowcy sądzą, że przyczyną wy­
padku było zerwanie się osi.

 

Spadek po miliarderze Mallet 
nie istniał nigdy

CALAIS. — Przed szeregiem miesięcy 
rozeszła się wiadomość, iż pewien Francuz, 
który wyemigrował do Kanady, nazwiskiem 
Mallet, /.marł tam, zebrawszy ogromny ma­
jątek. Niektórzy mówili o miliardach, inni 
zadowalali się setkami milionów.

Wszyscy Malletowie zdołali ustalić węzły 
ze zmarłym bogaczem. Od przeszło roku za­
biegali o spadek.

W Hames-Boucres, pod Calais, odbyło się 
niedawno nawet zebranie kandydatów do 
spadku. Aż w tych dniach p. Carlot, nota­
riusz. w Calais otrzyma! wynik ankiet)-, o 
której przeprowadzenie zwrócił się do kana­
dyjskiego min. spraw zagranicznych : mi­
liarder Mallet, doniosł dyrektor spraw ad­
ministracyjnych i społecznych ministerstwa, 
nigdy nie istniał. Historia ogromnego spad­
ku była tylko wymysłem...

nowił więc nie ruszać się z miejsca, a kiedy 
policjant przyniósł mu wyrok, że musi opuś­
cić mieszkanie zagroził, że użyje siły, a nie 
da się usunąć... Sprawa ta ciągnęła się od 
czterech lat. Doprowadzony do rozpaczy, pan 
Virel, widząc, że nie ma widoku na odzyska­
nie swego mieszkania, bo nikt mu w tym 
nie dopomoże, wykorzystał moment, kiedy 
jego lokator wyszedł po zakupy, wyważy! 
drzwi i zabarykadował je od wewnątrz. Syn 
jego, wiedząc o czynie ojca, zatelefonował do 
komisariatu, prosząc o pomoc policji, gdyż 
obaj przeciwnicy są w stanie najwyższego 
podenerwowania j wręcz obawia się dramatu.

Sublokator, pan Bellond, wróciwszy do do­
mu i widząc, że drzwi są zamknięte, ze­
szedł do piwnicy, by przynieść siekierę i z; 
całej siły zaczął walić nią w drzwi, nie zwra­
cając uwagi na rozkazy policjantów.

Pan Virel strzeli! w mieszkaniu, chcąc 
ostrzec, że ma nabitą broń. Pomimo nawołj-- 
wań policji, pan Bellond nie przestał rąbać 
i już udało mu się wyrąbać połowę. Pad! 
drugi strzał. Kiedy chciał przecisnąć się przez; 
drzwi, trzeci strzał zranił go ciężko w dó!
brzucha. Przewieziono go do szpitala, a pan 
Virel oddał się sam w ręce policji.

Przeprowadzone śledztwo wykazało, że part 
Virel jest człowiekiem wyjątkowo uczciwym, 
szanowanym, cieszącym się ogólną sympatią.

I o wielkim inwalidzie wojennym, p. Bel­
lond, sąsiedzi wyrażają się z uznaniem.

Biedne dwie ofiary anormalnych warun­
ków mieszkaniowych.

An.

Rzeźby sprzed 27 tys. lat
GRAULHET. — Czterej speleolodzy z 

Graulhet, w grocie „Madeleine”, w pobliżu 
Penne-d’AJbigeois (Tarn), znanej od bardzo 
dawna i często zwiedzanej, odkryli rzeźby 
przedhistoryczne, przedstawiające żubra i ko­
nia. Rzeźby te pochodzą przypuszczalnie 
sprzed 27 tys. lat.

432) (Ciąg dalszy) |
Na schodach odezwał się stary Dci-' 

ring.
— Spodziewałem się, żebaron wyje- 

dzie z tym wszystkim. Ale doskonale 
nam się powiodło — obecnie poznał 
naszą siłę. Nie zrezygnuje jednak z 
walki i przeto musimy się mieć zawsze 
na baczności.

— Wierzyłem, że uda mi się dojść z 
nim do pewnego porozumienia. Mówi­
łem mu o tym — nie słuchał. Powie­
działem, że nie odpowiadam za rezul­
tat boju. Sam sprowadził na siebie tę 
publiczną kompromitację.

Pozostałą część drogi przebyli w mil­
czeniu.

ROZDZIAŁ 207.
W nocy.

Fred nie cieszył się długo ze zwycię­
stwa. Pokonał barona Kronberga, ale 
cóż z tego ?

Wołałby porozumienia — spokojną 
ugodę, która by sprowadziła trwale za 
wieszenie broni.

Nie byłoby zwycięzcy, ani zwyciężo- 
negD !

Zrezygnowałby z firmy „Leuce”, acz 
kolwiek posiadają one kolosalne zna­
czenie gospodarcze. W dzisiejszych cza 
sach stanowią one o pomyślności gos­
podarczej potęgi niemieckiej.

I Zwyciężył ! Fabryka należy do nie­
go — konkurent biada nad swym lo­
sem ! Bóg wie, co zamierza nadal czy­
nić. Przypuszczalnie zechce zrehabili­
tować się w oczach świata finansowo- 
handlowego.

Fred czuł się okropnie wyczka ny 
po wypadkach dzisiejszego wieczora. 
Stary Deiring udał się do swego mie­
szkania na odpoczynek.

Fred pozostał sam jeden w swym 
gabinecie. Jego dusza tęskniła za ci­
szą, za chwilą spokoju. Chciał skupić 
swe myśli i zbadać każdą z nich przez 
pryzmat głębokiej analizy.

Służący podał mu wieczerzę. Fred 
nie mógł jeść. Bardzo był przejęty z 
powodu przykrych wrażeń z sali klubo­
wej.

W samotności siedział w pokoju i 
myślał nad swym losem, nad nową sy­
tuacją.

Samotny !
Gdyby chociaż w pobliżu znalazła się 

blisko osoba, kochana, — z którą mógł 
by jeszcze pomówić, zapytać o radę, o 
pomoc.

Ach nic ma takiej !
Anna Maria !
Nie widział jej jeszcze dzisiaj. Leży 

w małym saloniku, a obok siedzi pie­
lęgniarka. Dotychczas nie odzyskała

Miłość 8
ZWYCIĘŻA

Nienawiść
świadomości. Ciągle mówi o jakimś 
baronie, kartach, stawkach itd.

Fred pragnął dowiedzieć się, co z 
żoną ? Czy nastąpiła pewna zmiana w 
jej zdrowiu ?

Lekarz radził, by Fred jak najmniej 
widywał się z nią. To pomoże.

Fred nie mógł powstrzymać się.
Cicho przeszedł długi korytarz opu­

stoszałego domu i stanął obok małych 
drzwi saloniku.

Cisza panowała wokoło.
Fred nie śmiał wejść do wnętrza.
Przysłuchiwał się ciszy, może usły­

szy jakiś głos.
Wreszcie zdecydował się.
Lekko zapukał we drzwi i czekał 

na odpowiedź. Po' chwili wyszła młoda 
pielęgniarka, która uprzejmie przywi­
tała pana Hardinga,

— Proszę, wejdź pan na chwilę do 
jej pokoju. Na chwilę można, to wszak 
nie zaszkodzi chorej.

— Jak tam przeszedł dzisiejszy 
dzień. Czy była spokojniejsza niż in­
ne ? — Co poiwedział pan profesor ?

Fred wszedł na palcach do pokoju. 
Na łóżku leżała blada Anna Maria i cię 
żko oddychała. Jej oczy były nawpół 
przymknięte, a ręce spoczywały na 
piersiach.

Pielęgniarka wzruszyła ramionami i 
poczęła opowiadać panu Hardingowi.

— Sytuacja nie zmienia się. Ciągle 
te same objawy.
' — Nie ma żadnego znaku polepsze­
nia ? Czy prawi ciągle te niedorzecz 
ności ?

Pielęgniarka skinęła twierdząco 
glowg,. Przykro jej było, że nie może

powitać pana Hardinga pomyślniejszą 
wiadomością. Starała się go uspokoić.

— Zachowuje się najzupełniej spo­
kojnie. Dość dużo śpi, a w wolnych go­
dzinach zajmuje się robótką ręczną. 
Szkoda tylko, że umysł nie bierze w 
tym wszystkim bezpośredniego udzia­
łu.

Fred zagryzł wargi. Zbliżył się do 
łoża chorej i przyjrzał się bacznie jej 
pięknej twarzy.

Stał przez chwilę, potem siadł na 
krańcu łoża. Usta szeptały cicho :

— Anno Mario, Anno Mario, nie po- 
znajesz mię wcale ? Marzę o tej szczę­
śliwej chwili, kiedy znów odzyskasz 
przytomność umysłu i będę mógł do 
ciebie przemówić jak wówczas. Dziś je­
stem samotny na tym bożym świecie.

Chora nie odpowiadała. .
Na jej twarzy ukazał się radosny 

uśmiech. Widocznie była zadowolona z 
ciekawego snu.

Nagle przebudziła się i otwarła sze­
roko oczy. Rozejrzała się wokoło i za­
uważyła obok siebie Freda Hardinga.

— Znów przyszedłeś do mnie ? Bę­
dziesz z nim grał w karty ?

Ja wiem, że ty będziesz grał, bo mię 
lubisz. Nie chcesz bym zginęła w tej 
strasznej piwnicy.

Wczoraj nie widziałam barona — 
ule było go w pokoju. Jestem zadowo­

 
lona — nie wpuszczajcie go dzisiaj. 
Słyszycie ludzie ?

Fred wzruszył ramionami.
Beznadziejna sytuacja !
Ciągle mówi o jednym i tym samym, 

Jakiś baron złamał jej /życie. Pro-t 
si ciągle, by z nim grać w karty. Ho- 
ho, ładna to będzie gra ! Lekarz po­
wiada, że Anna Maria jest niebezpiecz­
nie, wprost nieuleczalnie chora.

Fred nic mógł dłużej pozostać w po­
koju. W jego oczach ukazały się dwie 
wielkie łzy.

Zatrzymał się na korytarzu i przyło 
żył zbolałe czoło do zimnej szyby. .

Kiedy nastąpi nareszcie kres tych 
cierpień ?

Fred wrócił do swego pokoju i zapa­
lił małą lampcczkę na biurku. W po­
koju panował półmrok. Fred siedział 
na fotelu przy stole pogrążony w nie­
zliczonych myślach.

Nie mógł znaleźć spokoju. Nerwy by­
ły poszarpane, — groziły nagłym ata­
kiem.

Ujrzał przed sobą groźną postać ba-, 
rona Kronberga. Fred wiedział, że to 
myśl powraca ciągle do owej sceny o- 
statniego wieczora.

Ilka ?!



Wiadomości miejscowe z różnych stron j
160 osób zatruło się

PARYŻ. — We wtorek ogłoszono wynik 
analizy bakteriologicznej ‘‘w związku z maso 
wym zatruciem się mięsem, w podparyskim 
przytułku, w Bicetre. Sprawa ta przedsta­
wiała się następująco:

W dniu 26 iipca br. zachorowało nagle o- 
koło 100 osób, spośród pensjonariuszy i per­
sonelu przytułka. Chorzy zdradzali wyraźnie 
oznaki zatrucia. Odczuwali oni gwałtowne 
bóle żołądka craz mieli gorączkę. Niektórzy 
wili się wprost w boleściach. Stan 60 zatru­
tych był uważany nawet za bardzo groźny.

Jeden z zatrutych, Aleksander Roussel,

SALLAUMINES. — (Wycieczka do Escalles), — 
W niedzielę odbędzie się jedyna wycieczka para­
fialna nad morze do Escalles ze zwiedzeniem naj­
piękniejszych parków w północnej Francji, mia­
nowicie w St. Omer i Calais, plaży w Calais i 
pięknego merostwa. Wyjazd rano o ■ godz. 6.30 
sprzed probostwa. O godz. 6 wspólna Msza św. 
dla wycieczkowiczów. Powrót o 24. Koszta 700 fr. 
w obydwie strony. W Escalles o godz. 16 bierze- 
my udział ze sztandarami i w strojach narodowych 
w procesji do ,,Notre Dame du Cran d'Ecalles”, 
która odbędzie się pod przewodnictwem ks. bisk. 
Evrarda. Ks. M. JANUSZCZAK.

Rezolucja Polskiej Sekcji C.F.T.C. 
w Noyelles-sous-Łens

Na ostatnim zebraniu Sekcji Polskiej przy 
syndykacie chrześcijańskim CFTC, 27 Upca 
1952 roku, nasi starsi członkowie, którzy są 
poszkodowani w sprawie knapszaftu, doma­
gali się, żeby Związek chrześcijański starał 
się tę sprawę jak najlepiej i najszybciej za­
łatwić. Sprawa Knapszaftu jest bowiem bo­
lączką starszej Emigracji polskiej. Uchwalo­
no następującą rezolucję ;

„Po bardzo długich dyskusjach, Niemcy 
podpiszą konwencję z Francją w sprawie 
wypłaty knapszaftu dla obywateli francu­
skich i Polaków naturalizowanych. A my 
apelujemy żeby Związek chrześcijański sta­
ra! się o rozszerzenie tej Konwencji ca Po­
laków ze starszej Emigracji, którzy są wiel­
ce poszkodowani w tej sprawie.

Myślimy, że w jak najbliższym czasie 
przyjdzie jakieś rozwiązanie tej sprawy, bo 
Polacy ci opłacali składki a teraz nie pobie­
rają żadnego zasiłku. Byłoby sprawiedliwoś­
cią im to wypłacić.

Składamy apel, do wszystkich Sekcyj Pol­
skich, które mają te same sprawy do roz­
wiązania, żeby też nadsyłały odpowiednie 
wnioski.

Za zarząd : MAŃKOWSKI — prezes.

ROUVROY i MERICOURT. — (Wycieczka do 
Vaudeville i Phalempin). — Pod'aje się do wia­
domości, że urządzą się wycieczkę do Vaudeville 
(św. Rita) i do Phalempin, dnia 13 sierpnia — 
Cena dla starszych 175 fr., dla dzieci szkolnych 
60 fr. Odjazd spod kościoła Rouvroy-Noumea o 
godz. 9. Odjazd z Mericourt-Maroc (od Jamry) 
o 8.30.

Zgłosić się do ks. proboszcza lub do pani pre­
zeski Evactwa Róż. — Bid ćre Staline 171. W Me­
ricourt-Maroc. Rue 28, nr. 5. Ks. Berek.

Chłopiec utopii się w Bruay-en-Artois
BRUAY-EN-ARTOIS. — 14-letni Paul Lie- 

nard, zamieszkały przy ulicy Llbellules w 
Bruay, poszedł się kąpać w Lawę, wkrótce 
po jedzeniu.

Zaledwie wszedł do wody, dostał kurczu i 
utonął. Jego kolega wszczął alarm. Dwóch 
policjantów, n. Huret i Frass oraz górnik 
Mahamed Mobareck rzucili się natychmiast 
do wody.

Po kilku próbach wyciągnięto chłopca na 
brzeg, jednak nie zdołano przywrócić go do 
życia.

Pila odcięła Polakowi dwa palce
Pecquencourt. — W czase przecinania 

drzewa na mechanicznej pile, Polak Idziak 
Gaspar zamieszkały w Pecquencourt — Altóe 
C, nr. 51, stracił dwa palce.

Cieliczka i Bober 
w biegu dookoła Zachodniej Francji

CHERBOURG. — W środę rozpoczął się 
doroczny 9-etapowy bieg kolarski dookoła 
zachodniej Francji, tak zwany „Tour de 
1’Ouest”,

Trasa pierwszego etapu prowadzi z Cher- 
bourga do Caen. W biegu tym bierze mię­
dzy innymi udział dwóch Polaków’, a to Cie­
liczka f Bober. Walkowiak jest również zgło­
szony, ale we wtorek wieczorem nie było go 
jeszcze w Cherbourg!!.

Warto przypomnieć, że wśród ostatnich 
zwycięzców tego biegu znajdują się : lan 
Steenbergen (1951), Redolfi (1950), Louison 
Bobet (1949), Muller (1948). W tym roku 
biegnie cały szereg doskonałych kolarzy, jak

Przed rozpoczęciem sezonu _______

piłkarskiego

ludwiczak i Kuta w Valenciennes
Sezon piłkarski się zbliża. Szereg drużyn 

rozpoczęło już treningi, rozgrywając ubiegłej 
niedzieli pierwsze spotkania towarzyskie. 
Kierownicy niektórych ekip są jednak jesz­
cze dalej w poszukiwaniu dobrych graczy, 
dla uzupełnienia swych stanów.

Jak wiadomo, U.S. Valenciennes nabyło 
ostatnio dwóch graczy brytyjskich, Curtissa 
i Westwooda. Na treningu we wtorek obyd­
waj Anglicy zrobili doskonałe wrażenie. Dru­
żyna Valencienne ma zamiar wypróbować 
wkrótce dawnych graczy Nancy : Kutę 1 Lud 
wiczaka.

Ouaino w Rouen za półtora miliona fr.
LENS. — Kierownictwa Rouen i KG Lens 

doszły do porozumienia w sprawie dotych­
czasowego gracza .drużyny górniczej", Qual- 
no. Były środkowy napastnik R.C. Lens zo­
stanie przeniesiony do Rouen za sumę pół­
tora miliona fr. Podpisanie transferu ma na­
stąpić w nadchodzącą sobotę.

Holender, Rynvis w R.C. Lens
Aleks Rynvis. 19-letni piłkarz holenderski 

z Hagi ma zasilić w nadchodzącym sezonie 
szeregi R.C. Lens. Rynvis jest uważany za 
jednego z najlepszych łączników w Holandii.

Gracz ten wyraził już swoją zgodę, jed­
nakże podpisanie kontraktu ma nastąpić we 
wtorek.

W pierwszym meczu treningowym druży­
na R.C. Lens wygrała w Henłn-Lietard z 
tamtejszą drużyną (promotion d’honneur) w 
Stosunku 2—1.

wieprzową pieczenią
zmarł następnego dnia w strasznych cierpie­
niach. Przerażenie ogarnęło pozostałych cho­
rych. Nie uległo wątpliwości, że masowe za­
trucie spowodowała pieczeń wieprzowa, jaką 
podano w przytułku, w dn. 26 lipca. Doktor 
Coupez, który kieruje przytułkiem, naka­
zał natychmiast dochodzenia administracyj­
ne. Resztki jedzenia zostały poddane anali­
zie, która wykazała że w pieczeni znajdo­
wały się kolon ie-bakterii zwanych „złotymi 
stafylokokami”, które wywołują powstawa­
nie czyraków’.

. Wpisy 
do jesiennych egzaminów maturalnych 
Lille. — Wydział egzaminów przy Uniwer­

sytecie w Lille przypomina kandydatom, któ 
rych egzaminy zostały odroczone w czerwcu, 
że wpisy do nowych egzaminów zostają 
ukończone z dniem 14 sierpnia br.

Poparzony na skutek eksplozji 
palnika do spawania

SECLIN. — 19-letnl Renó Havez, zamiesz­
kały u swych rodziców przy ulicy Charles 
Dupont w Seclin, wyprowadzał traktor z 
dziedzińca dystylarni Colette w Seclin. Dla 
podgrzania motoru, Havez posłużył się lam­
pą do spawania. Lampa ta nagle eksplodo­
wała i w jednej chwili młodzieniec począł 
się palić, nłczem żywa pochodnia.

Nie tracąc przytomności, rzucił się do ka­
łuży, ale mimo tego odniósł bardzo silne po­
parzenia. W stanie groźnym przewieziono go 
do szpitala.

****** Specjalność ****** 
DOMKÓW prefabrykowanych 

Porównajcie nasze ceny i maieriał 
Domek 2 pokojowy । 280.000 fr.

” 3 pokojowy : 410.000 fr.
” 4 pokojowy t 495.000 fr.

Garaż na 1 samochód : 60.000 fr. 
Cłe DCDATIfi — 3» Bae Henri Durre, 2 — ŁIS rtKAIlU ŁA SENTINELLE (Nord) 

----  lub ----  
Madame POIRET

Znalazła teczkę z milionem frs
Malo-les-Baius. .— Panna L. z Coudeker- 

que-Branche, znalazła w czasie pracy teczkę 
zawierającą milion fr. Dziewczyna odniosła 
znalezione pieniądze na komisariat policji, 
gdze zgłosił się pa nie właściciel.

Utopiła się, kępiąc się wbrew zakazowi
STELLA-PLAGE. — 20-letnia Francine 

Dujardin z Dottignies (Belgia), kąpała się 
w’ ub. niedzielę w Stella-Plage, mimo zaka­
zu (czerwona chorągiewka na plaży). W pew 
nej chwili dziewczyna poczęła tonąć i cho­
ciaż wyciągnięto ją na brzeg, to jednak 
zmarła wkrótce po tym.

Pożar tartaku: 50 milionów fr. szkód
ANGERS. — Z nieznanych dotychczas 

przyczyn powstał pożar w tartaku Spółki 
Eksploatacji Leśnej w Blou (Maine ct Loi­
re). Szkody oceniane są na okcGo 50 milio­
nów fr. 30 robotników straciło pracę.

Nie należy dopuścić do złego trawienia
Pokarmy które spożywamy nie powinny 

obciążać żołądka. Tymczasem, widzi się co­
dziennie ludzi, u których trawienie trwa ca­
łe godziny, inni znów narzekają na mdłości, 
wzdęcie i obstrukcję. Filiżanka herbaty 
VICHYFLORE, zażyta po kolacji, zwalcza 
te niedomagania, ułatwia trawienie i odświe­
ża organizm. Do nabycia we wszystkich ap­
tekach: 115 fr. — (V. 846 P. 8804) (20 st. O)

Diot, Rosseel, Hendrlkx, Gueguen, Baldas- 
sari, Mahe, Redolfi, Varnajo, Desbats, nie li­
cząc wyżej już wymienionych Cieliczki i 
Bo bera.

Razem zgłoszonych jest 98 zawodników, 
którzy tworzą 10 drużyn, wedhig firmy ro­
werowej, którą reprezentują.

Deledda, mistrz Francji 
w kolarstwie, na rok 1952—53

Coppi wygrywa w Tarascon
TARASCON. — Międzynarodowy bieg ko­

larski na torze w Tarascon-sur-Ariege wy­
grał Fausto Coppi przed Jacques Pineau i 
Fiorenzo Magnl,

Polska Pielgrzymka do I^ourdes
Na pielgrzymkę polską, do Lourdes w okręgu 

Montceau-les-Mines, zgłoszone i przyjęte zostały 
następujące osoby : Siostra Anna — Wincety Gu­
liński — Rudolf Jędrosz — Ryszard Jędrosz — 
Bronisław Jędrosz — Stanisław Walkiewicz — 
Bzdręga Florian — Tadeusz Kolcrski — Jan Je­
ziorek — Albin Czajkowski i Albina Czajkowska 
— Władysław Łuczak — Katarzyna Łuczak — 
Józef Łabęcki i Ludwika Łabęcka — Tomakowiak 
Maria — Julia Urbankowa — Antonina Byleby! — 
Regina Nowaczyk — Antoninę Sikora — Julian­
na Rożek — Maria Idziak — Jadwiga Skarżyńska 
— Maria Krzewina — Maria Chuda — Władysława 
Wydra — Janina Bąbą — Irena Chorąż — Helena 
Dopieralska — Maria Chudeusz — Cecylia Kuc — 
Janina Maciaszek — Aniela Szymańska — Emilia 
Suskowa — .Maria Bęben.

Powyższe osoby wybierają się do Lourdes pod 
przewodnictwem księdza dziekana Wahrola w po­
niedziałek, dnia 11 sierpnia około drugiej godziny 
po południu, ulgowym biletem grupowym, na tra­
sie kolejowej : GALUZOT — Montceau — Mont- 
chanin — Chagny-Chalon — LYON — Tarascon — 
Toulouse — LOURDES i tąż samą drogą koleją 
wracają do domu z Lourdes, w poniedziałek dnia 
18 sierpnia o godzinie piątej po południu.

Godziny odjazdu pociągów : GALUZOT — 
13.48; MONTCEAU — 13.58; MONTCHA- 
NIN — 14.25; CREUSOT — 14.45; CHA- 
GNY — 15.51; CHAŁO N — 15.47.

Uwaga 1 •— Pielgrzymi z Creusot dojeż­
dżają na własny bilet do MONTCHANIN i 
tam się przesiadają na pociąg do CHAGNY, 
gdzie ich oczekuje reszta pielgrzymów i 
gdzie już mają zapewniony bilet grupowy.

Uwaga 2 — Wszyscy pielgrzymi przesiada­
ją się w CHAGNY na express paryski do 
LYONU, gdzie zajeżdżamy na dworzec Per- 
rache o godzinie 17.28.

Uwaga 3 — -Po przyj eździe do Lyonu, 
wszyscy pielgrzymi wysiadają z pociągu i 
kierują się do poczekalni dworcowej, gdzie 
składają swoje bagaże i czekają na odjazd 
pociągu już bezpośrednio do Lourdes o godz. 
23.35. W międzyczasie ochotnicy mogą zwie­
dzać miasto, zapewniwszy sobie nadzór i 
opiekę swojego bagażu.

Uwaga 4 — Wszyscy pielgrzym; zbierają 
się w poczekalni dworcowej godzinę przed 
odejściem pociągu, skąd kierownik pielgrzym 
k; poprowadzi ich w łącznej grupie do po­
ciągu i do przedziałów zarezerwowanych, w 
których pozostaną na przejeździć całej trasy 
LYON — LOURDES.

Uwaga 5 — Do Lourdes powinniśmy zaje­
chać we wtorek (12 sierpnia) o godz. 12.30. 
Wszyscy pielgrzymi, w łącznej grupie, wy­
chodzą z pociągu na plac przed dworcem, 
skąd specjalnym autobusem będą przewie­
zieni do zamówionego hotelu : St. Gabriel,

Zemsta Cygana
Marsylia- —— W baraku zamieszka -, 

łym przez rodzinę cygańską, Heredia, 
przy bulwarze Corderie w Marsylii, ro­
zegrał się w nocy z poniedziałku na 
wiórek dramat, którego podłożem by­
ła zemsia.

31-letni Cygan, Michel Navarro po-1 
znał ię rodzinę kilka lat temu. Piękna 
córga Herediów, 12-letnia włedy Maria 
zwróciła uwagę młodego Cygana. W 
porozumieniu z matką córki, Navarro' 
postanowił poślubić Marię, ale tylko 
według zwyczaju cygańskiego. Młoda 
dziewczyna zgodziła się. Od tego dnia j 
opuszczała ona od czasu do czasu 
dom rodziców, by spędzić po kilka dni 
ze swym ,,mężem''. Tego rodzaju sy­
tuacja trwała już 5 lat. Dziewczynie, 
która w międzyczasie wyładniała jesz­
cze bardziej, zbrzydło tego rodzaju 
cygańskie ,.małżeństwo". Pragnęła 
ona zawrzeć ślub według prawa i stwo । 
rzyć prawdziwe ognisko domowe. Na 
to jednak Navaro nie chciał się zgo- i 
dzić. Kilkakrotnie Cygan zbił dziew­
czynę. Pewnego dnia matka Marii da­
ła Cyganowi do zrozumienia, że jej 
córka pozostanie odtąd w domu rodzi­
ców.

Wtedy Cygan zapałał zemstą i po­
stanowił zgładzić całą rodzinę Here­

Wykradała pieniądze ze skarbonek 
w kościele

Saint Briouc. — Ks. Qućvet, na którego 
niedawno napadli bandyci', zauważył, że od 
kilku dni ktoś wykrada regularnie pieniądze 
za. skarbonek w tamtejszym kościele. Podej­
rzewał on pewną kobietę, którą od kilku 
dni zauważył w kościele, ale mimo czuj­
ności, nie mógł jej złapać na gorącym u- 
czynku. Wobec takiego stanu rzeczy wpadł 
on na pomysł, by do skarbonki włożyć kilka 
banknotów, na których przed tym zrobił od­
powiednie znaki. Zaalarmowana policja zna­
lazła te pieniądze właśnie u podejrzewanej 
kobiety, którą jest 46-letnia, Alicja Joyer.

Polacy we Wschodniej Francji

15 sierpnia - dzień manifestacji 
narodowo - katolickiej w Alzacji

Od 1931 roku wszyscy katolicy — Polacy 
z Alzacji obchodzą uroczyście dzień 15 sierp­
nia w Theodore, jako dzień wielkiej pamiąt­
ki narodowej, w którym Matka Najświętsza 
sprawiła wielki cud nad miastem Warszawy, 
broniąc go przed nawałą bolszewicką, niosą­
cą krew i pożogę, łzy i śmierć, niewolę i kaj­
dany. Oto Jej płaszcz Opiekuńczy ocala nie 
tylko żołnierza polskiego, ale catfy Naród pol­
ski. Dzień ten przemawia do Polaka swym 
podwójnym charakterem : prowadzi go naj­
pierw przed ołtarz, by mu przypomnieć, że w 
swoich trudach nie jest sam, że ma Orę­
downika w niebie, który Królową Korony 
Polskiej się zwie — Najświętszą Marię Pan­
nę. I Bóg dał zwycięstwo, żołnierz przyniósł 
Narodowi wolność, a Naród z wdzięczności 
ofiarował ten dzień swemu Zbawcy — Mat­
ce Najświętszej.

Nadszedł niestety tragiczny dzień 1 wrześ. 
w którym dwaj odwieczni wrogowie uderzyli 
na nas i zakuli w kajdany niewoli. Tylko gar 
stka co uszła spod pęt niewoli, którym da­
ne było na Zachodzie służyć pod polskimi 
znakami, również nie zapomniała o 15. sierp­
nia — gromadzili się u stóp Matki Najświę­
tszej i prosili, by nadszedł wreszcie ten 
dzień, w którym mogliby wrócić do swojej 
kochanej Ojczyzny. Spełniły się częściowo 
ich pragnienia, zniknęła przywalona gruzami 
swastyka, umilkły nawet dziada, porosły zie­
lenią cmentarze, ale droga jeszcze daleka — 
a żołnierz stał się pielgrzymem.

Są jednak zdarzenia silniejsze od stali, 
których nie zniszczy rozpacz, nie zabije bu­
rza, ich wartość pozostaje niezmienna — ta­
kim dniem jest 15 sierpnia. Chociaż żołnierz- 
tułacz nie stąpa po zienij przodków, choć 
karmiony goryczą, to nikt mu nie odbierze 
sławy 15 sierpnia, w którym wspomagany 
Łaską Boga odniósł zwycięstwo.

Naród Polski wierzy swej Matce i dziś u- 
padnie na kolana przed Jej Majestatem ze 
sercem czystym i duszą [łełną ufności będzie 

Rue Passe, nr. 1 — tel. 10-13. W hotelu tym 
pielgrzymi rozmieszczeni będą według z gó­
ry przewidzianego planu, poczym mogą spo­
żyć jeszcze swój własny posiłek podróżny, 
ewentualnie zamówić sobie posiłek prywatny, 
utrzymanie bowiem hotelowe, 6-cio dniowe 
zaczyna się kolacją we wtorek 12 sierpnia, a 
kończy się obiadem w poniedziałek, dnia 18 
sierpnia.

Uwaga 6 — W Lourdes, łączymy się z ca­
łą Pielgrzymką Narodową Polaków z Francji 
i stosujemy się do planu i godzin nabożeństw 
polskich, ogłaszanych przez głównego kie­
rownika Pielgrzymki Narodowej, księdza dy­
rektora Januszczaka.

Ks. dziekan Wahrol.

Foiska Pielgrzymka 
do Lourdes

z Okręgu Saint-Etienne (Loire)
W poniedziałek, dnia 11 sierpnia o 

godz. 8,00 wieczorem, zbiórka pielgrzy 
mów z St. Etienne i okolicy na dworcu 
Chateaucreux — St. Etienne. Wyjazd 
do Lourdes o godz. 8,50 wieczorem.

Pielgrzymi z Lyonu są proszeni o 
przybycie na dworzec Lyon-Perrache 
w poniedziałek 11 sierpnia na godz. 
10,15 wieczór — tam zostaną doręczo­
ne im bilety.

Wyjazd z Lyonu do Lourdes o godz. 
23,35/

Powrót z Lourdes w niedzielę, dnia 
17 sierpnia o godz. 5,00 po południu. 
Przyjazd do St. Etienne w poniedzia­
łek 18 sierpnia o godz. 9,00 rano.

Ks. Babirecki

Pielgrzymka autobusem do Lourdes
Odjazd w niedzielę 10 sierpnia 1952 roku. 

Zbiórka dla pielgrzymów z okolicy Sallaii- 
mines o godz 6.30 przed probbstwem. Msza 
św. wspólna o godz. 6. Zbiórka pielgrzy­
mów z Oignies — Ostricourt o godz. 7.30. 
Pielgrzymką autobusową opiekuje się ks. 
prob, Jan Wroński.

Ks. M. JANUSZCZAK.

diów. W nocy z poniedziałku na wto­
rek zakradł się on pod okno pokoju, 
w którym spała Maria wraz ze swymi 
2 siostrami i wylawszy na łóżko około 
litra benzyny, podpalił go. Na szczę­
ście, dziewczyny obudziły się natych­
miast i zdołały się uratować.

W kilka godzin później Navarro zo­
stał aresztowany.

Święto Czynu Chłopskiego
Troyes (Aube). — Stowarzyszenie B. Kombatan 

tów, ZUPRO i Koło PSL w Troyes, urządzają 
wspólnie święto żołnierza i Czynu Chłope>kiego.

Uroczystość odbędzie się 15 sierpnia br. w sa­
li' Quartier-Bas naprzeciw kościoła st. Nizieres.

Prograpi uroczystości :
1. O godzinie 11,15 w kościele polskim st. Remy 

uroczysta Msza św. za poległych.
2. ?o południu akademia w sali o godzinie trze­

ciej. Na program złożą się 2 referaty o święcie 
Czynu Chłopskiego i o święcie żołnierza, wygło­
szone przez prelegentów zaproszonych z Paryża.

3. Koncert orkiestry Polskiej, barerzo bogata lo­
teria fantowa. Część artystyczna będzie nie bo­
gata ponieważ dużo amatorów rozjechało się na 
obozy, lecz będą pewne urozmaicenia.

4. Zabawa taneczna do godziny 4 rano.
Wstęp wolny, bufet na miejscu.
No powyższą uroczystość, zaprasza się Polonię 

z Troyes i okolicy, jak również organizacje z 
PZK wf Troyes i okolicy o liczne i punktualne 
przybycie prosi

Komitet Organizacyjny.

Eksplozja w dystylarni
2 zabitych

BORDEAUX. — Dwóch robotników, a to 
Jeas Dubuison (57 lat) oraz Guy Rambaud 
(22 fata) pracowało koło kadzi w dystylarni 
przy wybrzeżu Champs, w Bordeaux, kiedy 
nagle z nieznanych przyczyn powstała 
eksplozja. Obydwaj robotnicy ponieśli śmierć.

wołał „Ojczyznę wolną racz nam wrócić Pa­
nie”.

Polonia w Alzacji w dniu tym również 
zgromadzi się licznie ze wszystkich kolonii w 
Theodore, by zamanifestować swoją gorącą 
wiarę w potęgę Boga i Jego Matki, którzy 
nam tylko mogą przywrócić wolność.

Uroczysta Msza św. z kazaniem odprawio­
na będzie o godz. 11.30 z udziałem wszy­
stkich sztandarów znajdujących się na tere­
nie Alzacji, Belfortu i departamentu Haute- 
Saone i Doubs. Po południu uroczysta aka­
demia w sali kopalnianej.

W pełni nadziei zobaczenia się na tej uro­
czystości.

Zarząd Okr, Miluza.

METZ. — (Wycieczka). — Zarząd Sokoła z 
Metzu w zorganizował w niedzielę wycieczkę do 
Mulen (Moselle). Odjazd nastąpił z Metzu auto­
busami na koszt kasy Sokoła. O godz. 11 przyje­
chano na miejsce do Mulen. Jest to piękna plaża, 
która rozciąga się wzdłuż wybrzeży Moselli. W 
wycieczce brali udział młodzież i rodziny Sokołów. 
Przy pięknej pogodzie bawiono się wesoło.

To też można było zauważyć u wszystkich radość 
i zadowolenie. W tak miłej atmosferze szybko 
uchodził czas, kiedy się zbliżał wieczór — wszyscy 
ze smutkiem opuszczali plażę. Wszyscy ci którzy 
brali udział w tej wycieczce składają podzięko­
wanie zarządowi jak również p. prezesowi Ubra- 
niakowi Bolesławowi.

Uczestnik wycieczki : AUGUSTYNIAK.

Teatr - śpiew - Muzyka
Noeux-les-Mines. — Koło śpiewu ,.Wanda” z 

Noeux-les-Mines urządza dnia 17 sierpnia wycie­
czkę, w której mogą brać udział śpiewacy, sym­
patycy oraz goście. Cena za podróż tam i spo- 
wrotem 200 fr.

Zgłoszenia przyjmują Kubas Roman, prezes oraz 
sekretarz Klaczyński Fr.

Zarżąd.

Letniczce skradziono biżuterię 
wartości 2 milionów fr.

QUIMPER. — Pani Mirabaud, przebywają 
cej na wakacjach w Fovesnaut, skradziono z 
hotelu, w którym mieszkała, biżuterię wartoś 
ci 2 milionów fr. Kradzież tę stwierdziła pa­
ni Mirabaud w chwili pakowania waliz i przy 
gotowania się do powrotu z wakacyj do Pa­
ryża, gdzie zamieszkuje.

Uwaga Polacy w Normandii!
Dorocznym zwyczajem w dniu 15 sierpnia 

udajemy się na pielgrzymkę do Lisieux, by 
u grobu św. Tereski pomodlić się za rodziny 
i Ojczyznę naszą, uczcić Matkę Boską w dniu 
Jej Wniebowzięcia, w procesji popołudniowej 
publicznie zamanifestować przywiązanie do 
wiary ojców naszych oraz zwiedzić przepięk­
nie uraądzoną Wystawę Misyjną.

PROGRAM : Spowiedź św. w krypcie Ba­
zyliki od godz. 9 rano (słuchać będzie conaj- 
mniej czterech księży misjonarzy). >

Uroczysta Msza św. w intencji wszystkich 
pielgrzymów o godz. 11 w krypcie Bazyliki; 
procesja o godz. 15. Zbiórka przed katedrą 
św. Piotra. Uroczyste nieszpory z kazaniem 
i błogosławieństwem Przenajświętszego Sa­
kramentu bezpośrednio po procesji, również 
w krypcie.

Młodzież 1 dziatwa są proszone by ubrać 
się w polski strój ludowy.

Duszpasterze Polscy w Normandii 
20, Rue d’Auge CAEN (Calvados).

Od miesiąca leżała martwa na łóżku
Rouen. — Pewien rolnik z Sainte-Margue- 

rite sur Duclair, zdziwiony był tym, że od 
kilku dni nie spotykał swej sąsiadki, 72-let- 
ńiej Heleny Delahay. Jej chora umysłowa 
córka odpowiadała za każdym razem, że 
„matka czrjje się niedobrze”. Zaalarmowana 
żandarmeria stwierdziła że staruszka leża­
ła martwa na łóżku i że ciało było już w sil 
nym rozkładzie.

Delahay zmarła 5 lipca br.

Ciało noworodka na śmietnisku
MONTBELIARD. — Na śmietnisku w 

miejscowości Badevel (Doubs) znaleziono we 
wtorek rano ciało noworodka. Z początku 
myślano, że chodzi tutaj o zbrodnię. Później 
okazało się, że dziecko to przyszło martwe 
na świat, i że rodzice wyrzucili je na śmiet­
nisko, aby uniknąć kosztów pogrzebu. Ro­
dzice zostali aresztowani.

Polki
MONTIGNY-EN-OSTREVENT. — Podaję do 

wiadomości członkiniom Tow. Polek im. kr. Jad­
wigi w Montigny-en-Ostrevent, iż półroczne walne 
zebranie naszego towarzystwa odbędzie się w pią­
tek dnia 8 sierpnia br. po poł. o godz. 4.30 w 
świetlicy.

Zapraszamy na powyższe zebranie wszystkie mlo 
de Polki, dotąd jeszcze nie zorganizowane.

I P. Musielakowa, prezeska.

Bractwa Bóźańćowe
LENS, szyb 12, 14 i 15-ka. — Bractwo Róż. 

Żyw. zwołuje swe półroczne żebranie na czwartek 
dnia 7 sierpnia br. o godz. 4 po poł. u pana 
Bluszcza. O liczne przybycie wszystkich sióstr 
prosi _______________ Zarząd.

Kombatanci

KANCELARIA PRAWNA
pod kierownictwem DOKTORA PRAW

S. OL6NICKI
riumaci Przysięgły przy «ądach iiatnuskleh 

106, rue Joutfroy — PARIS XX 11.
Mćtro: WAGRAM - TŚI. WAGram 38-91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturaliza- 
cji, sprowadzanie rodzin. — Pełnomocnictwa. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne.

Zażycie malej dawki proszku 
nnfl’D'111 C” uwalnia Was od ka- 

„UUU I nlLL taru. bólu głowy itd.
We wszystkich aptekach

Laborat. Picot, Calais. V.P. 21.697

Podziękowanie
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę i 

przyczynili się do upiększenia pogrzebu mego ko­
chanego Męża, drogiego Ojca, Teścia, Dziadka i 
Szwagra

śp. Augustyna DĘBY
szczególnie gniazdu Sokoła. Tow. Polek „Dąbrów­
ka" i P.O.W.N. za wydelegowanie poczt sztanda­
rowych jak również i ofiarodawcom kwiatów, skła­
da tą drogą serdeczne podziękowanie staropolskim 
„BÓG ZAPŁAĆ"

W smutku pogrążona RODZINA.

Drobne ogłoszeni
Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre­

sować: ..Narodowiec” LENS <P-de-C).
0 Na odpowiedź lub na przekazanie zgło­

szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lees bez adresu, załączyć należy do 
listo znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
-'’’■esn. podany numer ogłoszenia.

■U la ogłoszenia Redakcja nie odpowiada m

Wolne miejsca 300 Ir.
(za ogłoszenia nic przekn objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza sie 75 DI

Potrzebny zaraz starszy nczeń PIEKARSKI. 
Całkowite utrzymanie. — Zgłosz. do : SZTOR 
Edmund, Rue du Botfrg, HOUDAIN (P-de-C).

(1704)

Potrzebna SŁUŻĄCĄ lubiąca dzieci (2) dó oko­
licy Lille — Dobra płaca. — Pisać do : DUCA- 
TILLON. Gouzagne WILLEMS (Nord). (1699)

Potrzebna do Paryża, od mieś, września br., 
SŁUŻĄCA (tylko nie początkująca), znająca język 
francuski, dobrze prezentująca się, do pracy dom. 
i przyjęcia klienteli u dentysty. — Pisać do : 
Mr. REVEL. 90, Av. des Acacias, MENTON (Af- 
pes Maritimes). (1666)

Potrzebny zaraz czeladnik RZEZNICKI do 
warsztatu i ha targi. — Zgłosz. do „Narodowca”' 
pod nr. 1691.

Poszukuje się SŁUŻACEJ-KUCHARKI. — Zgł. 
ćro : JANIAK Franciszek, 65. Rue de la Rćpubli- 
que, BRUAY-EN-ARTOIS (P-de-C). (1692)

Poszukuje się służącej, katoliczki, do obsługi 
w zamożnej rodzinie. —- Zgłosz. do : FICHAUX, 
44, Rue Faidherbe — LA MADELEINE (Nord).

(1706)

Potrzebny zaraz młody czeladnik RZEZNICKI, 
nadający się również do składu, oraz czeladnik 
PIEKARSKI. — Zgłosz. do : KRAWCZYK Bro­
nisław. Rue Aristide Briand. HOUDAIN (P-de-C) 
Tel. 29. (1705)

Pracy poszukujq 200 fr.
. (za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy- 1 
i za każdy dalszy wiersz dolicza sie 50 fr > '
U™^™™*^e.e^e**w**.*.i™.™.i™*w**i.*i*****

MAŁŻEŃSTWO z jednym dzieckiem (lat 7) po­
szukuje pracy na fermie do dojenia 10—15 krów. 
Zgłosz. do : WINIARSKI Józef, Peupllngues par 
CALAIS (P-de-C). (1700)

Matrymonialne 600 fr.
1 (za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 

ta każdy dalszy wiersz dolicza sie 100 frJ

KAWALER, po czterdziestce, Wielkopolanin, za­
możny, dobre stanowisko w kopalni złota, gdzie 
pracuje 24 lata, pragnie pomóc Polce w przyjeź- 
dzie do Kanady, którą poślubi. — Zgłosz. z fo- 
togr. nadsyłać na adres: TONY, 2202 Coursol Str„ 
MONTREAL (Canada). (1594)

Kupno — Sprzedaż 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza sie 100 fr.>

Z powodu wyjazdu sprzedam urządzenia ZEGAR­
MISTRZOWSKIE. Wielki wybór w zegarkach, ze­
garach ściennych, budzikach i pierścionkach ślub­
nych o 40% taniej. — Zgłosz. pod adresem : 
53. Rue Francois Gauthier. LENS (P-de-C).

(1689)

Do sprzedania 30 km. od Paryża DOM, 3 po­
koje 1 kuchnia, 700 m. ogrodu. Dom położony 
blisko stacji kolejowej. — Zgłosz. do : KUJAWA 
Marian. 411, AUće des Sapins, MARLY-la-VILLE 
(S-et-O). (1701)

Do odstąpienia „CAF6-BAL” z mieszkaniem. — 
Zgłosz. pod adresem : 247, Route de Bćthune — 
LENS (P-de-C). (1697)

Do sprzedania, wolny od zaraz, DOM. 2 pokoje 
t kuchnia, elektryka, 2 stodoły, obora, 2 piwnice, 
140 m. kw. ogrodu oraz 25 drzew owocowych. — 
Cena : 450.000 fr. — Zgłosz. do „Narodowca” pod 
.nr. 1698.

Różne 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wiersxy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY ważne na całą Francje 
w sprawach: ślubów, naturailzacji. metryk, rozwo­
dów. pełnomocnictw. D.P., Uchodźców. Emigracji, 
podań do Ministerstw. Konsulatów, Prefektur itd.

Expert — traducteur Jurć

M. JAROSZYK 59 Paris 12
Tłumacz Przysięgły C. BYSTROŃ 
przygotowuje papiery do ŚLUBU. NATURALI- 
ZAĆJ1. RENT (td. — sprowadza dokumenty.

Tłumaczenia ważne w całej Francji 
Listy adresować : 

Mr. C. BYSTROŃ — Traducleur Jure 
7, rue Jacquart, MARCQ . en • BARIEUL <N’ord» 

Załączyć tnaczek na odpowiedź.

Imprimerie M. Kwiatkowski — Lens
Travaux ezćcutós par des ouvriers 1 

uxy.l^j.mxdsyndiquAs Travatlleurs du Livre
■ofc’- r.e Górant: L*ot> GARSTKA - LENS

Redakcja rękopisów nie zwraca

Komunikal Zarządu Głównego 
Związku Rez. i byly-h Wojskowych 
Zapisanych na wycieczkę do NORMANDII, któ­

ra ma miejsce w sobotę dnia 9 sierpnia, proszę 
o pilne śledzenie następnych komunikatów — tak 
prasowych jak i radiowych — w których podane 
będą dokładne szczegóły tego wyjazdu.

W jednym z ostatnich komunikatów, rzuciłem 
myśl wyjechania wspólnie na Święto Żołnierza w 
Paryżu, w dniu 15 sierpnia. Na skutek tego kole­
dzy z kilku stron zwrócili się do mnie z propo­
zycją zorganizowania tego wspólnego wyjazdu. 
Odpowiadam tą drogą, że jest to możliwe, lecz po­
trzeba conajmniej grupy 50 osób, aby wóz wypeł­
nić i tym samym niską cenę przejazdu uzyskać. 
Proszę więc o natychmiastowe zgłoszenia, a bę­
dziemy mogli wspólnie wziąć udział wraz ze sztan 
darami w uroczystości pod Łukiem Triumfalny m 
w Paryżu, w dniu 15 sierpnia, o godz. 17. Zgło­
szenia kierować na mój adres : 40. Rue de 1 Al­
cazar, LILLE. Koledzy z Auberchicourt zechcą 
nieco powstrzymać się z ostateczną decyzją w tej 
spranie. Zawiadamiam przy tej okazji, że jedzie 
już jeden autobus z Lens, zorganizowany przez 
Koło Zw. Rodzin P.O.O.

Zarząd Koła Masny proszony jest o zwołanie 
w krótkim terminie zebrania Kola, zawiadamiając 
Zarząd GL o jego dacie.

Zarządy kół Okręgu Lens i sąsiednich, proszę 
o zarezerwowanie niedzieli 14 września, celem 
gremialnego udziału w 50 rocznicy Sokoła, oraz 
20 rocznicy Koła Sallaumines, które niestety nie 
może już tej daty zmienić.

Święto Żołnierza Okręgu Bruay, które będzie po­
łączone z 20 rocznicą Kola Divion, odbędzie się 
w Divion w niedzielę 17 sierpnia, a nie jak przed 
tym mylnie podałem, a co teraz, na życzenie ko­
legów z Bruay, prostuję.

Zarząd Okręgu Somain wobec tego proszę o zwo­
łanie Zjazdu delegatów Okręgu na niedzielę 31 
sierpnia.

Za zarząd GL Zw. : ANDRZEJCZAK, sekr.

Komunikat Zarządu Głównego
Z w. Uczestników Pol. Ruchu Oporu 

we Francji — Z.U.P.R.O.
1. SPRAWA ODSZKODOWANIA DLA B. JEŃ­

CÓW WOJENNYCH. — W związku z komunika­
tem majora 1’Hopitalier, dyrektora Organu Likwi­
dacyjnego Armii Polskiej w Francji, który ukazał 
się w prasie, jak również nkaże się w „Naszych 
Sprawach”, b. jeńcy wojenni z Armii Polskiej we 
Francji mają prawo do odszkodowania, czyli wy­
płaty za czas ich pobytu w niewoli, w strefie 
bojowej. W sprawie składania podań zawiadamia 
się członków ZUPRO, że po otrzymaniu odpo­
wiednich instrukcji, podany zostanie specjalny ko­
munikat w tej sprawie, względnie też poszczegól­
ne oddziały ZUPRO otrzymają dokładne informa- 

C 2* ZBIÓRKA NA BUDOWĘ POMNIKA NA GRO­
BIE SP. KPT. WAŻNEGO-TYGRYSA. — W tym 
roku przypada ósma rocznica tragicznej śmierci 
kapitana Ważnego-Tygrysa, zamordowanego przez 
hitlerowców w dniu 19 sierpnia 1944 r. w Mon­
tigny-en-Ostrevent (Nord). W związku z przypa­
dającą rocznicą, zostanie na grobie jego, na cmen­
tarzu wojskowym w Montigny-en-Ostrevent PO­
ŚWIĘCONY POMNIK, W DNIU 5 PAŹDZIERNI­
KA br., by uczcić pamięć bohaterskiego żołnierza i 
uczestnika Polskiego Ruchu Oporu we Francji, 
który życie swoje oddal w ofierze Ojczyźnie. Za-* 1 * 3 4 5 
rząd Główny, na ostatnim zebraniu swoim w Lens 
powierzył sprawę budowy pomnika jak również 
zorganiTovlania zbiórki kol. sekretarzowi general­
nemu, który też udzieli wszelkich informacyj w tej 
sprawie. Zebrane kwoty pieniężne należy przesłać 
do skarbnika Franęois Pachurka, 52 rue de 
Beaurainville, Calonne-Riconart. (Pas de Calais). 
Nazwiska ofiarodowców, jak również kwoty ze­
brane przez oddziały ZUPRO względnie członków, 
zostaną podane w „Naszych Sprawach”. — Zarząd 
Główny ZUPRO zwraca się z gorącym apelem do 
wszystkich członków oraz sympatyków, jak i to 
wszystkich kombatantów i związków wchodzących 
w skład Kongresu Polonii Francuskiej, by swoją 
ofiarnością przyczynili się do wybudowania pom­
nika.

3. Zabawa związkowa. — W dniu 14 września br. 
(niećrziela) zostanie urządzona zabawa związkowa 
ZUPRO. którą zorganizuje Oddział ZUPRO w' 
Ostricourt (Nord). Czysty dochód przeznaczony zo­
stanie na budowę Pomnika ś.p. kpt. Ważnego-Ty- 
grysa. Zabawa odbędzie się w Ostricourt.

4. Legitymacje. — Podaje się do wiadomości pp. 
prezesom oddz., że dalsze legitymacje zostaną wy­
stawione po wakacjach, w miesiący wrześniu.

5. „Nasze Sprawy”. — Zawiadamia się uprzej­
mie wszystkich czytelników 1 sympatyków biule­
tynu informacyjnego ZUPRO p.t. — „Nasze Spra­
wy”. że ze względu na wakacje letnie i t. zw. 
..congćs”, następny numer biuletynu (nr. 5-ty) 
ukaże się w pierwszej połowie miesiąca września 
br. Zarząd Główny

TROYES (Aube). — W piątek 8 sierpnia br. 
o godzinie 8 wieczorem odbędzie się w Domu Pol­
skim zebranie Ogólne ZUPRO.

Z powodu bardzo ważnych spraw, a między 
innymi święta żołnierza, spraw kombatanc­
kich, odszkodowania za niewole i wiele innych, 
obecność wszystkich członków obowiązkowa.

Sympatycy mile widziani. Zarząd.


